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mw dziesiąlą rocznicę odzyskania Jliepodległości Polski 


Uroczyste posiedzenie Sejmu, poświęco- 
ne uczczeniu 10-ej rocznicy odzyskania Nie- 
podległości Państwa Polskiego, odbyło się 
wczoraj o godz. 12 w poł, Sala obrad Sejmu 
przybrała odświętny wygląd. Miejsce pre- 
zydjum udekorowane zielenią. Z lóż I piętra 
zwisały wokół sali piękne lestony i girlandy 
z żywego kwiecia o barwach narodowych. 
W ławach rządowych zasiedli członkowie ga- 
binetu z Premjerem prof. Bartlem, podsekre- 
tarze stanu, oraz wyżsi urzędnicy, W loży 
dyplomatycznej zajęli miejsca przedstawicie- 
le korpusu dyplomatycznego. Galerje prze- 
pełnione były publicznością, wśród której 
zwracali uwagę barwnością swych strojów 
łudowych wieśniacy z różnych stron kraju, 
przybyli do stolicy na futrzejsze uroczystosci. 
Na sali niemal wszyscy posłowie z wyjątkiem 
posłów narodowości niemieckiej, ukraińskiej, 
białoruskiej i komunistów. 

Po o.watciu posiedzenia Marszaiek Da- 
szyński wygłosił następujące przemówienie: 

Wysoka Izbo! Niechaj pierwsze słowa mio 
je będą słowami cze dla tych Polaków : Po- 
lek (wszyscy posłowie wstają), którzy w cią- 
ğu wieku calego porywali się do walki z za- 


borcą i najeźdźcami Ojczyzny i w walce tej 
śmierć ponieśli. Czy to na polu żołnierskiej 
chwały, czy ginąc aa ;zubienicach, konając 
w więzieniach, często bez żadnej pociechy, 
jak tylko wyszeptane przed skonem imię Pol- 
ski. 

Gineli synowie czterech pokoleń polskich, 
stwierdzając niezłomną wolę $otową na naj- 
wyższą ofiarę w walce o wolność i niepodle- 
głość narodu. Cześć ich pamięci! (Głosy: 
Cześć!). i 

Polska niepodległa powstaje z krwawych 
oparów wojny światowej, o którą kiedyś w 
niewoli modlił się nasz największy poeta, naj- 
większy duch Polski. Tylko straszliwe 
wstrząśnienie światowej miary, przybierające 
pod koniec wszelkie cechy rewolucji, mogło 
rozbić potężne góry więzienia żywego naro- 
du, na którego ziemi zagospodarowały się, 
zdawało się na długo, trzy największe mo- 
carstwa kontynentu. 

W trzecim roku wojny koalicja postawiła 


sprawę polską, jako jeden z celów wojny. Z- 


czasów końca wojny światowej wyłania się 
olbrzymia przepiękna postać prezydenta Wil 
sona. Prezydent Wilson postawił sprawę 


Polski jako państwa niepodległego z dostę- 
pem do morza. Za jego stanowisko w spra- 
wie Polski wdzięczność dusz polskich ota- 
czać będzie imię Wilsona przez wieki. 

Nie ulegajmy jednak zaślepieniu, jakobyś- 
my dostali Polskę darmo. Nie zamykajmy 
oczu na własny ruch odrodzeńczy, który na 
długo przed wojną światową ogarnął szero- 
kie warstwy ludu polskiego, Obce armje nie 
mogłyby państwowo wyzwolić narodu-trupa, 
narodu, któryby sam nie miał w sobie woli 
do życia, woli do wolności i niepodległości. 

A wszak tragedja żołnierza bez państwa, 
to tragedja Polski, Od Leśgjonów Dąbrow- 
skiego — z wyjątkiem 1831 r, — aż do leśjo- 
nów z ostatniej wojny światowej pod wodzą 
Piłsudskiego te tysiące żołnierzy walczą bez 
sztandaru prawowitego państwa. 

Tylko Polska zdobyć się mogła na dzie- 
siątki tysięcy wojska konspiracyjneśo, woj- 
ska, kryjącego swoje sztandary tak długo, aż 
wreszcie wybiła godzina wolności, kiedy 
sztandary mogły w słońcu wolności w boju 
zabłysnąć, Organizacje strzeleckie, leśjony 
i polska organizacja wojskowa na dalekich 
ziemiach wyrastające formacje wojskowe we 


Włoszech, we Francji, w Ameryce, w Rosji, 
na Syberji, wszystko to świadczyło o woli 
polskiej do zdobycia niepodległości. 

Kiedy Rosja carska zapadła się w krwa- 
wem baśnie wojny domowej, a moc Koalicji 
demokratycznych narodów Zachodu pobiła 
potęgę wojskową Niemiec, musiał Naród 


Polski jednak po raz drugi krwią swoją przy- _ ż 


pieczętować prawo do Niepodległeśóo Pań- 
stwa i w trzech wojnach kreślić swoje gra- 
nice. Polska rodziła się w boju o każdą piędź 
swej ziemi, 

Oręż polski nie spoczywał przez lat 6, a 
wodzem naczelnym polskich hufców oręż- 
nych, wcieleniem woli narodu do wolności, 
WODZEM RUCHU NIEPODLEGŁOŚCIO- 
WEGO był wygnaniec na Sybir, więzień Cy- 
tadeli Warszawskiej, a wreszcie więzień mag 
deburski, JÓZEF PIŁSUDSKI, PIERWSZY 
MARSZAŁEK POLSKI. (Okrzyki: Niech ży- 
je Józef Piłsudski i huczne oklaski). 

Dzień dzisiejszy, to rocznica powrotu Pił- 
sudskiego z niemieckiej niewoli, to dzień ob« 
jęcia przezeń, za zgodą wszystkich rodaków, 


(Dalszy ciąg na str. 2-ef) 
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„HASŁO“ z dnia 11 listopada 1928 roku 


najwyższej w Państwie władzy, którą złożył 
wkrótce połem w ręce Sejmu, wybranego na 
szerokich podstawach demokratycznych, te 
początek Rzeczypospolitej, obejmującej teraz 
już wszystkie ziemie polskie. Naczelnik Pań 
stwa i jego pierwsży rząd madali Polsce u- 
strój demokratyczny, idąc za najgłębszą ra- 
cią stanu polską, unicestwiającą przez de- 
mokrację system moskiewskiej dyktatury 
proletarjatu i paraliżującą wszelkie wpływy 
obce, które gotowe były wówczas traktować 
Polskę, jako pewien rodzaj terenu mandato- 
wego. 

Przymierza nasze są też przymierzami 
wojny, a nie ataku, 

Odrodzone Państwo nasze wyszło z sze» 
ścioletniej wojny niesłychanie zubożałe i zni- 
szczone. Jeżeli dodam, że począwszy od 
szbrojenia i nowoczesnej organizacji wojska, 
aż do stworzenia najskromniejszych cywil- 
nych instytucyj państwowych, mieliśmy tylko 
wzory państw najezdniczych lub obcych, że 
Polacy od wieku nie rządzili własnem pań- 
stwem, że brakło ludzi ludzi na olbrzymiej 
liczbie posterunków, potrzebnych do życia 
państwowego, wówczas zrozumiemy, jak sza- 
lone trudności przyszło się w Polsce w ubie- 
głym dziesięcioleciu pokonywać, Trudności 
te Naród Polski w znacznej mierze już poko- 
mał, Pokonując je, nauczyliśmy się wiele, a 
w pierwszym rzędzie, że kto chce rządzić 
państwem, musi mieć siłę idei, brać odpowie- 
dzialność za losy państwa i mnożyć siły tego 


Witold Giełżyński 


(Dokończenie) 


państwa, bo inaczej społeczeństwo od rzą- 
dów musi go usunąć, 

Oby losy nie zażądały od nas jeszcze dal- 
szych öliar wojennych, dalszego krwi roz- 
lewu.. Życzenie to wypowiadam jako wyraz 
głęboko w sercach całego narodu tkwiącęj 
woli do utrzymania pokoju, do uniknięcia 
wojen raz ña zawsze, do szukania rozwoju 
Państwa na drodze porozumienia i przyjaz- 
nych stosunków z sąsiadami. Dowody poko- 
jowości Polski, to jej żywy udział w pracach 
Ligi Narodów, której decyzji poddawała Pol- 
ska niejedną ważną sprawę państwową, to 
jej stanowisko w 1924 r. w Genewie przy na- 
radach nad „protokułem genewskim“ i pro- 
pozycja rządu polskiego potępienia wszelkiej 
wojny, jako środka załatwiania sporów mic- 
dzynaradowych, uczymiona w r. 1927, 


Trudności, jakie Państwo Polskie na dro» 
dze swej znalazło, są też w wielkiej mierze 
trudnościami rozwoju, a nie uwstecznienia. 
Wiedziały © tem dotychczasowe trzy sejńty 
polskie, tworząc porządek prawny państwa; 
współpracując w jeśo cywilnej organizacji i 
uchwałając wszelkie możliwe środki na szkol 
nictwo powszechne, tę źrenicę oczu demokra 
cji ludowej. 


Nie pesymizm, nie zwątpienie też ogarnia 
szerokie masy narodu w dziesiątą rocznicę 
Niepodległego Państwa Polskiego, lecz ra- 
dość i nadzieja Świetlanej przyszłości we 
wiasnem państwie. 

I jeszcze jedna uwaga — dość smūtña — 
przy rozpatrywaniu pierwszych lat Niepod- 
ległej Ojczyzny, 


Uroczyste posiedzenie Senatu 


Korespondent „Hasła“ donosi z Warsza- 
wy: 


Dziś o godz. 4.30 po południu odbyło się 
uroczyste posiedzenie senatu poświęcone ucz- 
czeniu iQ-lecia odzyskania Niepodległości 
Państwa Polskiego. 


Posiedżenie odbyło się w pięknie udekoro 
wanej salt Senatu, przebudowanej z dawnej 
sali sejmowej. Na posiedzeniu obecni byli 


m MN ki> 4... EODKEO GEM 


członkowie Rządu z premjerem prof. Bart- 
lem na czele, podsekretarze stanu oraz wyż- 
si urzędnicy. 

Posiedzenie otworzył marszałek senatu 
Szymański, który wygłosił piękne okoliczno- 
ściowe przemówienie, Po przemówieniu p. 
marszałka Senatu Szymańskiego, uczestnicy 
posiedzenia wznieśli okrzyki na cześć Rzeczy 
pospolitej, poczem uroczyste posiedzenie Se- 
natu zamknięto. 


WIELKA MOWA MARSZAŁKA SEJMU 
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Pokolenie współczesne wyszło z domu 
niewoli. Dziejowy ten fakt odbił się na jed- 
nych niewelniczem posłuszeństwem wobec 
obcych, podziwem i uwielbieniem wszystkie- 
go co obce, niewiarą we własne siły i pogar- 
dą swojego obyczaju, Z drugich żrobił czę- 
sto wrogów wszelkiej państwowości, 


Jak te sprzeczności pogodzić? Jak jed- 
nym wypruć z duszy ślady niewolniczego łań 
cucha, jak posłusznemi własnemu państwu 
drugich uczynić? Oto zadanie, leżące przed 
nami! Zadanie to rozwiążemy, trzymając się 
zasad demokratycznych i stworzywszy har- 
monję między władzą ustawodawczą i wyko- 
nawcezą. 

Lecz jedno nie śmie dzisiaj ulegać dla ni- 
kogo w Polsce żadnej wątpliwości. Trzeba 
w Polsce czynić tak, trzeba dla Polski pra- 
cować tak, abyśmy już nigdy, przenigdy w 
niewolę nie popadli, 

W dziesiątą rocznicę odzyskania niepod- 
ległości ten ślub uczynimy, RACZEJ 
ŚMIERĆ, Niż UTRATA NIEPODLEGŁOŚCI 

NIECH ŻYJE PREZYDENT RZECZYPO- 
SPOLITEJ, IGNACY MOŚCICKI! (Okrzyki: 
Niech żyje! Oklaski). 

NIECH ŻYJE WOLNA, NIEPODLEGŁA 
RZECZPOSPOLITA POLSKA! (Długotrwa- 
łe oklaski i okrzyki: Niech żyje!). 

Po przemówieniu p, Marszałka posiedze 
nie uroczyste zostało zamknięte. 


BILANS DZIESIĘCIOLECIA 


Nie dla patosu świątecznego, lecz w po- 
cztciu prawdy objektywnej stwierdzić należy, 
że pierwsze 10-lecie istnienia odbudowanego 
Państwa Polskiego może się poszczycić wiel: 
kim dorobkiem politycznym i kulturalnym we 
wszystkich dziedzinach życia. 


Pierwsze 5 lat po odzyskaniu Niepodle- 
głości wypełniła walka orężna i dyplomaty- 
czńia o granice Polski, Był czas, kiedy jedno- 
cześnie na wszystkich frontach musieliśmy 
bronić dziedzictwa Piastów i Jagiełłów prze- 
ciwko Moskwie i Niemcom, Czechom, Litwi- 
mom i Ukraińcom. Później nadeszły uciążliwe 
plebiscyty przeplatane wybuchami powstań, 
wresżcie spieranie się o granice Polski na te- 
renie międzynarodowym. Okres ten zakoń- 
czony został dopiero 15 marca 1923 roku, kie- 
dy państwa sprzymierzone ostatecznie uzna- 
ły granice Polski, wyznaczone krwią naszych 
żołnierzy. , 

Tworzenie armji polskiej w ogniu walki 
było najwspanialszym jedynym w dziejach 
czynem militarnym, który świadczy o niespo- 
żytej żywotności i patrjotyzmie narodu, oraz 
o genjuszu Naczelnego Wodza. 

W dm. 11 listopada 1918 r. mieliśmy za- 


ledwie koło 5000 ludzi pod bronią. W ciągu 


miesiąca liczba ta powiększyła się 10-cio krot 
nie, a w ciągu roku 100-krotnie, 

improwizacja armji nie miała jednak w 
sobie nic z dyletantyzmu i powstałe wówczas 
kadry jej przetrwały dotychczas, jako pod- 
stawa stałej siły obronnej kraju w czasach 
pokojowych. 

Po'wygranej wojnie o złączenie ziem pol- 
skich trzeba było pomyśleć o wewnętrznem 
ustroju państwa, jego administracji i finan- 
sach. Unifikacja administracyjna mimo po- 
czątkowych trudności i tarć została ostatecz- 
nie dokonana i dzisiaj Państwo Polskie sta- 
nowi organizm silnie związany w centrum, u- 
posażony jednak w samorządy terytorjalne, 
które stały się posterunkami wszechstronnej 
pracy gospodarczej i cywilizacyjnej. Dorobek 
naszych organów komunalnych powiatowych 
i gminnych, miejskich i wiejskich, już w cią- 
gu tych niewielu lat przedstawia się b. powa- 
żnie i pozwala wierzyć, że opóźnienie nasze 
w stosunku do państw zachodnio - europej- 
skich, wynikłe w ciągu 19 wieku, będzie nie- 


długo nadrobione. 


Osiągnięte w tej dziedzinie rezultaty są 
tem godniejsze uwagi, że musiały powełtować 
olbrzymie straty i zniszczenia wojenne, oraz 
walczyć z trudnościami finansowemi. 

Napełnienie skarbu państwa było troską 


najistotniejszą wszystkich rządów, bezpośre- 
dnio idącą po obronie orężnej kraju. 
Ministrowie Biliński, Michalski i Włady- 
sław Grabski, przedsięwzięli wszelkie wysiłki 
aby poprawić sytuacjć finansową Polski. 


W walee tej nie osiągnęli definitywnych 
sukcesów i dopiero rządom pomajowym uda- 
ło się ustalić walutę polską, zrównoważyć bud 
żet i osiąśriąć takie nadwyżki dochodów nad 
wydatkami, że można było pomyśleć o wiel- 
kich pracach inwestycyjnych. W pomyślności 
tej pozostała jeszcze w postaci ujemnego bi- 
łansu handlowego luka, przez którą uciekają 
z trudem gromadzone środki finansowe Pol- 
ski. Zatrzymanie tego upływu krwi ekonomi- 
cznej jest przedmiotem starań w chwili obe- 
cnej. 

Jeszcze pełniejsze powodzenie osiągnęli- 
śmy w innych dziedzinach. Na czele ich kro- 
czy szkolnictwo. Gdy w r. szkolnym 1921,22 
zaledwie 63 proc. dzieci uczęszczało do szkół 
powszechnych, w roku bieżącym odsetek ten 
wzrósł do 94 proc. Liczba nauczycieli szkol- 
nictwa powszechnego nie przekraczająca 
przed dziesięcioma laty 15.000. dosięga obe- 
cnie 70.000, przyczem kwalifikacje ich polep- 
szyły się znakomicie; dość powiedzieć, że gdy 
w 1921 r. mieliśmy niecałe 60 proc. wykwali- 
ikowanych nauczycieli, teraz mamy ich 97 
procent. 

Równie szybko wzrasta szkolnictwo śre- 
dnie. Przed wojną we wszystkich trzech zabo 
rach istniało 162 zakłady państwowe i 250 
prywatnych; teraz jest 272 państwowe szkoły 
średnie, 65 samorządowych i 458 prywatnych. 
To samo obserwujemy w szkolnictwie wyż- 
szem. W czasach zaborczych we wszystkich 
zakładach naukowych typu akademickiego 
kształciło się 15.000 młodzieży, obecnie licz- 
ka słuchaczy przekroczyła 41.000. Najbar- 
dziej jednak pocieszającym objawem jest roz 
wój szkolnictwa zawodowego, którego przed 
wojną prawie nie mieliśmy, a które dzisiaj li- 
czy 79 szkół technicznych, 9 kolejowych, 14 
agrotechnicznych, 94 rzemieślniczo - przemy- 
słowych, 41 handlowych, przeszło 100 szkół 
zawodowych żeńskich i 3.078 oddziałów do- 
kształcających, przeznaczonych dla prakty- 
kantów handlowych, rzemieślniczych i prze- 
mysłowych. Najwspanialszy jest może jednak 
rozkwit szkolnictwa rolniczego, które przygo- 
towuje zastępy młodzieży małorolnej, zdol- 
nej do podniesienia naszej produkcji rolni- 
czej, ledwie wystarczającej dotychczas na po 
trzeby kraju, gdy powinna dać nam możność 
znacznego eksportu. 


Wprawdzie zbiory czterech głównych zbóż 
mimo mniejszej powierzchni zasiewu, prze- 
wyższają już plony z przed wójńy o 13 milj. 
tonn, ale to naş zadowolić nie może ze wzglę- 
du na równoległy przyrost naturalny ludności 
wyrażający się 400 tysiącami rocznie, 

Hodowla w zestawieniu z okresem przed- 
wojennym przedstawia się także pomyślnie: 
liczba koni wzrosła o 18 proc., trzady chlew- 
nej o 13 proc., liczba bydła dochodzi do pozio 
mu przedwojennego i jedynie liczba owiec 
spadła o połowę. Przyczyny upadku hodowli 
owiec, poza konkurencją zagraniczną, szukać 
należy w rozdrabnianiu się własności ziem- 
skiej. W ciągu dziesięciolecia istnienia Pol- 
skej niepodległości przybyło 300.000 nowycł 
gospodarstw, przyczem ruch parcelacyjny 
wykazuje tendencje rozwojowe z roku na rok. 
Nadto polskie urzędy ziemskie w ciągu 10 lat 
swego istnienia przeprowadziły komasacje 
gruntów w 282 miejscowościach na obszarze 
835.000 ha, dokonały upełnorolnienia gospo- 
darstw karłowatych w 473 miejscowościach i 
zlikwidowały w przeszło 3.000 miejscowo- 
ściach serwituty, otrzymując jako ekwiwalent 
244 tys. ha. 

le dobrodziejstwa, spływające na wieś 
pclską, uzupełnione są jeszcze akcją odbudo 
wy, wyrażającą się cvirą niemal półtora mil- 
jona wzniesionych budynków gospodarczych 
i mieszkalnych. femu weikiemu iloścrowemu 
wysiłkowi budownictwa towarzyszy jakościo 
wy jego postęp. Istniejące dawniej na Kre- 
sach „kurne chaty’ znikły bez śladu Na ich 
miejsce stanęły porządne dwu-trzyizbowe 
domki, utrzymane w stylu charakterystycz- 
nym dla danej okolicy, kryte ogniotrwało, po- 
łożone w odpowiedniej odległości od sie. 
Słowem wieś, odbudowana przez Polskę, wy- 
gląda zupełnie inaczej, niż pod zaborcą. 

Niemniej zyskały miasta: niemal każde z 
nich posiada już oświetlenie elektryczne, po- 
rządne bruki i chodniki, parki i boiska sporto- 
we, Więksże miasta przystąpiły do budowy 
wodociągów i kanalizacji, hal targowych, rze- 
źni i t. p. Dobroczynne skutki samorządu już 
są tu widoczne i z roku na rok stają się coraz 
większe. Niespożyte zasługi dla doprowadze- 
nia miast naszych do porządnego i estetyczne 
go wyglądu ma minister Składkowski, o któ- 
rym można powiedzieć, że zastał Polskę bru- 
dną i zaśmieconą, a pozostawi higjeniczną i 
miłą dla oka. À 

Wysiłki w celu uzdrowienia kraju, dają 
się już ująć cyfrowo. Ospa i dur powrotny, 
dziesiątkujące naszą ludność czasu wojny i re 
patrjacji, zostały zupełnie stłumione, dur pla 


misty zredukowano do  czterokrotriie niż- 
szych rozmiarów, niż w czasach przedwojen- 
nych na terenie byłej Galicji; racjonalne lecz 
nictwo, orena ine dzięki Kasomm Cho- 
rych, doprowadziło do tego, że kiła w dru- 
giem i trzeciem sładjum niemal się już nie 
spotyka w praktyce szpitalnianej i amibulato- 
ryjnej. Słowem stan sanitarny kraju jest obe- 
cnie znacznie lepszy, niż przed wojną, 

Wpływa to też na przyrost ludności. - W, 
ciągu pierwszego dziesięciolecia liczba miesz- 
kańców Polski powiększyła się w sposób natu 
ralny o 4 milj. i przekracza obecnie 30 i pół 
miljona. W ten sposób Polska zajmuje 6-le 
miejsce w Europie i 11-te w świecie. Są to ty- 
fry, które nas czynią mocarstwem. Do tych 
też rozmiarów musimy ddstosować nasze wy- 
magania i wysiłki na przyszłość. 

W wielu dziedzinach, o których mówili- 
śmy wyżej, a do których dodać by jeszcze mo 
żna udoskonalenie kolejnictwa, rozwój poczt, 
telegrafów i telefonów, budowę drug bitych, 
przygotowanie kanałów i rzek do żeglugi, za- 
początkowanie floty i budowę portów, wśród 
których Gdynia w rozwoju swym nabrała tem 
pa amerykańskiego — w wielu tych tedy dzie 
dzinach wykazujemy zadawalniające, a na- 
wet doskonałe postępy. Ale są jeszcze inne, 
niedość dotychczas uwzględniane, które mu- 
szą stać się terenem usilnych prac naszych w 
rozpoczynającem się drugiem dziesięcioleciu 
odzyskanego państwa. 

Do najpilniejszych zadań na najbliższą 
przyszłość należy ustabilizowanie ustroju de- 
mokratyczno-republikańskiego państwa przez 
przywrócenie równowagi władz i usunięcie na 
leciałości i zwyczajów, przyniesionych z da- 
wnych monarchij zaborczych, wrogich społe- 
czeństwu polskiemu, dostosowanie przepisów 
i praktyk administracyjnych do wolnościo- 
wych zasad naszej Konstytucji, ujednostaj- 
nienie i unowocześnienie prawodawstwa cy- 
wilnego, zwłaszcza w dziedzinie prawa mał- 
żeńskiego, wreszcie uregulowanie współżycia 
z mniejszościami narodowemi przez zapewnie 
nie im możności rozwoju narodowego i skło- 
nienie do lojalnego wobec Rzeczypospolitej 
stosunku. 

To są najpilniejsze zadania, które uświa- 
domić sobie musimy w dniu obchodu uroczy- 
stego odzyskania Niepodległości, u progu no- 
wego dziesięciolecia, które bodaj równie pło- 
dne było w prace państwowe, jak pierwsze, 
ale nie wymagało od narodu przelewu krwi i 
pozwoliło mu pełnić swą misję dziejową w 
atmosferze pokoju zewnętrznego i wewneętrz- 
nego. 


Nr. 312 


Jan Rogowicz 


Senator, Prezes Rady Naczelnej Zjedno» 
czonej Stanu Średniego 


Dirai 


Nie wiem co będzie, — nie wiem, co 
[sie stanie 

Jedno wiem tylko: sprawiedliwość 
[będzie, 

Jedno wiem tylko: Polska zmarlwych 
(wstanie! 


(Zygmunt Krasiński). 


Z tych proroczych słów wieszcza bije nat- 
chniona wiara w triumf sprawiedliwości, w 
nieśmiertelność Polski. Nie rozumowanie, nie 
logiczne wnioskowanie oparte ną przesłan- 
kach konstruowanych na tych czy innych ra- 
chubach politycznych, — lecz wiara, prosta, 
niewzruszona, niewymowna wiara. Wiara w 
moc i niespożytość ducha wielkiego narodu, 
który mógł upaść, ale nie zginąć, móśł się u- 
giąć pod brzemieniem przeciwności, ale nie 
zatracić samego siebie. Tą wiarą krzepił się 
przez 125 lat niewoli szereg pokoleń Polski 
porozbiorowej. Z wiary tej powstaje wieko- 
pomny czyn 3-$o maja, z niej rodzi się mani- 
fest Kościuszki, hasło leśjonów Dąbrowskie- 
go, staje się ona źródłem natchnienia polskie- 
go romantyzmu, iskrą zapalającą zarzewie li- 
stopadowego wybuchu, drogowskazem piel- 
grzymstwa polskiego, kolebką mesjanizmu. 
Wiara ta zrodziła rok 1863, przetrwała naj- 
cięższe lata ucisku, wywołała ruch wolnościo= 
wy 1905 roku, aż wreszcie stała się pobudką 
zbrojnego czynu Józefa Piłsudskiego 6 sier- 
pnia 1914 roku, rozpoczynającego ostatnią 
tym razem zwycięzką walkę o wyzwolenie 
Polski, 

I ziściło się proroctwo wieszcza: stała się 
sprawiedliwość, Polska zmartwychwstała! 

11 listopada 1918 roku to dzień triumfu 
Polski wyzwolonej, to dzień rozpoczynający 
nową kartę historji, to żywy dokument bogac 
twa twórczych sił narodu, jego niespożyłej 
mocy wytrwania, jego  niezaprzeczalnych 
praw do wielkiej przyszłości. 


Dziś 30-miljonowy naród polski święci na 
swej wolnej ziemi pierwsze dziesięciolecie od 
zyskania niepodległego bytu państwowego. 
Święci je z radosną dumą, że potrafił nietyl- 
ko wywalczyć sobie niepodległość, ale i stwo 
rzyć w ciągu tych pierwszych lat 10-ciu we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego 
mocne zręby polskiej rzeczywistości, 

Ten ogrom zadań, jaki spadł na współcze- 
sne pokolenie — budowana od podstaw no- 
wej Polski, mógł wzbudzić nawet u najśmiel- 
szych optymistów powątpiewanie w możność 
dokonania tak gigantycznego wysiłku. Jeżeli 
sobie uprzytomnimy sytuację Polski 11 listo- 
pada 1918 roku i porównamy ją z dzisiejszą 
rzeczywyistością, to stanie przed nami jasno 
ten olbrzymi szmat drogi, jaką w ciągu lat 10 
przebyliśmy. Do pracy tej, prowadzonej je- 
dnocześnie na wszystkich odcinkach stanęły 
wszystkie warstwy społeczne. Każda z nich w 
swojem polu działania miała do przezwycię= 
żenia olbrzymie trudności, musiano niejedno 
improwizować, kierując się instynktem ra- 
czej niż naśladowaniem starych wzorów przed 
wojennej Europy. Budujące się na podsta- 
wach szeroko pojętej demokracji państwo no 
wożytne, przyswajając sobie i tworząc nano- 
wo własne formy organizacyjne  instytucyj 
państwowych i społecznych, miało do pokona 
nia przedewszystkiem wewnętrzne trudno- 
ści wynikające z właściwego Polakom zróżni- 
czkowania indywidualności, co pociągało za 
sobą zatratę energji na uzgadnianie sprzecz- 
nych dróg i metod działania, na wynikające 
stąd tarcia wewnętrzne. Zbyt egoistycznie 
traktowane interesy klasowe warstw nieprzy- 
zwyczajonych do myślenia kategorjami pań- 
stwowemi, wysuwane jaskrawo na czoło zaga 
dnień przy budowie państwa opóźniały nie- 
raz i utrudniały tę budowę. Organizowanie się 
jednak społeczeństwa na gruncie wspólnych 
interesów gospodarczych i społecznych i uz- 
gadnianie tych interesów z interesem pań- 
stwa dało podstawy do konsolidacji sił społe- 
cznych w ogólnym ich układzie, 

Trzeba było wprawdzie nieraz przełamy- 
wać psychikę nawykłego do niewolniczego 
myślenia, a niekiedy jakgdyby zaskoczonego 
wolnością obywatela, wyrabiać w nim pań- 
stwowy sposób myślenia, wychowywać go na 
świadomą państwową jednostkę, związaną so 
lidarnie z całością, karną w pracy zbiorowej. 
W tym kierunku dokonano wspólnym wysii- 
kiem bardzo wiele i dziś po 10 latach pracy, 
choć jeszcze nieskończenie więcej mamy do 
zrobienia, możemy być dumni z wyników do- 
tychczas osiągniętych. 

W tem wielkiem dziele organizowania się 
poszczególnych warstw społecznych dla zbio- 
rowej pracy w imię ideałów państwowych i 
społeczno gospodarczych: wysunęło się w -o0s- 


„HASŁO z dnia 11 listopada 1928 roku 


tatnich latach na jedno z  przedniejszych 


miejsc mieszczaństwo polskie. 


Pomne swych chlubnych tradycyj, swej 
wybitnej ongiś roli w historji Polski przedroz 
biorowej, swych pięknych kart w dziejach 
walk wyzwoleńczych z lat niewoli, mieszczań- 
stwo polskie, ta podwalina dobrobytu i roz- 
kwitu miast polskich, stanowiące w życiu go- 
spodarczem Polski odrodzonej jeden z naj- 
poważniejszych czynników, wytwarzających 
narodowe bogactwo, nie dające się uwieść ob- 
cym mu hasłom zachłannego partyjnictwa, 
rozpoczęło wielkie dzieło odrodzenia swej po 
tęgi, jednocząc się we własnej społeczno-go- 
spodarczej organizacji. 


Polski przemysłowiec, rzemieślnik, kupiec 
czy przedstawiciel wolnych zawodów, a więc 
ta ogromna warstwa stanowiąca stan średni, 


Los rzesz robotniczych winien być jedną 
z najpierwszych trosk Państwa. 


Na temat poprawy bytu robotników uzy- 
skaliśmy wywiad od p. ministra Pracy i 
Opieki społecznej Stanisława Jurkiewicza. 


zarob- 
ków robotnika polskiego w stosunku do za- 
robków przedwojennych? — zapytaliśmy p. 
ministra. 


— Jak przedstawia się kwestja 


— Wysokość obecnych zarobków robotni- 
czych przedstawia się w poszczególnych 
przemysłach bardzo: różnie. Podkreślić. mu- 
szę, że tam, gdzie na mody uprawnień usta- 
wowych wpływ organów rządowych przy u- 
stalaniu wysokości płac jest zaśwarantowa- 
ny (Górny Śląsk i rolnietwo), zarobki robot- 
nicze wzrosły.w stosunku do- przedwojen- 
nych. A więc zarobki w rolnictwie wzrosły 
o jakieś 15 do 20 proc.; zarobek realny, prze- 
ciętny dla ogółu robotników w górnictwie 
węglowem na Górnym Śląsku w listopadzie 
1927 r. w stosunku do zarobków 1914 r., wyra 
ża się cyfrą 1,17, przeciętnie zaś dla górni- 
ków w tymże czasie 1,26. Jeżeli uwzględnić 
jeszcze ostatnią podwyżkę płac o 6.5 proc. 
z września r. b., okaże się, że stosunek ten 
będzie jeszcze wyższy. „Poza rolnictwem i 
poza przemysłem Górnego Śląska rola rządu 
przy ustalaniu podwyżek zarobków może się 
wyrazić jedynie akcją pojednawczo-rozjem- 
czą. Jednakże i w tej dziedzinie należy pod- 
kreślić dodatnie wyniki akcji rozjemczej or- 
śanów Ministerstwa Pracy, zarówno lokal- 
nych, jak i centrałnych, a więc wymienić na- 
leży ostatnią podwyżkę płac w Zagłębiu Dą- 
browskiem, w przemyśle metalowym. w War 
szawie i w przemyśle naftowym. Jeśli cho- 
dzi o dalszą poprawę zarobków robotni- 
czych, to istnieją możliwości poczynienia o- 
szczędności w innych pozycjach kosztów pro 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko wrzodom | 
nowotworom na kiszkach. 
(Rej. Nr. 1149). 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko wymiołom 
oraz satonji kiszek. 
(Rej. Nr. 1148). 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko chorobom 
płuecnym i blędnicy. 
(Rej. Nr. 1153), 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko atretyzmowi 
reumatyzmowi, ischiasowi i 
podagrze. 
(Rej. Nr. 1150). 
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Znak słowny 
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SPRZEDAŻ ZIÓŁ LECZNICZYCH 
OSKARA WOJNOWSKIEGO 


PODAJE DO WIADOMOŚCI, ŻE NA PODSTAWIE ZEZWOLEŃ MINISTER- 
STWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH DEPARTAMENTU SŁUŻBY ZDROWIA 
SPRZEDAJE SPECJALNE MIESZANINY ZIÓŁ (SPECYFIKI): 
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I 


ZIOŁA SĄ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: 
ADRES DLA ZAMÓWIEŃ: 


OSKAR WOJNOWSKI, WARSZAWĄ, UL. HORTENSJA 3 m. 4. 


w zrozumieniu doniosłej roli, jaką w życiu 
państwa odgrywa we wszystkich ukształtowa 
nych społeczeństwach cywilizowanego świata, 
łączy się w jedną w całej Polsce organizację 
Zjednoczenia stanu średniego. 


Z żywiołową siłą w ciągu kilku lat powsta- 
je do życia zorganizowany polski stan średni, 
budzi się z dotychczasowej bierności, organi- 
zuje się gorączkowo, tworząc zwarte szeregi 
uświadomionych, państwowo myślących oby- 
wateli. 


Dokonywuje się olbrzymiej doniosłości 
dzieło, jeszcze niestety nie dość powszechnie 
doceniane, a mające decydujące znaczenie 
dla dalszego gospodarczego i państwowego 
rozwoju Polski. 


Polska, jako pańsiwo o mocarstwowem 


znaczeniu, oprzeć musi swoja przyszłość na 


zenig Sfanu Sredniego w Niepodle 


Str. 3 


Jej POLSCE 


dwóch zorganizowanych należycie elemen- 
tach: na oświeconem i gospodarczo produk- 
cyjnem włościaństwie i na silnym stanie śre- 
dnim. — Te dwa zasadnicze elementy, jako 
stanowiące najbardziej produkcyjny czynnik 
samodzielnej pracy stworzą przyszłą potęgę 
Polski. 

Byłoby niewątpliwie krótkowzrocznością 
niedocenianie tej prawdy. 

W 10-tą rocznicę odzyskania państwowo- 
ści polskiej mieszczaństwo polskie zorganizo- 
wane w Zjednoczeniu Stanu Średniego, sku- 
piające się koło twórcy odrodzenia Polski, 
pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego, w jego pracy nad utrwaleniem mocar- 
stwowego stanowiska Państwa Polskiego, ślu- 
buje pracować bez wytchnienia w myśl jego 
wskazań dla podniesienia potęgi i świetlanej 
przyszłości Polski. 


dukcji w Polsce — dzięki czemu podwyżka 
zarobków nie powinna wywołać podwyższe- 
nia kosztów produkcji i odbić się na sytuacji 
robotnika przez redukcję liczby zatrudnio- 
nych i redukcję dni pracy w tygodniu. 


— Z jakich dobrodziejstw ochrony pracy 
korzysta robotnik polski we własnem Pań- 
stwie? 


— Obowiązuje u nas ośmiogodzinny dzień 
pracy i 46-cio godzinny tydzień pracy, poza 
tem pracownik ma prawo do urlopu, który 
dla robotników wynosi od 8 do 15 dni; Umo: 
wy najmu uzyskały na całym obszarze Pań- 
stwa podstawy prawne. Prawdopodobnie w 
styczniu zaczną działać sądy pracy, których 
funkcjonowanie wpłynie niewątpliwie na ści- 
ślejsze przestrzeganie ustaw ochronnych. 
Szczegółowe przepisy o bezpieczeństwie i 
higjenie pracy, o chorobach zawodowych u- 
stalają obowiązek pracodawców utrzymania 
zakładów pracy w słanie, zapewniającym 
pracownikom bezpieczeństwo życia i zdro- 
wia, oraz uchronienia ich od chorób zawo- 
dowych. Specjalne przepisy zakazują przyj- 
mowania do zakładów pracy dzieci do lat 15, 
wzbraniają pracy młodocianych i kobiet w 
gałęziach szkodliwych dla zdrowia; nie do- 
zwalają na prącę nocną kobiet i młodocia 
nych. zeszłym roku wprowadzono obo- 
wiązek utrzymywania przy fabrykach, za- 
trudniających ponad sto kobiet. żłobków dla 
niemowłąt. Przepisy o ochronie pracy mają 
wartość o tyle, o ile nad wykonaniem ich 
czuwa odpowiedni personel nadzorczy, po- 
siadający atrybucje osobiste i ustawowe, po- 
zwalające mu skutecznie pełnić swe obowiąz 
ki. Nowe rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej o inspekcji pracy, które unifi- 
kuje przepisy w tej sprawie na całym obsza- 
rze Państwa i nadaje inspektorom pracy nie- 


zoo PAT 


Specyflk pod nazwą: UROBIN 
Zioła przeciwko chorobom Znak słowny 
nerek i pęcherza. 

(Rej. Nr, 1147). 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko niedomaga- 

niom skrofulicznym. 
(Rej. Nr. 1152). 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko chorebom 
nerwowym i epilepsiji, 
(Rej. Nr. 1151), 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko cierpienlom 
wątrobianym, woreczka żółcio- 
wego i kamieniom żółciowym. 
(Rej. Nr. 1154). 
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Znak słowny 


EPILOBIN- 


Znak słowny 
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Znak słowny 


„stawie orzeczeń. nadrwyczajnych 


Byt robotników wczoraj i dziś 


Wywiad z p. ministrem Pracy St. Jurkiewiczem 


zbędne uprawnienia, należy uważać za po- 
ważny krok naprzód w rozwoju ochrony pra- 
cy w Polsce. 


Przed wojną zajście zdarzenia, pozbawia” 
jącego robotnika zarobku i pociągającego za 
sobą nadzwyczajne wydatki, oznaczało na- 
ogół poważne zagrożenie w jego egzystencji 
materjalnej. 


W b. zaborze rosyjskim prawie wyłącznie 
tylko robotnicy wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych korzystali z niedostatecznej 
zręszłą pomocy w razie choroby; pomoc ta 
udzielana była przez fabryczne Kasy Prze- 
zorności. W b, zaborze austrjackim i pru- 
skim istniały wprawdzie kasy chorych, ale 
obejmowały tylko część pracowników na- 
jemnych, zapewniając wyłącznie ubezpieczo- 
nym, ale już nie członkom ich rodzin, świad- 
czenia stosunkowo niezbyt rozległe. W ra- 
zie wypadku przy pracy, robotnik w b. za- 
borze rosyjskim musiał, w braku dobrowol- 
nego porozumienia z pracodawcą, dochodzić 
na nim swych pretensyj w drodze długotrwa- 
łego procesu, nie zawsze skutecznie. Pod 
tym względem lepiej przedstawiała się sytu- 
acja robotników w b. zaborze austrjackim i 
pruskim, w których obowiązywało ubezpie- 
czenie od wypadków, ale i tutaj pozostawało 
wiele do życzenia pod względem świadczeń 
i zakresu osób nim objętych. Na wypadek 
bezrobocia robotnicy wszystkich dzielnic po: 
zbawieni byli jakichkolwiek świadczeń pu: 
blicznych. 

— A dzisiaj? 


— Dziś sytuacja robotnika w Polsce przed- 
stawia się zupełnie inaczej. W razie choro- 
by przysługuje mu prawo do świadczeń pie- 
niężnych i rzeczowych z Kasy Chorych. W 
razie wypadku przy pracy, robotnik otrzy- 
muje rentę, zależną od stopnia jego zdolno- 
ści zarobkowej, W razie bezrobocia wre- 
szcie, zapewniają robotnikowi minimum eg- 
zystencji zasiłki, które pozwalają mu na prze 
bycie okresu kryzysu gospodarczego. Naj- 
ważniejszą lukę ustroju polskich ubezpieczeń 
społecznych stanowi brak, poza b. zaborem 
pruskim, ubezpieczenia robotników na wy- 
padek starości i niezdolności do pracy. Na- 
leży jednak oczekiwać w niedalekiej przy- 
szłości wypełnienia tej luki. Projekt ustawy, 
opracowany przez Ministerstwo Pracy i Opie 
ki Społecznej, skierowany zostanie w naj- 
bliższych dniach na dalszą drogę legislatyw- 
ną. 

Robotnicy rolni, w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym, zyskali na podstawie u- 
staw: prawo koalicji, ubezpieczenie od nie- 
szczęśliwych wypadków, podstawę prawną 
do umów zbiorowych i rozjemstwa, na pod- 
Komisyj 
rozjemczych; płace o jakieś 15 do 20 proc. 
wyższe, niż prząd wojną, ścisłe sprecyzowa” 
nie czasu pracy, urlopy, pewnego rodzaju za- 
bezpieczenie na starość dla tych, co prze- 
służyli 25 lat, zapomogi pogrzebowe, pomoc 
lekarską tam, gdzie nie są objęci Kasami 
Chorych, wreszcie skasowanie t, zw. posy* 
łek, czyli obowiązku dostarczania sił pomoc- 
niczych do pracy w rolnictwie i ponoszenia 
za nie odpowiedzialności. 
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CI CO SIĘ ZASŁUŻYLI OJCZYŹNIE 


Lista udeKorowanych Orderem „Polska Odrodzona” 


Korespondent „Hasła” donosi z War- 
szawy: 
Z okazji 10-lecia Niepodległości Polski 


ordery „Odrodzenia Polski" otrzymali m. in.: 
Wielką Wstęgę — generał dyw. Rydz-Śmigły 
Krzyż Komandorski z Gwiazdą: A Anusz, K. 
Dłuski, F. Dobrowolski, J. Fałat, inż, Iwanow 
ski, inż, Kędzior-Lechowicz, pos. Matuszew- 


Rómmel, W. Strzelecki, A. Sujkowski, L. 
Sper, gen. Michał Tokarzewski-Karaszewicz. 


Łodzi, J. Bogańczyk, J. Bartnowski, Tadeusz 
Czerlunczakiewicz, dyr. Banku Polskiego w 
Łodzi, płk. Wieniawa - Długoszewski, płk. 
| Trzaska Durski, Dr. Bolesław Fichna, płk. M. 
Fijałkowski, dr. J. Kotas, pik. F. Kwiatek, 


inż. Landau, Cezary Łagniewski pułk. dr. Na- 
gler, Czesław Peske, inż. Pinżański ze Zgie- 
rza, Jan Świercz, burmistrz m. Zgierza, dr. 
| Tomaszewski (Łódź), Józef Uaruć, inż. Wa- 
cław Wojewódzki (Łódź), Jan Janek i wielu 
innych, 


Jerzy Adelszłajn, Wydz. Bezp. w 


a 
Krzyż oficerski: 
nacz. 
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CAPITOL 


Dziś i dni nastepnych 
Wielki film erotyczny reżyserji MANFREDA NOA 


AZADKOBIGACH GADANON! 


Dramat w 12 aktach. Przygody wielkomiej- 
skiego Don-Juana, sięgającego po „zdobycze* 
bez różnicy: sprytne aferzystki, naiwne pokojówki, 
samotne wdowy i sentymentalne arystokratki 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


Róg Zawadźkiej |: i PORI 


Wielka orkiestra symfoniczna z udziałem 
organów pod batutą kapelmistrza 
SZ. BAJGELMANA 


UWAGA: Ceny miejsc na pierwszy seans 
w dni powszednie oraz od 1—3 w soboty 
niedziele i święta 50 groszy i 1 złoty. 
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Harry Hardt, Eliza la Porfa, Andree la Fayette, Maly Delschaff, Kuri Gerron 


Pierwszy aA Mixa 1828/29 r. 


w sensacyjno cowboyskiej supersensacji p. t 


Tygrys Z ATOMY 


DZIŚ 


i dni następnych DZIS 


Arcydzieło sztuki kinematograficznej 


Początek o godz. 4-ej po 


południu. 


Pepi 


Orkiestra symfoniczna pod 
dyrekcją KANTÓRA 


dY 
r a > 
«łk . 


RICHARD ARLEN 


(WINGS) 


Pierwszy film dźwiękowy w roli Wielka epopea bohaterów przestworza. Niebywałe emocje: 
e : KLARĄ ÓW Iona Niezrównana technika. Potężna tragedja dusz młodzieńczych 
z bóstwem ekranu SIOWnejJ na tle pamiętnych dla nas dni wielkiej wojny. 
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ealizacja powszechnego nauczania 
w pierwszem dziesięcioleciu Niepodległości 


(Przedruk wzbroniony) 


Stan szkolnictwa powszechnego w poszcze 
gólnych b. zaborach w chwili powstania pań- 
stwa był następujący: najlepiej sprawa przed 
stawiała się w b. zaborze austrjackim, gdzie 
istniał obowiązek sześcioletniej (po wsiach) i 
siedmioletniej (w miastach) nauki szkolnej i 
gdzie nauczanie odbywało się po polsku; b. za 
bór pruski posiadał wprawdzie ośmioletni, ści 
śle przestrzegany, obowiązek szkolny, nau- 
czanie odbywało się jednak wyłącznie w ję- 
zyku niemieckim, dzięki czemu szkoła choć 
dawała pewien zasób wiedzy ogólnej, służyła, 
konsekwentnie przez władze zaborcze prze- 
prowadzanej, germanizacji; najgorzej stała 
sprawa powszechnego nauczania w b. zaborze 
rosyjskim, gdzie istniały tylko trzy i cztero- 
letnie, marnie prowadzone szkoły, do których 
uczęszczała część dzieci, nauczanie zaś odby- 
wało się w języku rosyjskim 1 częściawo pol- 
skim — na terenie Kongresówki i wyłącznie 
rosyjskim — na pozostaiym obszarze. 

Istniejące więc w chwili odzyskania nie- 
podległości szkolnictwo powszechne wymaga- 
ło spolszczenia i dostosowania do nowych 
gruntownie zmienionych warúnków państwo- 
wych i społecznych. Pierwszym w tym zakre- 
sie aktem państwowym o podstawowem zna- 
czeniu był Dekret Naczelnika Państwa o obo- 
wiązku szkolnym, wydany już w dniu 7 lute- 
go 1919 roku. Wprowadza on, narazie tylko 
na obszarze b, Kongresówki, przymusowe na- 
uczanie w siedmioletnich szkołach powszech- 
nych. Główne przepisy tego dekretu ustalafy, 
że „wykształcenie w zakresie szkoły powsze- 
chnej jest obowiązkowe dla wszystkich dzieci 
w wieku szkolnym”, „szkoła powszechna obej 
muje siedem lat nauczania” i „wiek szkolny 
dziecka rozpoczyna się 1 września tego roku 
kalendarzowego, w którym dziecko kończy 
siedem lat życia". 

Dekret ten stał się podstawą organizacji 
szkolnictwa powszechnego w Polsce; moc obo 
wiązującą jego przepisów rozciągnięta zosta- 
ła następnie w latach 1922 i 1923 na resztę b. 
zaboru rosyjskiego. 

Na pozostałym obszarze państwa utrzyma 
no istniejące przepisy zaborcze, dokonując je 
dynie spolszczenia szkół, przyczem znaczny 
kontyngent nauczycielstwa do obsadzenia sta- 
nowisk w szkołach w Poznańskiem dała Mało 
polska. Aby do wciąż organizowanych z sze- 
rokim rozmachem nowych szkół dostarczyć 
nauczycieli, musiano z konieczności angażo- 
wać personel nie posiadający odpowiednich 
kwaliłikacyj, dający gwarancję jakiego takie- 
$o prowadzenia nauki szkolnej. Jednocześnie 
stworzono sieć seminarjów nauczycielskich, 
które dawały odtąd stały już przypływ nau- 
czycieli. 

Główne trudności przeprowadzenia po- 
wszechnego nauczania polegały zarówno na 
braku odpowiedniej liczby nauczycieli jak i 
ogromnym braku budynków szkolnych, lub 
prywatnych, nadających się do ulokowania 
szkoły. Rezerwoar posiadających kwalilika- 
cje kandydatów na nauczycieli z Małopolski 
szybko się wyczerpał, a nowo otwierane se- 
minarja nauczycielskie, a nawet dające tylko 
minimum kwalifikacji krótkoterminowe kur- 
sy nauczycielskie, nie dostarczały dostatecz- 
nej liczby nauczycieli, uniemożliwiając obsa- 
dzenie stanowisk w tych wszystkich miejsco- 
iwościach, gdzie istniała potrzeba i chęć ludno 
ści do założenia szkoły. Zupełna zaś niemożli 
wość zdobycia odpowiedniego pomieszczenia 
dla szkół w wielu miejscowościach uniemożli- 
wiała tworzenie szkół o pełnej, przewidzianej 
ustawowo ilości klas. W tych warunkach rea- 
lizacja powszechnego nauczania i budowa za- 
projektowanej sieci szkół powszechnych na- 
potykały na nieprzezwyciężone trudności. A 
trzeba sobie uświadomić, że poza kontyngen- 
tem dzieci w wieku szkolnym, a więc zaczy- 
nających naukę od siódmego roku życia, trze- 
ba było objąć nauczaniem i ulokować w szko- 
łach znaczną ilość dzieci zapóźnionych, co 
dawało nadmierne obciążenie niższych klas 
szkół powszechnych. 


Stworzenie gęstej sieci szkół powszechnych 
z odpowiednią liczbą nauczycieli, utrzymanie 
i zaopatrzenie szkół w niezbędne pomoce na- 
ukowe wymagało wielkich funduszów, prze- 
kraczających znacznie możliwości finansowe 
młodego państwa, przechodzącego — nado- 
miar złego — ciężki kryzys gospodarczy. W 
tych warunkach w dniu 17 lutego 1922 roku 
wydana została ustawa o zakładaniu i utrzy- 
mywaniu publicznych szkół powszechnych, 
nakładająca nadto na gminy również obowią- 
zek budowy szkół powszechnych przy pomo- 
cy finansowej państwa w postaci dotacyj i po- 
życzek, które zresztą wskutek kryzysu gospo- 
darczego udzielane były w rozmiarach niedo- 
stałweznych. Mimo to samorządy podjęły i 


przeprowadziły budowę znacznej ilości gma- 
chów szkolnych, czem poważnie przyczyniły 
się do powiększenia sieci szkolnej, 

Całkowite zobrazowanie rozwoju szkolnic 
twa powszechnego za dziesięciolecie uniemo- 
żliwia brak danych statystycznych z przed 
roku 1921, a właśnie lata poprzednie, 1919 i 
1920, były okresem, w którym zakładano sto- 
sunkowo najwięcej szkół. Ale i posiadane cy- 
fry z siedmiu ostatnich lat dają miarę świet- 
nego rozwoju szkolnictwa powszechnego. 

Gdy w roku szkolnym 1921/22 do szkół 
powszechnych uczęszczało zaledwie 63,1 proc 
ogółu dzieci w wieku szkolnym, to w roku 


1927/28 liczba uczniów wzrosła o 162.000 da 
93,7 proc. czyli ponad 1/3. W większym jesz- 
cze stosunku wzrosła liczba nauczycieli szkół 
powszechnych, bo z 57.158 w roku 1921/22 na 
70.144 w roku 1927/28, czyli prawie o 13.000 
osób. Tak poważny wzrost liczby nauczycieli 
pozwolił na odciążenie ich z nadmiernej pra- 


[Przedruk wzbroniony) 


Zaczął się ten okres górnie i burzliwie. 
Wstrzymany przez wielką wojnę proces od- 
wrotu od panującego poprzednio impresjoni- 
zmu, wyładował swa zamagazynowaną ener- 
gję niemal natychmiast, skoro ucichły armaty. 
Najmłodsi malarze utworzyli wówczas śrupę 
t zw. „Formistów” i wyruszyli do boju pod 
hasłem: „Precz z naturalizmem — niech żyje 
Czysta Forma!" 


Chodziło o to, by zamiast kopji natury da- 
wać „konstrukcję form na płaszczyźnie obra- 
zu”. 

Było to jeszcze bardzo młodzieńcze i nie 
dojrzałe. Ale, bądź co bądź, z tej wyśmiewa- 
nej wówczas wojowniczej emfazy wyrosło to 
wszystko, co stanowi panujące dziś w malar- 
stwie polskiem kierunki. Grupa „Formistów'' 


ty, które spajała tylko chęć relormy i idea an- 
tynaturalizmu. Kiedy doszło do rozbicia, a sta 
ło się to już mniej więcej w 4 lata po uzyska- 
niu niepodległości, — garstka burzliwych no- 
watorów, uspokojona już i wzbogacona naby- 
tem doświadczeniem, podzieliła się na trzy 
zasadnicze grupy, te, które do dziś dnia jesz- 
cze decydują o parlamentarnym ustroju repu 
bliki artystycznej. Na prawo poszli ci, którym 
jednak żal się zrobiło i naturalizmu i zdoby- 
czy impresjonistycznych, którzy nauczyli się 
z podziwem patrzeć na stworzone w przeszło- 
ści arcydzieła i których uroczyła raz jeszcze 
klasyczna sztuka Odrodzenia. Tak powstał 
„Rytm“ w 1922 roku, a weszli do niego mala- 
rze tacy, jak: Borowski, Rzecki, Żak, Kram- 
szłyk, Skoczylas, Pruszkowski, Niesiołowski, 
Wąsowicz, Husarski, Ślendziński, Stryjeńska 
i inni. Z rzeźbiarzy: Kuna i ea Zaczęła 
rozwijać się sztuka spokojna i miękka w for- 
mach, dekoracyjna w kaanosscji. przesycona 
reminiscencjami klasycznej przeszłości i mo- 
tywami polskiemi (Skoczylas, Stryjeńska), 
dbała o piękną linję i kompozycję, ale nie 
gardząca ani ludzkiem ciałem, ani portretem. 
ani krajobrazem. 


Pośrodku zostali Formiści, wierni swym 
poprzednim założeniom. Dziś wydaje się, że 
i oni nie są tak bardzo odlegli od naturalizmu, 
choć posługują się ekspresyjną deformacją 
lub formą geometryzowaną. Są między nimi 
malarze o zupełnie ekspresjonistycznym po- 
kroju, jak Witkiewicz 1 Czyżewski. Są tacy, 
którzy skłaniają się raczej do objektywnej, 
ograniczonej formy. (Winkler, Zaruba, paczę 
ści Zaleski). Inni, jak Pronaszko i Witkowski, 
ulegli potrosze wpływem kubizmu i od czasu 
do czasu przepajają swe dzieła ostrym ryt- 


cy; gdy w latach 1919, 1920 i 1921 w wielu 
miejscowościach wypadało na jednego nau- 
czyciela powyżej 70 uczniów, co zupełnie u- 
niemożliwiło normalny tok nauki, to dzisiaj 
wypada od 42 do 60 uczniów na jednego nau- 
czyciela. Podniósł się również poziom kwali- 
fikacyj nauczycieli: gdy w roku 1921/22 peł- 
ne kwalifikacje posiadało zaledwie 59,8 proc. 
nauczycieli, reszta zaś składała się z osób nie 
posiadających kwalifikacyj lub posiadają- 
cych niedostateczne kwalifikacje nauczyciel- 
skie, to w roku 1927/28 pełne kwalifikacje po- 
siadało już 97 proc. nauczycieli szkół powsze- 
chnych, co zapewnia należyty poziom nau- 
czania. 


Akcja realizacji powszechnego nauczania 
rozwinęła się pozatem w kierunku zamiany 
przeważających początkowe w ogólnej liczbie 
jedno i dwu klasówek na szkoły o większej 
ilości klas, co dokonywa się zwykle przez po- 
łączenie kilku małoklasowych szkół w jedną 


mem prostolinijnych i prostokątnych form. 
W twórczości ich wszystkich, poza założenia- 
mi dekoracyjnemi, wydobywa się na jaw od- 
wieczna tęsknota malarstwa wyrażenie uczu- 
ciowej zawartości zjawiska, ekspresji najgłęb 
szej treści widzianej rezczywistości. 


A wkońcu lewica. Początkowo było to 
zrzeszenie „Bloku“, które potem rozpadło się 
na „Blok“ i „Praesens'. Kubiści i konstrukty- 
wiści. Malarze, którzy nie chcieli mieć nic 
wspólnego z rzeczywistością, którym chodzi- 
ło wyłącznie tylko o „konstrukcję obrazu”, 
którzy w stosunku do najprostszych, geomet- 
rycznych form, w surowej logice układu wi- 
dzieli możność wyrażania ,.Logosu . Przyświe 
cało im pragnienie odświeżenia i doprowadze 
nia do doskonałości zaniedbanych w czasie im 
presjonizmu technik malarskich, podniesienia 
prestiżu „uczciwemu rzemiosłu' — porządnej 
pracy, opartej na malarskiej wiedzy. Z natu- 
ry rzeczy kierunek ten wyładować się musiał 
przedewszystkiem w nowych koncepcjach de- 
koracyjnych, oparł się o architekturę i prze- 
mysł. Wyśmiewane ongiś kompozycje dziś 
znalazły się ni stąd ni zowąd zarówno na ścia 
nach domów, jak na wystawach sklepowych, 
książkach, jedwabiach, afiszach reklamowych, 
porcelanie i t. d., stanowiąc ów alfabet, któ- 
rym posługuje się cała wieloraka nowoczesna 
dekoracja. Ze zgrupowanych w tym odłamie 
malarzy nie wszyscy pozostali wierni srogiej, 
geometrycznej abstrakcyjności. Strzemiński i 
Rałałowski przeszli częściowo do martwych 
natur o nieco miększych formach. Żarnowe- 
równa i ś. p. Szczuka, który zginął tragiczną 
śmiercią w Tatrach. porzucili wogóle malar- 
stwo sztalugowe i idąc drogą najdalej posu- 
niętego utylitaryzmu, zajęli się architekturą. 
Na gruncie kubizmu pozostali Słarżewski, 
Nicz-Borowiakowa, Malicki i inni. 

To wszystko działo się przeważnie w 
Warszawie. Równocześnie jednak rozkwitł 
bujnie ruch artystyczny na prowincji. Poznań 
przeszedł przez okres impresjonizmu, prawdo 
podobnie dzięki bliskości wpływów niemiec- 
kich. W Wilnie pod wpływem Slendzińskiego, 
powstał kierunek klasyczny, stanowiący dziś 
odrębną szkołę, Kraków pozostał niemal do 
końca wierny swym świetnym impresjonisty- 
cznym tradycjom i był terenem działalności 
najstarszego w Polsce zrzeszenia malarzy 
„Sztuka“, do której należą talenty tak wybit- 
ne, jak Jacek Malczewski, Wyczółkowski, Fa- 
łat, Weiss, Pankiewicz, rzeźbiarz Dunikow- 
ski i wielu innych. Dopiero ostatni rok przy- 
niósł, dzięki wzmożonej działalności tamtej- 
szego Towarzystwa Sztuk Pięknych rozkwit 
młodych talentów, które, porzucając utartą 
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siedmioklasową i ulokowanie jej w odpowie 
dnim gmachu, oraz zaopatrzenie w niezbędne 
pomoce naukowe. Akcja ta dała tak poważne 
wyniki, dzięki budowie przez samorządy bu- 
dynków szkolnych, że obecnie w miastach i 
miasteczkach wypada przeciętnie po sześć izb 
szkolnych na jedną szkołę, po wsiach stosu- 
nek jest o wiele gorszy, ale ulega stałej po- 
prawie. O coraz lepszem zaopatrzeniu szkół 
w pomoce naukowe świadczy fakt zwiększa- 
nia się liczby szkół powszechnych posiadają- 
cych gabinety przyrodnicze i fizyczne, oraz bi 
bljoteki, istniejące obecnie w 85 proc. szkół. 


Ogółem obecnie posiadamy 26.272 szkoły 
powszechne z 70.143 siłami nauczycielskiemi 
i 3.312,487 uczniami. W szkołach powszech- 
nych mamy więc obecnie jedenaście proc. o- 
śółu ludności. Jest to wielka armja w przy- 
szłości światłych i dzielnych obywateli pań- 
stwa. 

Wacław Podwojski. 


EJ PO LSCE 


drogę impresjonizmu, idą śladem umiarkowa- 
nego modernizmu francuskiego. O ile krakow 
skie Towarzystwo Sztuk Pięknych potrafiło 
stać się zawiązkiem nowego rozkwitu, o tyle 
warszawska „Zachęta”, któraby w zasadzie 
mogła spełnić rolę analogiczną, zamieniła się 


raczej w ostoję konserwatyzmu, albo też — 
co gorsza — mierności. 

Że warunki rozwoju były dla sztuki w mło 
dem państwie polskiem bardzo ciężkie — o 


tem wiemy wszyscy. Z natury rzeczy troski 
artystyczne schodziły na drugi plan, a obcina 
nie budżetów tak częste i tak konieczne, było 
niejednokrotnie podcinaniem skrzydeł. Szkol- 
nictwo artystyczne, związane z konieczności z 
budżetem państwowym, przechodziło swoich 
7 lat chudych i właściwie nie doczekało się 
jeszcze swoich siedmiu lat tłustych. A jednak 
i wtym kierunku przebyto spory kawał dro- 
i Tradycję posiadał wszakże tylko Kraków 
ze swą Akademją Sztuk Pięknych, istniejącą 
jeszcze za czasów austrjackich. Ta oczywiście 
pozostała i — powiedzmy otwarcie — mało 
się zmieniła. Wilno otrzymało wraz z Uniwer 
sytetem swój wydział Sztuk Pięknych. Ale - 
główna rola przypadła oczywiście Warszawie. 
Warszawska Szkoła Sztuk: Pięknych jest tyl- 
ko częściowo Akademją w duchu krakow- 
skim, kształcącą malarzy sżtalugowych. Sil- 
niejsze piętno położyły na niej rozbu- 
jałe w całej Europie tendencje utylitary- 
zmu. Sztuka dla życia — oto hasło. Sztuka 
nieodgrodzona od potrzeb życiowych złolemi 
ramami, lecz kształłująca przedmioty użytko- 
we, stwarzająca ramy codziennego życia. Wy- 


razem tych dążeń było przedewszystkiem 
nadzwyczajne życie grafiki — dokonane 
dzięki prof. Skoczylasowi — zmarniałej w o- 
kresie owej „splendid isolation“ sztuki — dla 
sztuki. Odżył drzeworyt, odżyło rytnictwo, 
zwrócono się ku artystycznemu afiszowi, ku 


książce, Nadzwyczajny postęp dokonał się w 
dziedzinie kilimkarstwą. Sprawcą jego jest 
przedewszystkiem proł. Jastrzębows ki. Jego 
zasługę stanowi, że kilim przestał być tkanym 
obrazkiem, że odzyskał swą autonomię, że 
stał się przedewszystkiem tkaniną; dekora- 
cyjne motywy wynikły z techniki i materja- 
łu. Osłatnio wprowadzono do Szkoły Sztuk 
Pięknych jeszcze ceramikę, metalurgję i archi 
tekturę zdobniczą. Pozatem jeszcze jest 
dział meblarski. Obok tego, oczywiście, malar 
stwo sztalugowe, dekoracyjne i rzeźba. 
Tendencje utylitaryzmu rozbrzmiewaja- 
ce dziś doniośle w miejsce dawnego hasła 
„Sztuki dla Sztuki”, wyrosły przedewszyst- 
kiem na terenie architektury. Dokonał się w 
niej przewrót olbrzymi, Miast myszkowania 
po wszystkich stylach, chwytania motywów z 
różnych reńesansów, śotyków, baroków i ro- 
koków, miast tej całej okrutnej i bezsenso- 
wnej mieszaniny, dziś — pewna siebie celo- 
wa prostota, dbałość o piękne proporcje i lo- 
śikę kształtu, a przedewszystkiem dbałość a 
wygodę i techniczne udoskonalenia, Nowe kie 
runki w architekturze miały u nas dolę cięż- 
ką: musiały zwalczać jakąś nieuzasadnioną 
niechęć, nieufność, strach przed nowator- 
stwem. Ostatnie dwa lata dopiero przyniosły 
lekką poprawę. Olbrzymia większość nowo 
powstałych domów buduje się wprawdzie 
wciąż jeszcze w myśl zmurszałych recept, 
iecz coraz częstsze są wypadki, że zwycięża 
nowa myśl twórcza. Zwycaęża młodość 
śmiałość i niezależność koncepcji. Ciężko jest 
ale mimo wszystko posuwamy się naprzód. 


Dr. Stełanja Zahorska, 


Str, 6 


Dziesieć lat po 


Państwo Polskie w zarańiu swej niepod- 
lesłości stanęło wobec nowych i trudnych 
zagadnień, związanych z ukonstytuowaniem 
się i konsolidacją Polski pod względem go- 
spoódarczym. Jako jeden z czynników ogól- 
nej polityki gospodarczej, mających silny 
wpływ na rózwój produkcji wewnętrznej, 
oraz handlu zagranicztiego, zjawiła się ko- 
nieczńość stworzenia zupełnie nowej i dó- 
stosowanej do nowych potrzeb obszaru go- 
spódarczego Polski polityki handlowej za- 
równo wewńątrz kraju, jak i nazewnątrz. 
Można śmiało powiedzieć, że w żadnej dzie- 
dzinie tnyśl gospodarcza Polski nie prze- 
szła tak szeroko zakrojonej ewolucji w ciągu 
ostatniego dziesiątka lat, jak w zakresie po- 
lityki handlowej. Szczególnie silnie dało się 
to odczuć na terenie wewnętrznym. Istnie- 
je przepastna różnica między dzisiejszemi 
poglądami Rządu, a poglądami z przed 10-iu 
lat. Wówczas na wymianę wewnętrzną za- 
patrywano się jednostronnie, dostrzegając 
w niej jedynie funkcję szkodliwego pośred- 
nictwa. Eksport zaś traktowany był jako 
pozbawianie rynku niezbędnych towarów i 
czynnik zmierzający do wyśrubowywania 
cen. Obecnie poglądy te uległy zmianie i 
wreszcie handel Polski doczekał się praw 
obywatelskich. 


Pierwsze lata odrodzónej Rzeczypospoli- 
tej przeszły pod znakiem ogólnego zuboże- 
nia społeczeństwa, a przez io samo i kupizc- 
twa polskiego. Należało wówczas skonstruo- 
wać normy ochraniające kofistunenta przed 
szkodliwemi skutkami spekulacji wyrosłej 
na podłożu inflacyjnem, należało zastosować 
wszelkie środki, idące w kierunku sprawie- 
dliweżo podziału dóbr społecznych i uprzy- 
stępnieńia ich najszerszym warstwóm. fo 
też wszelkie ówczesne rządy, bez względu 
na ich charakter brały w obronę przede- 
wszysikiem konsumenta. Ten kierunek we- 
wnętrzńej polityki handlowej uzasadniony 
przykremi koniecznościami państwówemi 
odbił się szkodłiwie na organizacji i zasob- 
ności naszego handlu zarówno wewnętrzne- 
go, jak i zagranicznego, co jeszcze dziś 
szczególnie silnie daje się odczuwać. Pań- 
stwo Polskie stanęło wobec zadania usta- 
wodawczego uregulowania szereśu spraw, 
związanych z handlem. W tym zakresie wy- 
dano szereg ustaw i rozporządzeń, regulu- 
jących stosunki we wszystkich trzech zabó- 
rach, tak p. powstała ustawa przemysłowa, 
prawo wekslówe i czekowe, ustawa © spół- 
kach akcyjnych, izbach handlowych, nielo- 
jalnej konkurencji i t. p. Obszar zagadnień 
był tem większy i tem trudniejszy dò opra- 
cowańia, że ze względu na różne prawa obo- 
wiążujące w b. zaborach, konsolidacja sto- 
sunków wewnętrznych pod względem praw- 
nym spotykała się z licznemi trudnościami. 


Dziś w charakterze polityki handlowej 
wewnątrz kraju stwierdzamy ogromny po- 
stęp. Uregulowania najważniejszych dzie- 
dzin obrotu dokonało częściowo samo życie, 
idące w kierunku konsolidacji gospodarczej 
Państwa. W prowadziło to handel polski 
na twardy i pewniejszy grunt, nadając mu 
stopniowo właściwą strukturę i organizując 
go stosownie do istniejących potrzeb. 


W zakresie zagranicznej polityki nandlo- 
wej Państwo Polskie napotykałó również 
na liczne przeszkody. Niemcy i Rosja sta- 
nowią do dziś znak zapytania co do przy- 
szłości normalnych stosunków z temi kraja- 
mi. Toczące się od trzech przeszło lat roko- 
wania handlowe z Niemcami dotychczas nie 
dały wyniku i aczkolwiek niewątpliwie mo- 
ment zawarcia normalnego traktatu staje się 
coraz bliższy, w międzyczasie przez oba 
państwa poniesione były znaczne straty. 
Uregulowanie w sposób traktatowy stosun- 
ków hańdlowych z Rosją Sowiecką ze wzglę- 
du na tamtejszy ustrój polityczny i system 
monopolu handlu zagranicznego nie pocią- 
śnęłoby za sobą prawdopodobnie skutków 


Loterja Państwowa przynosi tysiącom ludzi 
bogactwo, dobrobyt. 
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materjalnych dla szeregu handlu. Znalazł- 
szy się w tych warunkach handel zagranicz- 
ny PZolski otoczony murami celnymi ze 
Wschodu i Zachodu stanał w wyjątkowo 


trudnych warunkach, będąc zmuszonym do 
poszukiwania nowych rynków zbyłu, do cze* 
$o musiała być dostosowana polityka han- 
dłowa Państwa. 

W zakresie tym uczyniono bardzo wiele. 
W ciągu 10-ciu ostatnich lat zawarto naste» 
pujące traktaty handlowe: z Anglja wraz z 


» 
RH PY 
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(Przedruk wzbroniory) 


Dobra waluta 
podstaw gospodar 
negò państwa. że 


stanowi jedną z główaych 
ch każdego samodziel- 
by spelnić właściwe so- 


bie funkcje, musi ona być miernikiem sta- 
iym, nie ułegającym wahaniom, równocześ- 
nie zapanować musi ogólne uzasadnione 


przekonanie, że stałość jej umniezalożniona 
jest od jakichkolwiek wstrząśnień, na jakie 
życie gospodarcze każdego państwa może w 
pewńtych momentach być narażone. 

Dziś, kiedy Odrodzona Polska ma za soba 
pierwszy okres dziesięcioletni niezależne; 
egzystencji państwowej, możemy z uczuciem 
zadowolenia I nigi sitwierdzić, że sprawa wa 
tatowa, jako problen: gospodźrczy należy do 
przeszłóści i ze strony walutowej życiu go- 
spódarczemi żadne kataklizmy mie grożą. 
Wprawdzie nie brak głosów, które 2 pew- 
nych chwilowo niekorzystnych objawów ży- 
cia gospodarczego nuszego kraju, a przede- 
wsżystkiem, z tjelmnego ksztaltówania się 
naszego bilansu handlowego, wyciągają da- 
leko idące wnioski, podające w wątpliwość 
trwałość stabalizacji złotego, wnioski te jed- 
ñak opierają się na dość słabej aróumenta- 
cji. 

Stanu jednak. w jakim pod względem wa- 
łutówym w obecnej chwili się znajdujemy, 
mie osiągnęliśmy tak łatwo. Wyprzedzić go 
mtisiał szereg eksperymentów, których z 
tych czy innych powodów nie można było o- 
minąć, a które niejednokrotnie dały się moc- 
ño we znaki i tak już osłabionemu organiz- 
mowi góspodarczemtt naszego kraju w pierw 
szych latach jego samodzielnego bytu. Dia- 
teBo też będzie wskazane, jeżeli na tem miej- 
seu choć w krótkim zarysie przedstawimy 
historyczny rozwój neszej waluty, to, bo- 
wiem, dopiero pożwóli nam należycie ocehić 
rezultaty, osiągnięte w tej dziedzinie 

Na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej 
istniały w trzech zaborach trzy odrebne sy- 
stemy pieniężne, z których dwa (niemiecki 
i rosyjski) były walutą złotą, trzeci zaś (au- 
stro-węsierski] stanowił t. zw. wałutę złotą 
dewizową, t. j. bez wymienialności wewnątrz 
kraju na kruszec. 

Jak stwierdza prof. Taylor, ludność ziem 
polskich korzystała w okresie ostatnich 20-tu 
prawie lat przed wojną z obiegu pieniądza 
6 względnie stałej wartości. Obieg pieniężny 
na obszarach obecnej Rzeczypospolitej przy- 
jąć można według fachowych obliczeń z pew- 
nemi odchyleniami na przeszło f i % miljar- 
da franków złotych. 

Nie analizując bliżej sytuacji, jaka się wy 
tworzyła w okresie wojennym, który był we 
wszystkich trzech zaborach zapoczatkowa- 
niem inflacji dla finansowania wydatków wo 
jenńych, stwierdzić należy, że rząd Rzeszy 
Niemieckiej dał-z końcem 1916 r. początek 
polskiej instytucji emisyjnej, która jako Pol- 
ska Krajowa Kasa Pożyczkowa, miała pra- 
wo emisji biletów pożyczkowych, opiewają- 
cych na marki polskie, którym nadano cha- 
rakter pewnego środka zapłaty na terytorjim 
Genera! - Gubernatorstwa Warszawskiego, 
zrównując je co do wartości i przywilejów z 
markami niemieckiemi. 

W chwili, kiedy władze polskie objęły 
rządy na terytorjach polskich, panował w 
dziedzinie walutowej chaos, albowiem w o- 
biegu były korony austrjackie, ruble rosyj- 
skie, marki niemieckie, t. zw. ruble wschod- 
nie (Ostrubel), marki wschodnie (Ostmark), 
a na południowo - wschodnich kresach pie- 
niądze ukraińskie. 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa stała 
się instytucją emisyjną niepodległeśo pañ- 
stwa. 

Kasy rządowe były puste, zapas bankno- 
tów, prztbotowikikich przez władze okupacyj 
ne, nie mógi starczyć na dłuższy czas, siłą 
rzeczy więc musiano myśleć o wyborze walu- 
ty dla Polski. 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa była 
pomyślana, jako prowizorjum. śdyż już od po- 


„HASŁO” z dnia 11 listopada 1928 roku 


i 
i 
| 


and 


kolonjami koronnemi, protektoratami i tery- 
torjami pod mandałem, Austrją, Belgja, Cze- 
chosłowacją, Danją, Jugosławią, Luisem- 
burgiem, | Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki Północnej, Szwajcatją, Szwecją, 
Turcją, Węgrami, Włochami, Estonją i Per- 
sją. Ogółem sieć umów handlowych Polski 
obejmuje 23 państwa. 

Należy podnieść jako charakterystyczny 
czynnik w rokowaniach handlowych Polski 


11MUN]A, 


z 


z innemi państwami daleko posunięty libe- 
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czątku myślano o założeniu emisyjnego Ban- 


ku Polskiego. Tymczasem to prowizorjum 
trwało szereg lat iz P. K KP. łączy się 
cługoletni okres inflacji ze wszystkiemi jej 
zsubnemi skutkami. 


Marka polska, jako waluta prowizorycz- 
na, była w swoim rodzaju, jak trafnie zazna- 
cza prof. Taylor, bezprzykładną walutą pa- 
pierowa, bo nie miała nawet za punkt wyjś- 
cia pewnego parytetu kruszcoweśo; nowe 
oty, bowiem,* nosiły napis, że państwo 
polskie przyjmuje odpowiedzialność za wy- 
mianę ich na przyszłą polska walutę według 
stosunku, który dla marek polskich uchwali 
im usławodawczy, Było to zobowiązanie 
nieuchwytne, że jeden z ekonomistów 
zaśranicznych zastosował do niego znaną 
jormułę z prawa rzymskiego „ińcertum an, 
incertum quando, incertum quantum"  (nie- 
pewne „czy', niepewne „kiedy'”, niepewne 
„ale”) 


Niepodobna w ramach krótkiego artykułu 
omówić trudności, jakie były związane z u- 
sunięciem znajdujących się w obiegu różno- 
rodnych, obcych znaków pieniężnych i uto- 
rowaniem marce polskiej prawa wyłączności, 
jako pieniądza obiegoweśo, stwierdzić jed- 
nak wypada, że zwolna i stopniowo, drogą 
ustaw i faktów, marka polska wyrugowała z 
obiegu inne znaki pieniężne. 


t 


Wiadomą jest rzecza, że inflacja w swo 
ich pierwszych początkach daje pozornie 
błogie skutki, gdyż spadek wartości pienią- 
dza postępuje wolniej, aniżeli przyrost war- 
tości z powodu nowych emisyj, skutkiem cze 
śo wytwarza się bez pracy nowe wartości. 
Zwolną jednak przy zwiększaniu się i potęśo 
waniu inflacji stosunek ten się zmienia i na- 
stępuje moment, kiedy druk nowych bankno 
tów mie jest w stanie nadążyć za spadkiem 
pieniądza. 


W następstwie tego, mimo zwiększenia 
się stanu emisji, wartość jej w porównaniu z 
walutą twardą stale maleje W chwili, kiedy 
objawy t. zw. hiperinflacji stają się widocz- 
ne i dalsza emisja pieniądza papierowego sta- 
je się groźna dla życia gospodarczego, nastę- 
puje faoment, w którym należy nawrócić na 
droge normalizacji stosunków  walutowycł 
dla uniknięcia katastrofy. Jakkolwiek infla- 
cja polska w dalekiej nawet mierze nie osiąś 
nęła rozmiarów inflacji niemieckiej, to jed- 
nak, jak wynika z poniższych danych, obja- 
wy hiperinflacji poczęły występować coraz 
silniej w ostatnim okresie panowania marki. 
co musiało skłonić ówczesty rząd do podjęcia 
szeregu zarządzeń dla jej ustabilizowania, a 
następnie do przejścia do waluty, opartej na 
zasadach zdrowej polityki emisyjnej. 


Przyjmując wskaźnik kursu dołara w ro- 
ku 19147ym za 1, widzimy, że wskaźnik ten 
osiąga z końcem r. 1918 — 2.14, w ciągu 
pierwszych trzech kwartałów r. 1919 zwolna 
wzrasta do 8,49, ażeby już w szybkiem tem- 
pie osiągnąć z końcem r. 1919 — 26.36. W 
roku 1920-ym tendencja rozwojowa tega 
wskaźnika poza pewnemi wahaniami: jest w 
dalszym ciagu zwyżkowa, a zwłaszcza w o- 
statnich miesiącach teśo roku przybiera bar- 
dzo szybltie tempo; wskaźnik osiąga z koń- 
cem tego roku 137,99, czy w porównaniu 
z końcem roku poprzedniego wartość dolara 
zwiększyła się przeszło pięciokrotnie. Rok 
1921 wskazuje na pewne wysiiki w kierunku 
opanowania syłuacji i utrzymania względnej 
stabilizacji marki. Po osiąśnięciu z końcem 
września wysokości 1500,71, następuje w 
październiku zniżka wskaźnika bardzo zna- 
czna, a to do 926.75; wskaźnik ten skutkiem 
dalszego poprawiania się kursu marki maleje 


z końcem r. 1921 do 702.71. 


Rok 1922-śi zdradza już nieprzerwaną 
tenciencję zniżkową marki; wskaźnik kursu 
dolara wzrasta z końcem roku do 4,242.10, 
czyli wartość dołara w porównaniu z rokiem 
poprzednim podnosi się sześciokrotnie. Rok 
1923 jest już rokiem spotefowanej inflacji. 
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ralizm handlowy z naszej strony, idący po 
linji tendencyj międzynarodowych, szczegól- 
nie zaznaczający się na terenie współpracy 
z Ligą Narodów. 

Dzięki tendecji tej Polska przyczyniła się 
do stopniowego zniesienia zapór w handłu 
międzynarodowym tak rozpowszechnionych 
w okresie powojennym i wpływa na racjona- 
lizację światowej wymiany dóbr, opartej na 
zdrowych podstawach. 

T. N-cki. 


e waluty polskiej 


Wprawdzie w pierwszych miesiącach te- 
go roku tempo inflacji jest względnie przytłu 
mione, ale w następnych miesiącach wzrasta 
coraz szybciej i z końcem 1923 roku wskaź- 
nik kursu dolara osiąga 1,502,976, czyli w po 
równaniu z rokiem poprzednim wartość do- 
lara zwiększyła się przeszło 350 razy. Z po- 
czątkiem r. 1924 następuje dalsza zwyżka te- 
go wskaźnika do przeszło 2 i 44 miljona, po- 
czem mamy w miesiącach luty—kwiecień, 
poprzedzających złotego, względna stabiliza 
cję wskaźnika na 2,220,238. 


Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę wyżej 
podane wskaźniki i znane ze statystyk cyfry, 
dotyczące ilości obiegu marek polskich w po 
szczególnych latach i obliczymy wartość cał- 
kowitego obiegu marek polskich, to zobaczy- 
my, że w pierwszych latach inflacji wartość 
obiegu wzrasta, osiągając z końcem roku 
1920 sumę 85 miljonów dolarów; z końcem 
1921 r., mimo szybkiego tempa inflacji, war-; 
tość ta zmniejsza się do niecałych 78 miljo- 
nów dolarów, z końcem roku 1922 wartość 
obiegu wynosi tylko 44⁄2 milj. dolarów, aj 
przed faktyczną stabilizacją marki polskiej z. 
końcem r. 1923 tylko 20 miljonów dolarów.| 
Dopiera przez znaczne zwiększenie obiegu 
przed bezpośrednią stabilizacją wartość obie 
gu pieniężnego wzrasta przeszło trzykrotnie 
do sumy ponad 60 milj. dolarów. 

W tej właśnie sytuacji ówczesny rząd 
Grabskiego przystępuje do wprowadzenia 
nowej wałuty złotego ma parytecie 5.18 w 
stosunku do dolara, powołując do życia nową 
instytucję emisyjną — Bank Polski — opartą 
na odpowiednio opracowanym statucie. 


Nie opierając się na żadnej pomocy z ze- 
wnątrz, rząd ówczesny zdobywa kapitał ak- 
cyjny instytucji emisyjnej przez subskrypcję 
krajową, wciągając do tej akcji szerokie siery 
społeczeństwa i zyskując całkowite poparcie 
ster gospodarczych, które zrozumiały, że dal 
sze kontynuowanie polityki inflacyjnej jest 
zgubne. 


Jakkolwiek nie brak było głosów, że krok 
ten jest przedwczesny, gdyż stabilizacja mar- 
ki polskiej trwała zbyt krótki okres, widzia- 
no w tej decyzji rządu chęć zamaniłestowa- 
nia, że Polska zrywa z taktyką inflacyjną i 
przystępuję wreszcie do definitywnego roz- 
wiązania zagadnienia walutowego. 


Wydarzenia lat ostatnich są zbyt świeże 
w pamięci, ażeby rozwodzić się szerzej nad 
niemi. 

Złoty, oparty na dość kruchych podsta" 
wach, nie mógł wytrzymać naporu, spowodo 
wanego szeregiem niepomyślnych objawów 
w dziedzinie finansowo - gospodarczej, które 
występowały: coraz silniej, 


Niezawodnie do załamania się złoteśo w 
roku 1925 przyczynił się zbieś niepomyślnych 
nkoliczności i szereg niewłaściwych posu- 
aięć ze strony czynników miarodajnych. Nie 
miejsce tu poddawać je bliższej analizie. Sta- 
bilizacja złotego w drugiej połowie 1926 ro- 
ku (po długotrwałych wahaniach kursowych) 
na mniej więcej dzisiejszym poziomie stwo- 
rzyla naturalne podstawy do jego stabilizacji 
ustawowej przy pofiócy ad hoc zaciągniętej 
pożyczki stabilizacyjnej, przyczem nietylko 
wzmocniono podstawy maierjalne nowej wa- 
luty, ale stworzono dzięki zmienionemnu sta- 
tutowi takie warunki pracy instytucji emisyj 
nej, które dają uzasadnione podstawy da 
twierdzenia, że stabilizację tę uważać należy 
za trwałą. 


Bank Polski, obdarzony szeroką autono- 
mja, będzie niezawodnie w przyszłości stał 
na straży stabilizacji stosunków walutowych 
w Polsce, zapewniających życiu gospodarcze 
mu kraju wejście na droge normalnych i skon 
solidowanych stosunków, co jest możliwe 
tylko przy istnieniu stałego i nie ulegającego 
wahaniom czynnika kalkulacyjnego, jakim 


jest waluta. 
Dr. A. As. 


Wersalski, P 


Traktat 
wąski skrawek północnej granicy morskiej, 
powtórzył w dziejach Polski sytuację, w któ- 
rej otwierały się przed nią drogi dążenia do 
potęgi morskiej, Dawniejsza Rzeczpospolita 
nie wykorzystała nawet w części wynikają- 


otwierając Polsce 


cych stąd możliwości. Był to ciężki błąd 
historyczny, który zaważył silnie na dzie- 
jach politycznych i gospodarczych, błąd, 
który się nie powtórzył świadczy o tem 10 
la pracy polskiej nad utrwaleniem swego 
stanu posiadania nad Bałtykiem. 

Polska otrzymała 85 klm. brzegu mor- 
skiego, oraz brzegi trudnego do wykorzy- 
stania dla żeglugi półwyspu Helskiego. Na 
brzegu tym nie było ani jednego godnego 
uwagi portu, umożliwiającego stworzenie 
bazy dla żeglugi przybrzeżnej. Dwa małe 
porty rybackie — Puck i Hel — pozatem 
85 kim. malowniczego, lecz naogół zanie- 
dbanego i słabo zaludnionego wybrzeża o 
niedostępnym dla żeglugi charakterze — w 
tem się streszczał doslęp Polski do morza. 
Zdawać by się mogło, że jakaś złośliwa ręka 
wytknęła losy Polski w ten sposób, by unie- 
możliwić jej rozwój jako państwa morskiego. 

Polska w ten sposób, mając granice mor- 
ską, faktycznie dostępu do morza była po- 
zbawiona. Poza brakiem portów morskich, 
dotkliwie odczuwać się dawał brak linij ko- 
lejowych. łączących bezpośrednio wybrzeże 
z resztą kraju. Jedyna linja prowadziła przez 
terytorjum Wolnego Miasta via Gdańsk. 
twarzało to podwójną zależność od fantazji 
hokatęstyczańch wówczas władz Wolnęgo 
Miasta, która dała się szczególnie odczuć 
w r. 1920, kiedy nieżyczliwy Polsce. Gdańsk 
szykanował w porcie i na kolejach swojego 
terytorjum transporty amunicji na użytek 
wojny z najazdem bolszewickim. 

Pierwszym dziełem Niepodiegłej Polski 
na wybrzeżu, była budowa linji kolejowej, 
łączącej Puck z osadą Hel, przechodzącej 
przez cały półwysep, ukończona w 1921 r. 
Jednocześnie zaczęta była budowa linji Ko- 
koszki — Gdynia, łącząca sieć kolejową 
wybrzeża z siecią województwa Pomorskie- 
go. Następnie w roku 1920/21 pogłębiono i 
rozszerzono port Pucki, wybudowano w nim 
bazę dla hydroplanów i zakupiono kilka ka- 
nonierek morskich, stanowiących zaczątek 
polskiej floty wojennej. Myśl budowy portu 
w Gdyni powstała w 1921 r. — utrwaliła się 
i przekształciła w czyn w początkach 1923 r. 
Początkowy plan budowy portu nie był na- 
wet w części pomyślany na tę skalę, która 
obecnie jest stosowana. Powstał jedynie za- 
miar wykorzystania jedynej dogodnej zatoki 
na wybrzeżu polskiem, przedewszystkiem 


jako bazy dła marynarki wojennej. Dopiero 
drugi rząd premjera Ponikowskiego projek- 


W DNIU 10-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 


nieśmy kaganiec oświaty kresowej ludności Ziem Wschodnich 


Dnia 11-go listopada r. b. upływa dziesię- 
ciolecie naszej niepodległości, dziesięciole- 
cie wysiłkó wi pracy nad budowaniem mo: 
carstwowego Państwa. W dniu tym winien 
cały naród polski okazać, iż godnym jest pia- 
stowania swojej własnej niepodległości, iż 
posiada dość sił i zasobów żywotnych, aby 
postępować po drodze potęgi i rozwoju. 
Święto dziesięciolecia naszej niepodległości 
będzie jednocześnie dniem przeglądu naszych 
walorów materjalnych i moralnych, będzie 
egzaminem, świadczącym niewatpliwie chlu- 
bnie przed całym światem o naszej zdolno- 
ści do pełnienia roli przewodnika kulturalne- 
go i moralnego innych narodów i dlatego nie 
może się ograniczyć wyłącznie do zewnętrz- 
nych uroczystości i pochodów, ale musi je- 
dnocześnie wydobyć z duszy narodu czyn 
wielki a szlachetny, któryby świadczył do- 
bitnie o jej bogatych zasobach. 


Święto dziesięciolecia, jako dzień rozpa- 
miętywania wielkich czynów bohaterskich 
na polach walk, winno również natchnąć 
naród do dalszego kontynuowania rozpoczę- 
tego dzieła, do wywalczenia Państwu nieza- 
leżności ekonomicznej i mocarstwowego sta- 
nowiska. Skończył się „wyścig krwi i żelaza” 
znamieniem czasów naszych jest „wyścig 
pracy", wyścig bezwzględny i żmudny i sta- 
nąć do niego winien cały Naród, aby Pań- 
stwu swemu, o którego niepodległość lała 
się krew tylu pokoleń, wywalczyć faktycz- 
ną i zupełną niezależność gospodarczą, Dla- 
tego też w dniu tym wystąpić należy z ha- 
słem podniesienia naszej produkcji, jako 
nieodzowneśo środka do uzyskania całko- 
witej niezależności ekonomicznej, jako rękoj- 
mię dobrobytu szerokich mas pracujących i 
rozkwitu gospodarczego Państwa. Ale nie 
ma tem jednak tylko winna się ograniczyć 


tom tym nadał szerszy rozmach, wyznacza- 
jac Gdynię, maleńką wioskę rybacką, jako 
miejsce dla przyszłego wielkiego portu. 

W latach 192426 budowa portu Gdyń- 
skiego posuwała się powoli, ze względu na 


brak funduszów i złą sytuację finansową 
państwa. 
Początek wojny celnej z Niemcami w 


czerwcu 1925 roku i nowopowstała koniecz- 
ność eksportowania węśla drogą morską, 
nadała sprawie budowy portu w Gdyni pier- 
wszorzędne znaczenie. Port w Gdyni musiał 
się stać punktem wyjścia polskiej polityki 
śospodarczej i brama wypadową Polski ra 
morze. Wobec niewystarczającej przepusz- 
czalności portu Gdańskieśo. czysto gospo- 
darcze znaczenie budowy nowego portu z 
dnia na dzień wzrastało w miarę wzrostu 


(Przedruk wzbronionyj 


Na terytorjum obecnego państwa polskie- 
go budowa kolei odbywała się w czasach za- 
borczych, to też kierunek ich uzależniony 
był od potrzeb obcych państw i raczej roz- 
dzielał między sobą dzielnice polskie, niż je 
łęczył. Przejmując zatem koleje, państwo 
polskie znalazło się wobec sieci niezwiązanej 
ze sobą i stanowiącej cząstki trzech różnych 
systemów komunikacyjnych. Należało więc 
przedewszystkiem tak uzupełnić istniejącą 
sięć, aby ją związać i połączyć nowemi szla- 
kami w naturalne ośrodki życia gospodar- 
czego wskrzeszoneśo państwa. Stąd powsta- 
ła konieczność budowy nowego węzła war- 
szawskieśo, rozszerzenia stacji w Łodzi i po- 
lączenia jej z zachodniemi dzielnicami, prze- 
prowadzenia nowej magistrali, biegnącej z o- 
kręgu węglowego do portów morskich. 
Wszystkie te prace są w trakcie dokonywa- 
nia i częściowo oddają już poważne usługi 
stosunkom komunikacyjnym. 


W spadku po rządach zaborczych Polska 
otrzymała sieć kolejową na terytorjum b 
Konóresówki, Galicji i ziem wschodnich w 
stanie zupełnej dezorganizacji i zniszczenia. 
Dość powiedzieć, że 40 proc. większych mo- 
stów i 22 proc. mostów małych było zburzo- 
nych, tory znajdowały się w stanie fatalnym, 
budynki stacyjne popalone, a tabor składał 
się ze zdemolowanych podczas wojny paro- 
wozów i wagonów, właściwie nie nadających 
się do użytku. Trzeba było pośpiesznie, 
przezwyciężając trudności finansowe, przy- 


inicjatywa zbiorowa narodu — musimy po- 
kazać światu, że godni jesteśmy mienić się 
spadkobiercami Jagiellońskiej idei, zbrata- 
nia narodów, że posiadamy nadal zrozumie- 
nie znaczenia pracy kulturalnej i oświato- 
wej tam, gdzie jej najwięcej potrzeba — na 
naszych Ziemiach Wschodnich. 

Cały naród winien zrozumieć, że świę- 
tym obowiązkiem jest przyczynić się do pod- 
niesienia umysłowego poziomu ludności 
kresowej, nieuswiadomionej i ciemnej, wyda- 
nej na żer sił destrukcyjnych, wrogich Pań- 
stwu. 

Dzień 11 listopada, jako dzień święta j 
radości, winien się stać jednocześnie począt- 
kiem nowej ery w życiu naszych Kresów 
Wschodnich. Przez zbiorowy wysiłek z do- 
browolnych ofiar całego społeczeństwa, win- 
niśmy natychmiast przystąpić do zakładania 
na obszarze Ziem Wschodnich ośrodków 
oświatowo-kulturalnych, aby w ten sposób 
zadokumentować naszą troskę i wspólność 
interesów całego kraju z ludnością kresową. 

Święto dziesięciolecia naszej Niepodle- 
głości winno być dniem powstania potężnej 
instytucji, której zadaniem będzie zakłada- 
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produkcji i konsolidacji gospodarczej nietyl- 
ko Polski, ale i całego środkowo-europejskie- 
go zaplecza, które przez powojenną zmianę 
granic ciążyło ku dzisiejszym  portom nie- 
mieckim. W związku z temi faktami został 
rzucony i z niebywałą szybkością realizowa- 
ny plan budowy magistrali- kolejowej Gór- 
ny Śląsk — Gdynia, która dziś już jest w % 
gotowa, całkowite zaś ukończenie nastąpi 
w roku 1931. 

Od czasu wybuchu wojny celnej z Niem- 
cami, a szcześólniej pod energiczną ręką Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu inż. E. Kwiatkow. 
skiego, Gdynia zaczęła się przeobrażać w 
wielki port morski, stanowiąc jedyny do- 
tychczas w dziejach świata przykład budo- 
wy wielkiego portu na pustem wybrzeżu 


w ciągu kilku lat. Jednoczesnie utworzono 


stąpić do odbudowy całego kompleksu kole- 
jowego. 


Po 10 latach można stwierdzić znakomity 
stan jakościowy naszego kolejnictwa. Pra- 
wie wszystkie zniszczenia wojenne zostały 
usunięte i urządzenia udoskonalone. Nato- 
miast brak środków nie dozwolił na budowę 
takiej ilości nowych linij, jakiej wymagają o- 
becne stosunki gospodarcze i kulturalne Pol- 
ski. Do 15,578 klm. (bez Górnego Śląska) 
długości kolei, przejętych od zaborców, Pol- 
ska dodała 644 klm. nowych linij, przeszło 
zaś 300 kim. znajduje się w budowie. Poza- 
tem posiadamy około 3,500 kim. kolejek wą- 
skotorowych, które jednak przeważnie nie 
odpowiadają współczesnym wymaganiom. 
Pod względem długości kolei Polska zajmu- 
je zatem piate z rzędu miejsce w Europie, po 
Rosji, Niemczech, Francji i Anglji. Jednak 
pod względem gęstości sieci stoi na jednem 
z ostatnich miejsc, śdyż na 100 klm. kwadr. 
przypada w Polsce zaledwie 4.4 kim. bież., 
a na 10,000 mieszkańców wszystkiego 59 
klm. kolei normalnotorowych. 


W dziedzinie taboru, który w r. 1918-ym 
liczył 1,750 parowozów, 3,000 wagonów oso- 
bowych i 33,000 wagonów towarowych zro- 
biliśmy kolosalne postępy, gdyż mamy obec- 
nie 5,225 parowozów, 11,625 wagonów oso- 
bowych i 141,000 towarowych. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że od 1926 roku nie sprowa- 
dzamy taboru z zagranicy, i wszystko wy- 
twarzamy w fabrykach krajowych, których 
posiadamy już 3 w dziedzinie budowy loko- 


nie bibliotek rzemieślniczych kresowych 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. Uczcimy 
w ten sposób Wodza Narodu i Niestrudzone- 
go Budowniczego Odrodzonej Polski, który 
powołał do życia Uniwersytet im. Stefana 
Batorego w Wilnie. 

Inicjatywę zakładania  bibljotek kreso- 
wych winno całe społeczeństwo poprzeć jak 
nausilniej. Niewątpliwie popłyną na ten cel 
ze wszystkich zakątków kraju hojne ofiary 
w postaci pieniędzy i książek, które umożli- 
wią zrealizowanie pięknej i śodnej jaknaj- 
żywszego poparcia tej akcji. 

Dzień 11 listopada r. b. jako Święto Pier- 
wszego Dziesięciolecia Odrodzenia Państwa 
Polskiego, będzie dniem hołdu i rozpamię- 
tywania wielkich czynów bohaterskich na 
polach walk, niechaj więc święto drugiego 
dziesięciolecia stanie się dniem zakończenia 
budowy Polski mocarnej i gospodarczo wy- 
zwolonej, niech będzie prześlądem naszej 
pracy kulturalnej i oświatowej, dniem 
wdzieczności i podzięki ludności kresowej 
dla całego narodu za jeśo energiczną pracę 
nad gospodarczem zespojeniem Ziem Wscho- 
dnich z Macierzą. 


według słynnej po- 
wieści Wł. St. REY- 
MONTA 


Kilińskiego 178. 


inigtwo w Niepodległej P 


zaczątki polskiej floty handlowej, oraz pięć 
regularnych połączeń Gdym z portami Bał- 
tyku, Francją, Anglją, Norwesją i Ameryką 
Południową. Ukończenie tego portu przewi- 
dywane jest na wiosnę 1931 r, i pokrywać 
się będzie z faktyczną datą dziesięciolecia 
objęcia wybrzeża przez władze polskie. 
Dziś już Gdynia jest portem, zajmującym pod 
względem ładunków ósme miejsce na Bałty- 
ku, bijąc stare porty jak Królewiec i Lube- 
ka. Wielkie statki transoceaniczne przyby- 
wają dziś z Indochińskich portów bezpo- 
średnio z ładunkami ryżu i zatrzymują się 
tuż koło Łuszczarni, w miejscu, gdzie jesz- 
cze trzy łata temu pasły się krowy o kili- 
metr od wybrzeża. Gdynia stała się dziś 
symbolem polskiej pracy w tempie amery- 
kańskiem. . 


man Na M A PA O a 


motyw i 5 dla budowy wagonów. Krajowe 
wytwórnie są w stanie nietylko pokryć cał- 
kowite zapotrzebowanie P. K. P, ale też 
mogą eksportować zagranicę, przyczem ją- 
kość wyprodukowanego przez nie taboru do- 
równuje wyrobom zagranicznym. 

Wielkich prac w kolejnictwie dokonano 
przy odbudowie zniszczonych mostów i bu- 
dynków kolejowych. Odbudowano dotych- 
czas 250 wielkich mostów o łącznej długości 
dochodzącej do 29,000 metrów, nadto zaś 
prawie 1,500 mostów małych i przepustów, 
452 dworce, 1,580 domów mieszkalnych i ad- 


ministracyjnych, 350 magazynów  towaro- 
wych, 374 stacje wodne i wieże ciśnień, 60 
parowozowni i warsztatów. Wśród tych 


prac budowianych kolejnictwo polskie po- 
szczyć się może odbudową pięknego sklepio- 
nego mostu w Jaremczu nad Prutem o roz- 
piętości 65 metrów w świetle, mostów że- 
laznych przez Wartę (220 metrów), Pilicę 
(165 metrów), Szczarę (79 metr.), Narew (190 
metr.) itd. Pochwalić się też można dosko- 
nałem urządzeniem i pięknością dworców 
nowych w polskim stylu, wznoszonych na 
miejsce spalonych o koszarowym wyślądzie 
budynków porosyjskich. Dworce w Brześciu, 
Lidzie, Stołpcach, Łomży należą do najpięk- 
niejszych wzorów budownictwa kolejowego. 

Dla uzupełnienia obrazu 10-letniej działal 
ności kolejnictwa polskiego, należy jeszcze 
dodać, że liczne umowy kolejowe zapewniły 
Polsce bezpośrednią komunikację z całym 
światem i ściągają na polskie linje transporty 
tranzytowe, ujednostajnienie prawodawstwa 
kolejowego i uproszczenie biurówości po- 
zwoliło na sprawniejsze funkcjonowanie urzę 
dów kolejowych, wzmagający się stale ruch 
towarowy i osobowy, oraz zastosowanie ce- 
lowej eksploatacji sieci tak poprawiło stan 
finansowy naszych kolei, że obecnie przyno- 
szą one dochód, przeznaczany częściowo na 
inwestycje, częściowo zaś przelewany do o- 
gólnych kas skarbowych. W r. 1927/28 z te- 
go tytułu wpłacono do skarbu przeszło 50 
miljonów złotych. 

Wszystko to świadczy, że kolejnictwo 
polskie należy do najlepiej prosperujących 
dziedzin działalności państwowej. W najbliż- 
Szym czasie po uruchomieniu nowych linij 
budowanych, z których najważniejsza będzie 
Górny Śląsk — Bałtyk, po wykończeniu 
przebudowy węzłów warszawskiego, łódz- 
kiego, krakowskiego, gdyńskiego i kutnow- 
skiego, po odbudowie trwałej mostów, któ- 
re jeszcze zastąpione są prowizorjami, po 
częściowej - motoryzacji ruchu miejskiego | 
podmiejskiego, wprowadzeniu nowoczesnych 
urządzeń  centralizącyjnych i sygnalizacyj- 
nych na ważniejszych stacjach, wreszcie 
wzniesieniu brakujących jeszcze dworców 
budynków gospodarczych i domów mieszkal- 
nych — koleje nasze zupełnie otrząsną się 
z wojennego zniszczenia i dojdą do stanu, 
odpowiadającego potrzebom kulturalnego 


i nowożytnego państwa. Zresztą o sprawno- 
ści naszego kolejnictwa może się przekonać 
każdy pasażer, gdyż. dzisiaj podróżujemy po 
ziemiach polskich daleko wygodniej i prę- 
dzej, niż przed wojną. 
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„HASŁO” z dnia 11 listopada 1928 roku 


Historja chwały 28 p. Strzelców Maniowskich 


Mija 10 lat owocnej pracy tworzenia no- 
woczesnej Państwowości Polskiej, Jednem z 
najgłówniejszych czynników tej pracy była 
od zarania niepodległości — Siła Zbrojna Pań 
stwa, g$warantująca bezpieczeństwo i obronę 
granie. 

Tworzenie Państwa szło równolegle z two- 
rzeniem Siły Zbrojnej. Były to przed 10-ciu 
laty dwa pojęcia nierozłączone, równoległe, 
jakoby uzależnione wzajemnie, Wszędzie, 
śdzie sięgało młode Państwo, tworzono od- 
działy zbroje ochotnicze i odwrotnie, tam, 
śdzie zawiązywały się organizacje militarne, 
— zjawiało się, jako prosta konsekwencja, 
pragnienie zrzucenia nienawistnego jarzma 
okupantów. 


Z całą jaskrawością dało się to zaobserwo- 
wać w Łodzi, gdzie data rozbrojenia Niem- 
ców i rzeczywistego odzyskania niepodległo- 
ści łączy się ściśle z datą powstania pier- 
wszych kompanij 28-go pułku dzieci łódz- 
kich. 

Jesienią 1918 roku istniał pod okiem oku- 
pantów na terenie Kongresówki szereg pół- 
tajnych organizacyj wojskowych o kierunku 
niepodległościowym. W Łodzi, w tym czasie 
działały: „Związek Byłych Legjonistów”, 
„P. O. W.” i „Związek b. Wojskowych l-go 
Korpusu”. 


„Związek b, Legjonistów' rekrutował się 
z legjonistów wszystkich trzech brygad L. P., 
którzy jako królewiacy, po odmówieniu přzy- 
sięgi zbiegli z czynnej słuby lub obozów 
w Szczypiornie i Łomży, Nie brakło również 
uciekinierów z obozów internowanych w Huszt 
i Marmarosz-Sziget oraz rozbitków rożbrojo- 
ńego przez Austrjaków Polskiego Korpusu 
Posiłkowego. Komendantem łódzkiego od- 
działu związku był por. Skwarczyński. 


„Polska Organizacja Wojskowa” miała 
w Łodzi komendy okręgów IV-go i 1V-go a. 
Komendantami tych okręgów byli — tenże 
por, Skwarczyński oraz ppor. Malicki (pseu- 
do Ramocki). P. O, W. było na terenie mia- 
sta organizacją najruchliwszą i najliczniej- 
szą. 


„Związek b. Wojskowych I-go Korpusu” 
składał się przeważnie z oficerów b. armji 
rosyjskiej, którzy później służyli w I Korpu- 
sie Gen. Dowbór-Muśnickiego i po dramacie 
bobrujskim powrócili do kraju. Na czele 
związku stał kpt. Kudaj Władysław, adjutan- 
tem był ś. p. por. Bereszko. 


W październiku 1918 roku wszystkie te 
związku porozutniały się ostatecznie — celem 
skoordynowania pracy wybrano wspólną ko- 
mendę, 


Dział operacyjny objęli kpt. Kudaj i por. 
Skwarczyński; dział polityczny — por, Biłyk 
i ppor, Starzyński, Komendę placu -- ppor. 
Bereszko i ppor. Mieczysiaw Pęczkowski. 
Równocześnie rozpoczęto wspólną pracę wy- 
szkglenia wojskowego członków poszczegól - 
tych organiżacyj. 


W dniu 9 listopada z okazji nabożeństwa 
za poległych b. I-go Korpusu odbyła się w Ło- 
dzi olbrzymia manifestacja, w której wzięji 
udział oprócz łodzian — mieszkancy wsi i 
miast. 


Oddziały okupantów zachowywały się bier 
nie. 

Maniiestację powyższą wykorzystało 
wspólne kierownictwo celem wydania człon- 
kom organizacyj rozkazu stawiennictwa na 
dzień 11-go listopada w oddziałach. 


Dnia 10 listopada przybył do Łodzi płk. 
Albin Jasiński z kadrą oficerów. Przystąpił 
on do formowania pierwszych zawiązków 
łódzkiego pułku — wyznaczając obsadę ofi- 
cerską. Szeregi pułku zapełniały się żywio- 
towo ochotnikami w pamiętnych dla Lodzi 
dniach 11 i i2 listopada 1918 roku. 

W  rozbrojeniu garnizonu niemieckiego 
wzięła udział poza organizacjami wojskowe- 
mi cywilna ludność miasta — przedewszyst- 
kiem Wydziały Bojowe Partyj Robolniczych, 
nłodzież szkolna i pracownicy tramwajowi. 
To też młodzież i robotnicy stanowili główñy 
odsetek ochotników tłumnie zgłaszających sie 
do szeregów powstającego pułku. 


Sam przebieg walki był następujący: W 
godzinach popołudniowych dnia 11-go listopa- 
da w różnych dzielnicach miasta wystąpiły 
równocześnie 'oddziaiy rozbrajające Niem- 
sów. Akcją kierowal kpt. Kudaj. ŻZajęto 
pocztę i wartę główną, zdobywając 1 c, k: m; 
wieczorem zaatakowano dworce kolejowe. Po 
srwawej walce złamano opór oddziałów nie- 
mieckich, poczem przez całą noc trwała akcja 
rozbrajania na ulicach miasta pojedyńczych 
wart i żołnierzy, 


| 


Dnia 12-go listopada zdobyto po walce 
koszary przy ul. Benedykta (obecnie ul. 6-go 
Sierpnia), przy ul. Leszno 9 oraz przy ulicy 
Konstantynowskiej. W zdobytych koszarach 
przy ul. Benedykta sformowano ostatecznie 
pierwsz 3 kompanje 28 p. p. 

W tym roku 28 pułk Strzelców Kaniow- 
skich — godny spadkobierca tradycji pier- 
wszych ochotników 1918 roku — rocznicę 


10-lecia istnienia pułku „Dzieci Łódzi' łączy 


| 


z ogólnym świętem narodowym 10-letniej ro 
cznicy odzyskania niepodległości. 


A 
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Łącznie z uroczystościami święta 10-lecia 
odzyskania niepodległości — 28 pułk Strzel- 
ców Kaniowskich obchodzi w dniu 101 11 li- 
stopada swe doroczne święto pułkowe. 

Pełna chwały wojenna historja dobrze za- 
służonego Ojczyźnie 28-go pułku posiada wie 
le kart wspaniałych czynami i oliarnością 
łódzkiej młodzieży ochotniczej Łódź-ideowa, 
Lódź-pracy — w czasie walk ulicznych z Niem 
cami w dniach 10 i 11 listopada 1918 roku 
zaimprowizowała swój pułk stwarzając zwar- 
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Ci, co krew za Polskę przełali 
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POLEGLI NA POLU CHWAŁY 


WYZNANIA RZ.-KATOLICKIEGO. 


Pęczkowski Benedykt kapitan, Pogonow- 
ski Stefan, kapitan, Thommee Mirosław, po- 
rucznik, Pawłowski Jerzy, por, Bukowski 
Józef, pporucznik, Granosik Stanisław, pod- 
porucznik, Maciński Stanisław, ppor, Ko- 
walewski Czesław, podchorąży, Twardowski 
Czesław, podchor., Wolski Stanisław, poć- 
chorąży, Hoffman Edmund, st. sierżant, Der 
bicki Stefan, sierżant, Godlewski Antoni 
sierżant, Gryca Feliks, sierż., Kubiczek Ta- 
deusż, sierż., Młynarczyk Sian, sierż., Pell 
Mieczysław, sierź, Przeździecki Henryk, 
sierż, Skoczylas Augustyn, sierż., Sznajder 
Jerzy, sierż., Szyling Jan, sierż, Umański 
Jan, sierż, Antczak Jan, plutonowy, Cnotal- 
ski Stanisław, plut, Fryszka Leon, plut, 
Kalusiński Mieczysław, plut, Kamiński Zyć- 
munt, plut, Muszyński Stan., plutą O!lszew- 
ski Czesław, plut, Rozenblat Karol, plut., 
Sałaciński Bolesław, plut, Magdzicki Kazi- 
mierz, piut, Tarczyński Stefan, plut, Gór- 
czyński Piotr, kapral, Kołodziej Antoni, ka- 
pral, Matlecki Bronisław, kapral, Miedziński 
Wacł., kapr, Mokracki Roch, kapr., Nowak 
Roman, kapr., Olejnik Jerzy, kapr., Szku- 
dlarek Edward, kapr., Witkowski Franci- 
szek, kapr., Zakrzewski Leon, kapr. Olesil< 
Aleksander, kapr, Wybrański Jan plutono- 
wy, Pietrzak Stanisław, plut., Adamiak Mie- 
czysław, szereg, Banasiak Stanisław, szer., 
Banczkowski Władysław, strzelec, Baraniec- 
ki Władysław, szereć,, Białkowski Wojciech, 
szereg, Błaszczyk Feliks, szer, Borkowski 
Jan, szer, Budzyński Zyśmun(, szer, Cju- 
piński Jan, szer., Chałupniczak Leon, st. sze- 
regowiec, Chciałkowski Józef, szereg., Czer- 
wiński Józef, szer., Dębowski Antoni, strze- 
lec, Dołowicz Stanisław, st. strzelec, Drew- 
nik Jan, ułan, Dubiel Kazimierz, strzelec, 
Duszynkiewicz Stan., strzelec, Festyn Józef, 
strzelec, Forysiak Kazimierz, szereg. Ga- 
bryelski Henryk, szer., Fichna Alfons, szer., 
Gajówka Kazimierz, szer., CGarnysz Jan, 
szereg., Gittel Ernest, szer, Głogowski Lu- 
dwik szer, Gorzkiewicz Bolesław, szereć., 
Górski Zyśmiint, szer., Graczyk Jan, strze- 
lec, Grzejdziak Władysław, st. strz., Greu- 
lich Lucjan, szer, Gruszczyński Jan, ochot- 
nik, Heberle Stanisław, szereg., Holwes Ka- 
zimierz, szer, Jabłoński Leon, szer,, Jag 
dziński Bolesław, szer., Janczak Zygmunt, 
szereg, Jankiewicz Stanisław, szereg, Jä- 
strzębski Michał, szer, Jaroga Piotr, szer, 
dencz Teodor, szer., Just Franciszek, szer., 
Kaczor Bolesław, szer; Kardasz Józel, szer., 
Karpiński Stanisław, szereg., Kazimierski 
Maksymiljan, legjon., Keller Feliks, szereg.. 
Klimczak Bronisław, szereg. Komorowski 
lgnacy, szer., Kompielski Karol, szer., Kor- 
natowski Feliks, szer. Kotkiewicz Franci- 
szek; szereś., Kozłowski Jan, szer., 
Adam, szereg, Krysiak Józef, szer, 
stera Leoń, szer. Kubiak Feliks, szer., Ku- 
biak Józel, szereg, Kubiak Ignacy; szeń, 
Kuciapa Marcin, szer., Kunte Bolesław, sze- 
regowiec, Kołodziejczak Zygmunt, ochotnik, 
Lewiński Jan, szereg., Liebchen Stefan, sze- 
regowiec, Laszkiewicz Piotr, szereg, Man- 
cheimer Ryszard, szer., Marciniak Bronisł., 
szereg., Michalski Wincenty, szer., Michalak 
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Jan, szer., Michalski Alojzy, szer. Micha 
łowski Augustyn, szer., Mikołajczyk Ludwik, 
szereg., Mieszalski Jan, szer, Mist: sze- 
regowiec, Mrozik Jan, szer, Nagiel Zyg- 
münt, st. szereg, Nowakowski Jan, szereg. 
Nowakowski Jan, szer., Ogłaza Władysław, 
szer, Okupiński Serafin, szereg. Okrajek 
Franciszek, szer., Pabich Ignacy, szer., Pa- 
wlicki Teodor, szer., Piaseczny Józef, szer.. 
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-szer., Grining Emil, szer., 


Pietrzak Stanisław, szer., Pilarczyk Walen- 
ty, szer., Pilarczyk Józef, szer., Płoński Fran- 
ciszek, szer., Pogodziński Mieczysław, strze- 
lec, Pośpieszył Józef, strz., Potakowski „Jan, 
st, strzelec, Precz Maksymiljan, strz, Pro- 
miński Józef, strz., Przelazły Walenty, strz., 
Przystalski Marceli, strz, Puchalski Win- 
centy, st. strz., Rajpold Eweryst, strz., Raps 
Zygmunt, strz, Reslen Adolf, strz., Rogow- 
chi Bolesław, strz., Rutkowski Józef, strz., 
Rychlik Antoni, Żandarm, Rybczyński Jó- 
zef, szereg, Sabanty Zygmunt, szer., Sama- 
szewski Henryk, szereśg., Saar Władysław, 
st szer, Sawicki Jan, st. szer. Sękowiak 
Władysław, st. szer. Skurczyński Stefan, st. 
szer., Skupień Stefan, st. szer. Sławiński 
Teodor, ułan, Śmaulski, szereg, Sobański 
Zygmunt, szer, Sobieraj Jan, strzelec, Soko- 
łowski Cezary, strzel., Sokólski Józef, szer., 
Soski Mieczysław, szereg, Szewczyk Leo- 
nard, ułan, Stolarczyk Feliks, szer., Stęplew- 
ski Lucjan, szer, Szulc Józef, szer., Sztole 
Adam st. szer. Suchacki Aleksy, szereg., 
Sujta Franciszek, szer. Tomaszewski Mar- 
cin, szer.. Tworus Wacław, szer, Tomczak 
Stanisław, szereg, Urbaniak Michał, szer. 
Walczak Zygmunt, szereg, Walas Wacław, 
szereg, Wapiński Stanisław, szereg., Ways 
Wiktor, st. szer, Wawrzyński Wacław, szer., 
Wędziak Stanisław, szer., Wiśniewski Ma- 
rek, szer, Włodarczyk Józef, szer., Wojły- 
lak Adam, szereś,  Wolniak Józef, szer. 
Wnuk Franciszek, szer, Wróblewski Mie- 
czysław, szer. Wypiejewski Stanisław, ka- 
nenier, Wyrębski Antom, szereg., Wojcie- 
chowsik Wacław, szer, Wasowski Henryk, 
szereś, Zapłutny Władysław, szer., Żytnicki 
Henryk. szeregowiec. 


EWANGELICY. 


Bohlman Artur, ppor., Balbiński Ksawery, 
wachmistrz, Lincke Stefan, plut, Bauen Ry- 
szard, szeregowiec, Benke Robert, szer., Bet- 
cher Artur, szer., Betcher Bruno, szer., Coller 
Hugo, szer., Ditrych Hugo, szer., Ekiert Ar- 
tur, szer., Grau Adolf, szer., Gruschke Teofil, 
Grynberg Alfred, 
szer, Kepke August, szer., Klapitka Albert, 
szer., Klatt Adolf, szer., Modro Artur, szer., 
Proppe Alired, strszy szer, Rajnhold Jan, 
szer, Ritter Ryszard, szer, Seeman Arno, 
szer., Wendlowski Teodor, st: szer., Wiśniew- 
ski Leon, szer., Zerfass Edmund, szer. 


WYZNANIA MOJŻESZOWEGO. 


Wajsberg Mieczysław, porucznik, Kopel 
Józef, podpor., Baum Szmul, strzelec, Banet 
Dawid, strz, Becajg Moryc, strz, Berem Szy- 
mon, strz., bBezbroda Maks, strz, „Blumer 
Tzaak, strz., Bocian Berek, strz., Brandt Mo- 
szek, strz., Cweihaft Lejba, strz: Eichel Me- 
nasse, strz. Frajdenrajch Izrael, strz., Fren- 
kie Noech, strz., Gambruch Jakób, strz., Gold 
schmidt Salom., strz, Grynszpan Aron, strz., 
Herszlikowicz Moszek, strz., Kotlarz Izaak, 
strz., Kronberg Józef, strz, Kuszer Izrael, 
strż.. Langnas Majen, strz, Lichtensztajn 
Leib, strz., Milsztajn Benjamin, szeregowiec, 
Orbach Mieczysław, szer, Ordynans Chaim, 
szer.,, Poterman Moszek, strzel, Sromotka Jo 
zes, strz, Szalzberg Benjamin, strz., Szamota 
Józef, strz, Tyklinm Salomon, strz, Walilrop 
Chil, strz., Win Szmuł, strz., Zaleszewski Chil 
Jakób, strz., Zilberberg Abram, strz, Żylber- 
berg Abram, strz. í 


WYZNANIA PRAWOSŁAWNEGO, 


Czerniak Aleksander, Jurczenko Mikolaj, 
Kulżajuk Bazyli, Łaktłonaw Jan. 
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tą i sprawną jednostkę wojskową, której są- 


dzono było, odegrać w 1920 roku poważną i 
piękną rolę na polach Wólki-Radzymiń- 
skiej. 

Zdolność do szybkiego improwizowania 


siły zbrojnej poza społeczeństwem  polskiem 
przejawiło w czasie Wielkiej Wojny również 
społeczeństwo anglo-saskie w Anglji i Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej z tą 
różnicą, że tam budowano na trwałym funda- 
mencie ustalonej organizacji państwowej, wy- 
szkolnych kadr, rozwiniętego przemysłu i 
ogromnych środków materjalnych stojących 
do dyspozycji, zaś odradzająca się Polska nie 
posiadała prawie wcale aparatu administra- 
cyjnego, ani środków materjalnych, przemysł 
jej byi gruntownie zrujnowany, ość wyszko- 
lonych kadr minimalna. Słusznie też obcy 
znawcy wojskowi w historji wojennej odro- 
dzonej Polski największym podziwem otacza- 
ją nie „cudy' bojowe, lecz „cud improwiza- 
caji polskiej siły zbrojnej. 

Jednym z charakterystycznych ogniw tego 
„cudu“ było powstanie i organizowanie 28-go 
pułku. 

Pierwsze kompanje pułku powstały w dn. 
10—12 listopada 1918 roku w czasie walk 
z Niemcami na ulicach miasta drogą zgłasza- 
nia się ochotników, — przeważnie młodzieży: 
pelnej zapału parlrjotycznego, lecz nieobez- 
nanej z zasadami wiedzy wojskowej. Z tej 
masy ochotników stworzono dwa bataljony, 
do których po pewnym czasie dołączono baon 
P. O. W. | 

Surowe wymagania chwili odrazu zażąda- 
ły od tej niewyszkolonej, źle uzbrojonej, bo- 
sej, nieumundurowanej braci powstańczej 
hartu i wyrobienia starych żołnierzy. 

Zagrożenie granic młodego Państwa nie 
pozostawia czasu na szkolenie, zespalanie i 
należyte uzbrojenie oddziałów, Pułk wysyła 
kolejno I, ITI i 11 bataljony na fronty — ukra- 
iński i czeski. Tu dopiero w ogniu walk uzu- 
pełnia się braki organizacyjne, moralne i ma- 
terjalne, których główną pozycję stanowią 
zdobyte na wrogu karabiny maszynowe i 
sprzęt telefoniczny. Celuje pod tym wzglę- 
dem zwłaszcza II baon, walczący na Wołyniu. 
Nadal brakuje tylko oficerów i podoficerów, 
ich bowiem na nieprzyjacielu zdobyć nie 
można, — i oto w lipcu 1919 roku następuje 
nowa improwizacja śmiała i szczęśliwa w po- 
myśle , wykonaniu i skutkach. 


Dwie dywizje: 4-ta Dyw. Gen. Żeligow= 
skięgo z nadmiarem oraz 10 Dyw. piechoty 
z brakiem oficerów i podoficerów łączy Na- 
czelne Dowództwo razem. Na skutek tego 
28 pułk „dzieci łódzkich” łączy się z 13 z pui- 
kiem Strzelców i powstaje nowy — 28 puyłk 
Strzelców Kaniowskich. Pomysł śmiałej rea- 
lizącji połączenia dwuch różnych pochodze- 
niem i tradycją jednostek — nadspodziewanie 
się powiódł, „Dziki' Kubańczyk zkozaczony 
syn zesłańca i niewymierzonych stepów czar- 
nomorskich znalazł wspólną płaszczyznę po: 
rozumienia z robotnikiem Łodzi: — płaszczy 
zną tą była Polska i walka o Jej Niepodle- 
śłość. 

Ujednostajnienie uzbrojenia i umunduro« 
wania trwało nieco dłużej od zespolenia du- 
cha ale już w maju 1920 roku wyrusza na 
front sowiecki, aby w szeregu świetnych walk 
zakończonych pamiętnemi dniami bitwy pod 
Warszawą wpisać do swej historji szereg naj- 
piękniejszych stron. 


Bitwa pod Warszawą stanowiła punkt 
przełomowy w biegu operacyj wojennych; 
bitwa nad Niemnem — złamała ostatecznie 
wolę zwycięstwa u wroga, — arają sowiecką 
uznała się za pobitą. Polska mmprowizacja 


wytrzymała próbę 
nad 


Siły Zbrojnej 
Zwycięstwo 


ogniową. 
armją sowiecką w wojnie 


| 1920 roku było choć niełatwe, lecz możl:we, 


dlatego, że wojska rosyjskie 1920 roku do- 
brze dowodzone i sprawnie manewrujące nie 
posiadały nowoczesnego uzbrojenia i bogate- 
go uposażenia technicznego armij europej- 
skich. Walka z wojskiem nowoczesnem bez- 
względnie wypadłaby dla oddziałów zaimpro- 
wizowanych i źle zbrojonych fatalnie. Dia- 
tego też po wygranej wojnie — zaczyna się 
w pułkach żmudna praca przerobienia impro- 
wizacji na armję © wartości stałej, mogącej. 


stawić czoło nawale wroga silnego nietylko 
marńewrem, lecz i techniką. 
Praca wyszkolenia kadr i powoływanych 


do wojska obywateli Państwa, realizacja ha- 
sta — „narodu pod bronią na wypadek woj- 
ny” trwa dotąd i stanowi drugi chlubny 


okres lusiorji naszej siły zbrojnej, a w wn 
ti 28 puiku Strzelców Kaniowskich, który w la 
iach 1918—1920 na kresach Rzeczypospolitej 
krwią dzieci łódzkich wpisał Łódź do rzędu 
walecznych grodów polskich 
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„HASŁO” z dnia I! listopada 1928 roku 


Marla z dziejów bohalers 


Niewielu już akademików pamięta ów 
wiec historyczny na tarasie Uniwersytetu 
Warszawskiego, gdzie uchwalono „do woj- 
ska”, Uchwała była jedna mimo, iż dwa by- 
ły obozy. Jedni mówili — „do Lublina" — 
drudzy — „tu zaraz”. Choć aż pieniły się 
temperamenty i grała w sercach młoda krew 
czerwona — byli niby „biali i czerwoni . Ale 
ten fakt był bez znaczenia. Poszli wszyscy — 
biali i czerwom. Działo się lo w pelnych 
zgielku dniach listopadowych 1918 roku, gdy 
aula Uniwersytetu Warszawskiego pełna była 
broni, a dziedziniec rozbrzmiewał od stuku 
nóg, ćwiczących wojenne rzemiosło, akademi- 
ków. Już 15-go listopada fa Legja Akademi- 
cka stała się l-szym Baonem 36 p. p. Wojska 
Polskiego. Skład szeregowych tego oddziału 
był rzeczywiście prawie wyłącznie akademic- 
ki, skład oficerów — podobnie; część ofice- 
rów szła z rezerwy (legjony, formacje rosyj- 
skie] — to byli akademuicy, część werbowała 
się z dawnego Wehrmachtu, a byli bodaj i 
z armji niemieckiej, którzy zmienili tylko mun 
dury, Pierwszym dowódcą organizującego 
się pułku został š. p. mjr. Bobrowski, — 
I baonu kpt. Sadowski. 


4-$o stycznia 1919 roku nastąpił wymarsz, 
połączony z jękiem i płaczem rodzin kandy- 
datów na bohaterów. 1 odtąd wypadki po- 
częły się jak w kalejdoskopie. Rawa Ruska, 
mieściną mała przyjęła nas wśród nocy tajem 
niczym i groźnym nastrojem. Rechot karabi- 
nów maszynowych, detonacje śranalów i szra- 
pneli ukraińskich, błyski działowego ognia 
opasywały misateczko od wchodu, południa i 
zachodu. Nerwowy był nocleg z 5-go na 6-g0 
stycznia. A szóstego o świcie udęrzyliśmy. 
Spokojnie, równo, niby na manewrach, ze sku- 
temi przez wolę nerwami poszliśmy naprzód 
— do ataku. Większość do pierwszego w ży- 
ciu ataku, pierwszy raz w życiu pod ogniem. 
Pękły watahy ukraińskie i rozsypały się po 
obu stronach naszej drogi, stawiając jeszcze 
opór pod Żółkwią. Polała się krew akade- 
micka, nie zbyt jeszcze hojnie, lecz się polała. 
Pół tysiąca przeszło chłopa odebrało chrzest 
bojowy. Legt popularny i lubiany wódz mjr, 
Bobrowski, śdy pod Żółkwią prowadził akcję, 
ugodzony jedną jedyną . ukraińską kulą. 
Szliśmy więc naprzód, naprzód, aby do Lwo- 
wa, jaknajprędzej, aby zasilić moc tych, któ- 


rzy pod niesłychanem napięciem przemocy 
bohatersko trwali. Aby się nie ugięli przed 
czasem, 


Przemknęliśmy jak błysk błękitu na po- 
chmurnem niebie, jak zwierz oganiający się 
rwącym jego boki ogarom przedziera się przez 
ostępy i tchem jednym dopadliśmy Żółkiew- 
skiej rogatki Lwowa. Nie wiłano nas hucz- 
nie, ni radośnie. Martwa cisza miasta, ujęte- 
go w kleszcze ośnia i żelaza, cisza rozrywana 
groźnym, bliskim, bezpośrednim pomrukiem 
dział nas przyjęła. . Szerokie były nasze za- 
mierzenia, rwać się mieliśmy dalej przez gę- 
stwę wroga, aź gdzieś na Stryj, ale sił nie 
stało, Osadził nas nieprzyjacie! w bitwie pod 
Sokolnikami, u wrót Lwowa, gdzieśmy już 
hojniej krew polali, Padł tam dowódca 4-ej 
kompanji porucznik Vieweger, lubiany, bliski 
— akademik. Ta data 11 stycznia otworzyła 
przed nami nowy okres — okres walki oko- 
powej. Rozsiedliśmy się na obranych placów 
kach w mokrym, niemiłym — Skwiłowie, 
przez któryś pułk Legjonów właśnie zdoby- 
tym; rozsiedliśmy się na długie miesiące, 
mżące sieczką zimowego deszczu, skuwające 
ziemię mrozem, lub nużające nas w zimowym 
błocie. To były najcięższe czasy. „Chorób- 
ska" zaczęły brać żołnierzy. Marna strawa, 
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Dziś i dni następnych! 
Szlagier sezonu, Niebywała atrakcja. 
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niższe, 
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WSPOMNIENIA 2 LEGJI AKADEMICKIEJ 


na którą przecież nikt nie narzekał i okropna 
„pogoda”, Wszystko to jednak nie wpływa- 
ło na depresję moralną i z największą radoś' 
cią wiłane były przepustki do Lwowa — na 
kino i kiełbasę. Życie tego bohaterskiego mia 
sta w tym okresie, równie było nędzne, jak i 
bohaterskie. Aż dziwne, że nędza z bohater- 
stwem tak często w parze chodzi. 

Około Wielkie Nocy poczęliśmy się ru- 
szać; zamarłe na okres zimowy działania od- 
żyły; zaczęto uruchamiać rezerwy, szczupłe 
rezerwy, odpoczywające po „pierwszej linji" 
oddziały. Dwie kompanje baonu znalazły 
sposobność pokazania swej sprawności bojó- 
wej pod Winnikami. Niewielki wypad jed- 
nego z oddziałów obrony Lwowa napotkał na 
silną kontrakcję Ukraińców, którzy przerwali 
słabą linję i wzdłuż szosy Winniki — Lwów 
parli na Łyczaków. 1 i 4 kompanję naszego 
baonu poderwano wśród nocy. Wytężonym 
marszem przeszliśmy przez Lwów — na dru- 
$ą stronę, by zapełnić lukę i już od rogatki 
przy pierwszych blaskach świtu rozwinąwszy 
front uderzyliśmy na napierającego wroga. 
2 kompanje — liczące 130 baśgnetów. Uderzy 


W początkach powstania Państwa Pol- 
skiego, to jest w listopadzie 1918 r. widzimy 
policję naszą w postaci szeregu luźnych or- 
śanizacyj służby bezpieczeństwa, powsla- 
tych bądź jak w b. zaborze rosyjskim za ze- 
zwoleniem władz rosyjskich w chwili ewa- 
kuowania kraju, bądź też samorzutnie, jak 
w Małopolsce i Wielkopolsce. W tym więc 
czasie powstały na terenie b. zaboru rosyj- 
skiego, oprócz istniejących już dawniej mi- 
licyj miejskich (dawnych straży obywatel- 
skich) następujące organizacje: 1) lubelska 
żandarmerja krajowa; 2) milicja ludowa. 
stworzona przez tak zw, tymczasowy rząd 
ludowy w Lublinie, 3) straż kolejowa i 4) 
straż rzeczna. W Małopolsce zaś i w Wiel- 
kopolsce powstają Polskie Żandarmerje Kra- 
jowe, oraz policje miejskie i gminne. 

Z początkiem 1919 r. zaczyna się unifi- 
kacja naszych władz bezpieczeństwa. Prze- 
dewszystkiem milicja ludowa, przeznaczona 
pierwotnie do służby tylko na terenie lubel- 
szczyzny, rozszerza swój zakres działania 
na całe b. Królestwo Kongresowe. Ponadto 
utworzona zostaje policja komunalna, która 
pozostaje pod nadzorem Ministra Spraw We- 
wnętrznych i ma za zadanie zespolic wszyst- 
kie inne istniejące organizacje bezpieczeń- 
stwa. 

Nie przestają jednak istnieć nadal odręb- 
ne władze policyjne w Małopolsce i Wielko- 
polsce, oraz policje tych części kraju, które 
stanowiąc teren przyfrontuwy, pozostawały 


3 


podaje do 


. Lorentz Zygmunt, naucz. 

. Dr. Misjon Bolesław, lekarz. 

. Sienkiewicz Leon, majster 
tkacki. 

„ Dr.praw Rutowicz Stanisław, 
urz. bankowy. 

. Gundlach Stanisław, inżyn. 

. Gorczykowski Piotr, naucz. 

. Berg Adolf, farbierz. 

. Zaleski Aleksander, dyr. 

. Dr. Knichowiecki bronisław, 
lekarz. 

,„ Błaszczyński Stanisław, urz. 

. Korewa Zdzisiaw, urz. bank. 

. Kamiński Adam, handlowiec. 

. Domagalski Jan, majster 

tkacki. 
14, Krzysztofiak Stefan, urzędn. 
fabryczny. 


chce: 


w LO pa 


Kto 


dzaju leczenia, 


Kto 


Bezpartyjny Komitet Wyborczy $ 
Związków Pracowników Umysłowych E 


wiadomości ogółu ubezpieczonych w Kasie Chorych, że lista Nr. 13 
zawiera następujące nazwiska: 


liśmy z brawurą, idąc lasem po nierównym te 
renie gubiąc się i tracąc łączność, Wepchną- 
wszy Ukraińców do ich okopów  zegnalismy 
ich i z tych pozycyj, bez wahania dalej. U- 
cieczka Ukraińców przybrała poważne roz- 
miary. Zdobyte tereny utrzymaliśmy, obsa- 
dzając też Czartkowską Skałę, górującą nad 
terenem. Niedługo jednak tam popasaliśmy. 
Dowództwo nad obroną Lwowa objął generał 
Iwaszkiewicz. Rozpoczął się okres czynnej 
walki, odsuwanie Ukraińców „na odległość 


strzału”, aby zabezpieczyć Lwów i dać mu 
wytchnąć. Legja czynny brała udział w tych 
operacjach. Olenzywa nasza rozpoczęła się 


od Rzęsny Polskiej, przez Rzęsnę Ruską na 
Zawady (półn. zachód Lwowa). Niema w ży- 
ciu żołnierza nic wspanialszego nad ołenzy- 
wę. Świadomość psychicznego osłabienia wro 
ga jest najświetniejszym bodźcem do działań 
szalonych. Każda piędź odzyskanej ziemi da 
je satysfakcję, a każda piędź zdobytej ziemi 
— upaja i wlewa nowe siły. Żołnierz w ofen- 
zywie dwoi się i troi. Mieliśmy w niej za so- 
bą bezpieczny Lwów, bezpośredni cel naszych 
trosk, mieliśmy tężejącą organizację i per- 


Służba bezpieczeństwa w Polsce 
Odrodzonej 


pod zarządem wojskowym i miały żandar- 
merje polowe. 

Dopiero w lipcu 1919 r. ustawa o policji 
państwowej stała się podstawą jednolitej or- 
ganizacji. W połowie 1920 r. zjednoczenie 
policji należy już uważać za dokonane z wy- 
jątkiem policji wileńskiej (Policja Litwy 
Środkowej|, która weszła w skład ogólnej 
organizacji dopiero w połowie 1922 r. oraz 
policji wojew. Śląskiego, która po dziś dzień 
stanowi autonomiczną policję wojewódzką. 
Odtąd zaczyna się wytężona praca w dzie- 
dzinie organizacyjnej i gospodarczej, uwień- 
czona ostatecznie rozporządzeniem Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, z mócą ustawy o po- 
licji państwowej z dn. 6 marca 1928 r. 

Dzisiejsza organizacja policji państwowej 
opiera się pod względem terytorjalnym, jak 
przedtem, na administracyjnym podziale 
Państwa. Na czele policji stoi Komendant 
Główny Policji Państwowej, podlegający 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych, na czele 
zaś obwodów wojewódzkich — komendant 
wojewódzki, na czełe zaś obwodów powia- 
towych — komendant powiatowy. W skład 
obwodów powiatowych wchodzą posterunki 
policji państwowej, obejmujące jedną lub 
kilka gmin, albo część gminy i komisarjaty, 
obejmujące większe miasta, lub ich części. 
Funkcjonarjusze policji państwowej dzielą 
się na oficerów j szeregowych. Pierwszych 
wraz z urzędnikami jest obecnie około ty- 
siąca, drugich 32.000. 


15, Opęchowski Jan, nauczyciel. 

16. Snawadzki Stanisław, farb. 

17, Sieliński Zygmunt, handlow. 

18. Kappes Aleksander, naucz. 

19. PrzyborowskiJó zet, urzedn. 

20. Widuliński Stefan, urzędnik 
bankowy. 

. Kierzkowski Antoni, majster 
tkacki, 

„ Łatkiewicz Stanisław, inżyn. 

, Kralkowski Wacław, naucz. 

. Sprusiak Marceli, nanczyciel. 

. Hertel Adolf, majster tkacki, 

26, Krajewski Lucjan, naucz. 

Kasałudzki Jan, urzędn k. 

. Jaskólski Celestyn, majster 
przędz. 

. Szymański Czesław, urzędn. 


celowej i racjonalnej gospodarki w Kasie Chorych, 

wolnego wyboru lekarza, 

łatwego uzyskańmia paimocy lekarskiej, 

dostępu do sur»torjów dla wszystkich potrzebujących tego ro- 
życzliwego traktowania wszystkich ubezpieczonych. 


zwalcza: partyjnictwo, protekcjonizm, biurokratyzm, dyletantyzm 
ten głosuje na listę Nr. (3. 


kiej młodzieży 


O a o, 


spektywę nadciągania do Polski wojsk armji 
Hallera. 

Po krótkim wypoczynku rozpoczęliśmy 
ofenzywę od walk na południowy-wschód od 
Lwowa pod Bóbrką. Szlak nasze szedł przez 
Bóbrkę, Rohatyn na Brzeżany wzdłuż szosy. 
Złamawszy opór Ukraińców, odrazu szliśmy 
naprzód, goniąc słabo opierające się oddziały. 
Pod Rohatynem stawił nam nieprzyjaciel 
opór. W zaciętej walce spędziliśmy go z po- 
zycji, mając poważne straty — na szczęscie 
w rannych. Upierał się nieprzyjaciel na wzgó- 
rzach na wschód od miasta,"lecz i tam długa. 
się nie ostał. Parliśmy naprzód, zdobywając 
wreszcie Brzeżany. Teraz już oddziały posu- 
wały się wolno i ostrożnie, idąc krajem wro- 
gim i nieżyczliwym. Z okrzykiem radości wi- 
taliśmy Czortków, który kolumnie maszero* 
wej ukazał się nagle, śdyśmy schodzili ku rze 
ce. Czyste, piękne miasteczko rozsiadłe w 
koltlinie Seretu, tonące w letniej zieleni, a za 
nim wyniosły wschodni brzeg rzeki. Ale, że 
ten Czortików ma się stać miejscem naszej 
klęski, o tem nie wiedzieliśmy, radując się 
naszym triumfem. O świcie dnia następnego 
poczuliśmy obecność nieprzyjaciela, Wkrótce, 
bo około południa stało się coś, czegośmy zu- 
pełnie się nie spodziewali. Bezustannie cofa- 
jące się oddziały ukraińskie, zmiatane z po- 
łudnia, z północy i zachodu, przesladowane 
przez pościg, wyniszczone i zdziesiątkowane, 
pozbawione części broni i amunicji zdołały 
wszelako (pod wpływem uchwał i konferencji 
międzynarodowej) oderwać się od pościgu, 
z zewnątrz hamowanego, i skupić się między 
Seretem a Zbruczem. Wybrano wtedy, co 
tęższe jednostki, ową gwardję — „siczowych 
striłków ', wyposażono w silną artylerję i rzu- 
cono na nas, wiedząc, iż jesteśmy sami i słabi. 
40 armat i kilka tysięcy piechoty frontowym 
i fiankowym ruchem zaatakowało kombinowa 
ny pułk, niespełna tysiąc bagnetów wspartych 
4 działkami 

„ Klęska nasza była niesłychanie dotkliwa, 
ocalało z pogromu stukilkudziesięcu ludzi, 
wynędzniałych, obdartych;  pozostawialiśmy 
za sobą rannych i poległych na łasce wroga. 
Rozpoczął się okres odwrotu, ciężki i odpowie 
dzialny. Etapmi zgóry wznazczonemi cola- 
liśmy się dając Ukraińcom, należną odprawę 
Oddaliśmy Tarnopol, Jeziornę, Zborów, Płu- 
chów, Złoczów, cofając się na Gołogóry, pier- 
wszą naturalną linję obronną i tam dopiero 
zajęliśmy dawne austrjackie okopy. Pierwsz 
impet natarcia został złagodzony, na tyłach 
naszych nastąpiła reorganizacja, a pozatem 
stał się fakt przełomowego znaczenia, Na 
front przyszły oddziały, przybyłej właśnie 
do kraju armji Hallera. Pierwsze auto z ofi- 
cerami ubranemi błękitnie, któreśmy zobaczy- 
li na szosie, już wygrało wojnę. 

Nieprzyjaciel, chciał nam zadać decydu- 
jący sztych. 50 kilometrów dzieliło go od 
Lwowa i my. Nas chciał tej nocy zniszczyć 
i przeć jaknajprędzej na Lwów. Jednak ofen 
zywa ukraińska złamana została potężną 
kontrofenzywą armji Hallera. Ruszyliśmy 
za frontem napotykając na drodze okropne 
sceny. Widzieliśmy niesłychanie pokiereszo- 
wane stosy, dosłownie stosy „siczowych strił- 
ków“, pokłutych bagnetami, Nieprzyjaciel 
gęsto posiał trupa, Akcja rwała się naprzód: 
Spacerem doszliśmy do Złoczowa, a potem 
dalej na wschód. Legja, t. j. baon 36 p. p. 
ciągle już w rezerwie. [Inni nas rsa 
Doszedłszy do Zborowa, zatrzymaliśmy się. 
Ostatni to już był nasz etap. Nastał dzień, 
gdy gruchnęła wieść, iż porzucamy front i je- 
dziemy do podchorążówki, do Warszawy. 
Przyjęła nas szkoła i na śwałt wykształciła 
na oficerów. Poszliśmy dalej, lepiej przygo. 
towani i bogatsi w doświadczenia bojowe. 

Ale najlepsze wspomnienia wynieśliśmy 
wszyscy pewno z tych walk i znojów I Baonu 
36 p. p. — Legji Akademickiej, 


dawniej 


FLORA 


I Kino „ERA 


Zawiszy 22 (Bałuty) 


Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 
dnia 12 go listopada (928 r. włącznie 


Wielki wstrząsający dramat 
tężniejsze 


morski, najpo- 
arcydzieło współczesnej kinema- % 
tografji p. t 


| Besija morska 
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John Barromore i Dolores Costello. 


Orkiestra symfoniczna pod batutą p. Estreicha 


W ralach głównych: 


A Początek sęansów w dni powsz o godz. rej 
SJ pp. w soboty I świeęła o godz. l-ej po poł. 
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— 


Aleksy Rżewski 


U SCHYŁKU CHMURNYCH DNI 


Rankiem Komisja, ziożona z przedstawi- 


Gdy kiedyś akt ten dojdzie waszych rąk 
/prawnuki, 

Wspomnijcie o swych ojcach co ten dom 

[wznosili, 

Ślady w nim zostawiając budowania sztuki: 

lleżto lat upłynie od bojowań chwili, 

Nim pismo wydobyte z pod głazów ukrycia 

Choć niedokładny obraz naszego da życia. 


Wł L. Anczyc. 
* * * 

Prawie od pierwszego roku wojny wszech- 
światowej los Austrji był przesądzony. Huk 
pękającej pod arcyksięciem Ferdynandem 
bomby w Serajewie był jednocześnie zwiastu- 
nem upadku Habsburgów i państwa. Karna- 
rylla dworska i wojskowa w Wiedniu popy- 
chała kierowników nawy państwowej do co- 
raz to nowych awantur i zaborów. 


„Pieśni zbudzonych , 


Dla utrzymania hegemonji niemieckiej nad 
większością słowiańską, każdy rząd austrjacki 
lawirował, obiecywał i  przedewszystkiem 
podszczuwał jednych przeciw drugim, tylko 
w tym celu, ażeby Habsburgowie odgrywali 
rolę rozjemców w wywoływanych przez sie- 
bie sporach. 


Rząd austrjacki, niszcząc kraj podatkami, 
otwierał zawsze szczodrze skarbiec państwa 
na gadzinowe cele dla skorumpowanych stron 
nictw, dla klik, mafij wszelakich, dla polity- 
ków, uzależniając ich od stanowiska dworu. 
Dokonywano nieraz ohydnych targów nad du- 
szą i sumieniem narodu za koncesje udzielane 
za kulisami polityki , rodzinom wpływowych 
polityków parlamentarnych lub przywódców. 
Stan taki zabagniał życie polityczne państwa 
i przyczyniał się do hodowania karjerowiczów 
politycznych, do wzrostu nadmiernego biuro- 
kracji, tych typowych radców i nadradców 
czarno-żóitych, którzy tworzyli uprzywilejo- 
waną kastę, wysługującą się gorliwie dyna- 
stji panującej. . 


W pierwszym okresie wojny Habsburgo- 
wie pragnęli aspiracje polskie związać z inte- 
resem państwowym Austrji; dopiero po ustą- 
pieniu Ukraińcom Chełmszczyzny nastąpił 
stanowczy wzrot w stosunku do Austrji, na- 
wet wśród najbardziej zagorzałych austróli- 
lów, a społeczeństwo polskie zejęło jednoli- 
te, wrogie stanowisko wobec Austrji. 

Okupacja austrjacka w Królestwie, acz- 
kolwiek łagodniejsza, aniżeli niemiecka, była 
jednak rządem samowoli policyjnej i wojsko- 
wej. W systemie gnębicielskim odgrywali, 
niestety, wybitną rolę Polacy na służbie au- 
strjackiej. 


Roman Gertner 


Wspomnienia harcerza - leguna 


„Z łrudu naszego i znoju 
— Polska powstała, by żyć” 


Stare dzieje... dawne czasy. ileż to razy 
zwracamy się myślami do lat minionych, do 
czasów, które zda się leżą w mrokach niepa- 
mięci — a które jednak tworzą wyraźne obra- 
zy przejrzystych dni. Wróćmy myślą do tych 
czasów, cichej, wytężonej pracy, dla dobra 
ukochanej Ojczyzny, której 10-lecie niepodle 
głego bytu obecnie tak uroczyście obchodzi- 
my. 

Było to w roku 1911. Śród młodzieży ucza 
cej się w polskich szkołach „„bezprawnych” 
krążyć poczęły słuchy o jakowymś skautingu 
utworzonym przez Baden - Powella w Anglji, 
a który to skauting rozwija się swobodnie w 
Krakowie, śdyż mają już polską komendę, 
karabiny, są prawie przyszłymi żołnierzami 
Polski... 

I tutaj, w szarej Łodzi, taki skauting ma 
powstać, prowadzić pracę konspiracyjnie pod 
okiem moskali. 

Wieści podawane z ust do ust obiegały ca 
łe gromady. Kilku starszych kolegów zakłada 
pierwszą drużynę skautową. Pamiętam zbiór- 
ki nasze. Pamiętam ten wielki niegasnący za- 
pał. Pierwsza zbiórka organizacyjna odbyła 
się przy ul. Ewangelickiej 9 w mieszkaniu 
Tośka Berlacha. Dom ten historyczny jest 
dziś dia Harcerstwa Łódzkiego. W nim też 
ma ono obecnie swą siedzibę. Schodziliśmy się 
tam pojedyńczo, a była nas dość liczna gro- 
mada. Wszystkich cechowała punktualność. 
Zebrania prowadziliśmy z zachowaniem nad- 
zwyczajnej ostrożności — stale też jeden z 
nas sprawował wartę — w bramie, aby się nie 
„wsypać . Na zbiórkach uczyliśmy się hi- 


„HASŁO” z dnia 11 listopada 1928 roku 


W Radomiu panem życia i śmierci był ge- 
nerał Kwiatkowski. zniemczony Polak, wyso- 
ki, chudy, długonosy. Po polsku nauczył się 
dopiero podczas wojny. Był gorliwszym w 
stosunku do Polaków, aniżeli Austrjacy. Za- 
chowywał się w Radomiu jakgdyby basza 
w Bośni i Hercegowinie. 

Rozkład Austrji zmusił do częściowej ka- 
pitulacji okupantów, którzy zdecydowali się 
stopniowo przekazywać władzę administracyj 
ną na terenie okupacyjnym wysłannikom Ra- 
dy Regencyjnej lub najstarszemu rangą Pola- 
kowi na służbie austrjackiej. 

Austrjacy, czując bliski koniec swego pa- 
nowania, wywozili rabunkowo z kraju towa- 
ry i ziemiopłody. 

W nocy z dnia 29-go paździerika 1918 r. 
zebraliśmy się u jednego z radomskich adwo- 
katów, ażeby zastanowić się nad dalszemi kro 
kami. Obecni byli na zebraniu przedstawicie- 
le miejscowych stronnictw, t. j. byli wojsko- 
wi, P. O. W, iP. P. 5. Z tych elementów 
wyłoniliśmy konspiracyjny „Komitet akcji". 

W broń zaopatrzyli nas żołnierze okuge - 
cyjni Polacy i Czesi. W nocy z dnia 2 listo- 
pada o godz. 2-ej, rozsypani w tyraljerkę, ru- 
szyliśmy na koszary. Prowadził akcję leśjo- 
nista por. Marjański. 

Zaskoczono i rozbrojono załogę bez wy- 
strzału. 


PARNNRONN AYO AZ TOOTIS z RK 


Kino-teatr yp ZA GRE TA” 


—— 


Ul. igerska 26, przy Placu Kościelnym. 


RZAARERNANNAN NO WON Wii” 


cieli miejscowego społeczeństwa wraz z pi- 
szącym te słowa, udała się do komendy. Ge- 
nerał Kwiatkowski nie wiedział nic o tem, że 
w nocy pułk jego rozbrojono, szpicłów aresz- 
towano, a władzę cywilną przekazano nowej 
Komisij Tymczasowej, której przewodniczy- 
łem. 

W imieniu Komisji przemówił dr. Kelles- 
Krauz, żądając od Kwiatkowskiego oddania 
dokumentów i kluczy od kasy. 

— Oddam władzę tylko wysłańcom Rady 
Regencyjnej — odrzekł Kwiatkowski. 

— To w takim razie weźmiemy ją sami — 
odpowiedziałem. 

Zatrząsł się oburzony, zerwał się z siedze- 
nia, czerwony jak burak, wybieg szybko do 
Usłyszałem, że telefonu- 
przez 


sąsiedniego pokoju. 
je do koszar, opanowanych naszych 

chłopców. 

Herr Oberst, 
mit aufgepilanzten Bajonetten. 
linden sich in meinem Kabinett, 
schnell, wie móglich 


| — Powieś się, austrjacki dziadu — od- 


sofort eine Kompagnie 
Authetzer be- 
verhalten, 


rzekł mu dyżurny legun, pełniący wartę w ko- 
szarach. 

Po takiej odpowiedzi Kwiatkowski wszedł 
do pokoju, zmieniony do niepożnania, pokor- 
ny i zrezygnowany na wszystko. 
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Od wtorku dn. 6 do poniedziałku dn. 12. XI. włącznie 


Ślubna 


Symfonja piękna, miłości i poświęcenia 


W rolach 


głównych : 


Lili Damita, Harry Liedtke i Paweł Richter 
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Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu pod kierunkiem p. D. Szvmk!ewicza. — Początek 
seansów o godz. 4 m. 30, w soboty, niedziele i święta o godz. 1 po poł. — Ceny miejsc: 
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storji Polski, czytania map. Oswajaliśmy się 
z busolą. Słuchało się wykładów z zapartym 
oddechem, a każdemu z nas duma rozpierała 
serce, że na przyszłego Żołnierza Polski się 
przygotowuje. Nie wszyscy znaliśmy się z na 
zwisk, nawet z imion. Na ulicach nie kłaniali- 
śmy się, nie zwierzając się z przynależności 
do skautingu nikomu, nawet rodzicom, była 
to dla: nas bowiem święta tajemnica. Na kon- 
spiracyjnych zbiórkach wywoływano nas cy- 
frami. Często otrzymywaliśmy z Krakowa in- 
strukcje, książki i bibułę, 
Edek Pfeifer. Robota szła... 


Na wycieczkach za miasto latem i zimą, za 
prawialiśmy się do przyszłej żołnierki. Śnieg, 
woda czy błoto nie były przeszkodami w wy- 
konaniu naszych zadań, nie odstraszali nas 
też szpicle moskiewscy. Chyłkiem po jedne- 
mu wracało się z ćwiczeń do miasta, Pewne- 
go razu grupę jedną „nakryli'* moskole w le- 
sie. Ściągnęły na nich podejrzenia jednakowe 
pończochy wełniane szare z zielonym paskiem 
„Aha! Buntowszczyki!' Lecz nasi tak się 
sprytnie wywinęli, że moskole nic im dowieść 
nie mogli, 


„Kupiliśmy sobie pończochy w jednym 
sklepie, jeden od drugiego dowiedział się 
gdzie, a że były ładne : tanie to i nosimy” — 
tłumaczyli się. 


Puścili ich, bo rezolutnie odpowiadali. Ale 
w czasie, kiedy tamci siedzieli, wszelkie zbiór 
ki były zawieszone, a kierownicy nasi myśleli 
i pracowali nad tem, jakby ich wydostać — 
bo Sybir — wiadomo że pewny! Gromady ro- 
sły. Było nas już kilka drużyn. Jedna, skupia- 
jąca wiekiem najstarszych — była wojskową 
Byłem i ja w niej. Ćwiczyliśmy — kije służy- 


którą przemycał - 


—— nA 


ly nam za karabiny. Ale z rysunków znaliśmy 
każdą część „Manlichera". Polską mieliśmy 
musztrę. Baczność! czwórki... brzmiało nam 
jak najmilsza muzyka. Wreszcie przyszła 
wielka wojna. Z Krakowa padł rozkaz: harce 
rze do legionów! Radością zabiły serca, za- 
wrzało w nas. Ćwiczymy dzień i noc. Spako- 
wani w pogotowiu, oczekując wkroczenia le- 
śjonów. Aż wiadomości nadeszły: moskale 
cofają się! Kielce już w rękach legjonistów. 
Komendant Piłsudski prowadzi „wiarę”. 

Pewnej nocy, alarm! Legjoniści w Łodzi! 
Zakwaterowali się w gimnazjum męskiem, o- 
becnie im. Marszałka Piłsudskiego, przy ul. 
Sienkiewicza, gdzie otwierają biuro werbun- 
kowe! Nam przypadło szczęście pełnienia war 
ty i to z karabinami. Wręczono mi karabin — 
ten sam, com go z rysunku poznawał, Mamy 
więc broń — mamy karabiny, o których śnili- 
śmy. W bój „dla Ciebie Polsko i dla Iwej 
chwały! Prowadzi nas teraz Komendant Pił. 
sudski. Po południu „przyszły tabory“ do gim 
nazjum i władowaliśmy nasze sprzęty, pleca- 
ki i t. p. Deszcz. Nie mamy czem nakryć sprzę 
ty. Ktoś wpadł na pomysł — poszedł na górę 
do auli, wyciął z ramy olejny portret Mikoła- 
ja... i „nieprzemakalna plandeka" nakryła na 
sze drogocenne plecaki. 

Opuściliśmy naszą Łódź na Pabjanice. 28 
października 1914 r. Mało kto nas żegnał. 
Pamiętam jeno $. p. Jadwigę Borowińską — 
Szpotańską, które nas odprowadzały. 

Kochane to i dzielne niewiasty. Były du- 
szą naszego ruchu skautowego. W dzień 
Wszystkich Świętych piechotą i na podwo- 
dach dotarliśmy do Częstochowy. Nieważna 
mi tam wprawdzie przypadła rola — byłem 


jeszcze „pędrakiem“ — więc kpt. Berbecki, 
obecnie generał, pozwolił zostać „przy woj- 
sku“ — i przyjął jako swego ordynansa, — 


Sądzonem mi jednak było zaznać rycerskiego 
rzemiosła — bo kiedy kpt. Berbecki tworzył 
w Sosnowcu baon uzupełniający. Zostałem 


już prawdziwym żołnierzem. Chrzest ognio- 
wy otrzymałem w wigilję Bożego Narodzenia 
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— Jesteś pan, panie generale, pod opieką 
polskich konspiratorów, którycheś tak zacie- 
kle podczas swoich rządów w Radomiu prze- 
śladował. W ciągu 24 godzin opuścisz pan 
miasto. Za bezpieczeństwo pańskie i rodziny 
gwarantuję. 

— Czy mam oddać szpadę? — zapytał za- 
lękniony. 

— Zatrzymaj ją pan sobie. 

— Za zbrodnię rozbioru Ojczyzny naszej 
spotyka obecnie Austrję los Polski — oświad- 
czył uroczyście dr. Kelles-Krauz. 

Z ulicy dobiegł szum tysięcy głosów, mu- 
zyka i pieś nieśmiertelna: „Oto dziś dzień 
krwi i chwały, oby dniem wskrzeszenia był“, 
Tłum zbliżał się do gmachu Komendy. W 
słońcu łopotały sztandary. Żołnierze Polacy 
z garnizonu miejscowego zmieszali się z tłu- 
mem, rozradowani i zadowoleni, dekorując 
czapki austrjackie narodowemi kokardami. 
Robotnicy z karabinami na ramieniu, pod ko- 
mendą peowiaków, kroczyłi na czele w szyku 
bojowym. 

. Generał Kwiatkowski zasłonił twarz ręko- 
ma i płakał, powtarzając po niemiecku słowa 
bezładne i błagalne. 

Czułem, że dzieje się ze mną coś niezwy- 
kłego... 

Łzy ciurkiem płynęły mi po twarzy z ra- 
dości i wzruszenia. Chwila ta wynaśrodziła 
mi stokrotnie lata tułaczki, więzienie, Sybir i 
prześladowania. 

Radom, w zgodzie z tradycjami powstań- 
czemi z 1863 roku, rozpoczął pierwszy walkę 
z najeźdźcami na terenie Kongresówki. Od- 
waliliśmy z mocą i entuzjazmem radosnym 
kamień grobowy Ojczyzny. 

Panie Generale, dokąd pan wyjeżdża 
— zapytałem. 

— Do Krakowa, a potem do rodziny, do 
Wiednia — odrzekł ponuro. 

Z balkonu Komendy Powiatowej dobiegał 
donośny głos dr. Kelles-Krauza: „Powiewały 
z tego balkonu sztandary carskie, pruskie, 
austrjackie, jako symbole wrogich państw za- 
borczych, Obecnie w imieniu Tymczasowej 
Komisji Rządowej zawieszam nasz znak na- 
rodowy Rzeczypospolitej Polskiej. Niech po- 
wiewa ponad trony, na chwałę ludu polskie- 
go, na pohybel wrogom!...* 

— Niech żyje!... — rozległ się w odpowie- 
dzi entuzjastyczny okrzyk tysięcy głosów, 
a orkiestra zaczęła grać hymn narodowy... 

O pater, o patria, o Priami domus! — 
szeptały usta, w uniesieniu, nieśmiertelne sło- 
wa Cycerona... 


—— w e a 


1914 r., pod Łowczówkiem na górze Św. Mar. 
cina. Pamiętna wigilja, Szliśmy lasem w kie- 
tunku linji. Nieustanny świst kul, łuna pà- 
lącej się wsi, oświetlająca twarze moich to- 
warzyszy broni. Jęki rannych wprowadza- 
y mię w dziwny stan. I w tę noc wigilijną 
wśród jęków, świstąków i rechotu karabi- 
nów przy świetle łuny pożaru. Składaliśmy 
sobie życzenia, łamiąc się opłatkiem i mimo- 
woli myśli moje niosły się tam do domu, gdzie 
siedzą moi bliscy przy stole wigilijnym. I 
myśląc tak łamałem się opłatkiem, podanym 
mi przez nieznanego towarzysza broni. Wzru 
szony rzucam mu się na szyję i czuję wilgoć 
na jego twarzy... — płacze. Z tego wzru- 
szenia obudził nas rozkaz do ataku-—ze ści- 
śniętym w dłoniach karabinem rzuciłem się 
naprzód. Zapomniałem wtedy o wszystkiem 
— celowałem w człowieka aby tylko trafić. 
A potem przyszło do odwrotu — byliśmy o- 
saczeni z trzech stron, trzebo było torować 
sobie drogę bagnetem... Po bitwie tej, zdzie- 
siątkowany baon zosłał wcielony do 1 p. p. 
leg. Kapitan Berbecki obejmuje dowództwo 
5 p. p. leg. Znalazłem się znów wśród swej 
braci-harcerskiej, z któremi wyruszyłem z 
Łodzi, ale brakowało już wtedy ś. p. Jurka 
Sletyńskiego, Zdziśka Chabrowskiego, któ- 
rzy polegli, pierwsi opuszczając nasze sze- 
regi. Przetrwałem w 5 p. p. legjonów do 
1922 roku, będąc rannym 5 lipca 1914 r. 

Wielu z tej wojny nie wróciło — cała na- 
sza matka ziemia gęsto zasłana ich mogiła- 
mi, Ale z krwi obficie przelanej z ofiar po- 
wstała święta Ojczyzna, prowadzona dziś 
przez Wielkiego Wodza tych, co polegli i 
tych, co żyją — do mocarstwowej potęgi. 
My, co nam przyszło „miecze na pługi i mło 
ty przekuć", pracujemy dziś, by Polsce przy: 
gotować ludzi dobrych, ofiarnych, świado- 
mych jej potrzeb. 

orocznie wiedziem gromady harcerskie 

na rubieże, gdzie szczególnie trzeba nieść 
polską mowę i polską pieśń. 
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DODATEK LITERACKI | 


Str. 11 


Jak należy pisać krótkie opowiadania ? 


Nauczono się stenografji, charlestona, go- 
towania i wielu innych jeszcze rzeczy, — dla 
czegożby nie można się nauczyć pisania krót 
kich opowiadań? Nie — tak dalej być nie 
może — powiedzieli sobie amerykańscy i 
angielscy nakładcy „magazynów. I dokona- 
li tego. A ponieważ są ludźmi praktyczny- 
mi, powołali do życia instytuty. które w sze 
regu kursów i półroczy uczą pisania krót- 
kich opowiadań. 

Krótkie opowiadania, czy nowele są w 
Anglji i w Ameryce traktowane nie jako „li- 
teratura", tylko jako towar. Popyt na ten 
„towar“ jest wielki, bowiem zapotrzebowa- 
nie jest ogromne. Targ staje się coraz śoręt- 
szy, 

Część tekstowa magazynów anglo-amer; 
kańskich składa się przeważnie z EBALA 
artykułów. Tylko w wyjątkowych wypad- 
kach znajdziemy dłuższą, na kilka odcinków 
powieść, lub nowelę z „ciągiem dalszym“. 
Pozatem artykuł ma zazwyczaj tylko 3—10 
stron, aby go można w 10 minut przeczytać. 


Stąd wymagania wydawców magazynów, 
aby artykuły były jaknajkrótsze. Zapotrze- 
bowanie stwarza rynek, a rynek daje produ- 
centów-twórców. 


Faktycznie stało się tak, że najprzód po- 
wstał magazyn, który, mając swoje szczegól- 
niejsze wymagania, zmusił pisarzy do zasto- 
sowania się do potrzeb magazynu, t. j. do 
produkcji małych opowiadań czy artykułów 
Pisarze wyszli na tem nie źle, gdyż hono- 
rarja autorskie za podobne utwory w Ame- 
ryce i w Anglji są bardzo wysokie. 

Krótka opowieść nie jest bynajmniej wy- 
cinkiem powieści lub skróconej noweli. Jest 
pewnym odrębnym rodzajem literackim, tak 
samo, jak powieść i nowela, ma swe indywi- 
dualne znamiona, prawidła i technikę — so- 
bie tylko właściwą. 


Nasuwa się mimowoli pytanie, jakie są te 
cechy i prawidła? Odpowiedź znajdujemy 


częściowo w Ameryce, częściowo w Anglii. 
Ameryka założyła poprostu szkołę pisania 
zrótkiego, co się zaś tyczy Anglji, ta wydała 
wiele podręczników, w jaki sposób dany te- 


Pamiątki po Chopinie 


Jeden z mieszkańców wsi Waldemosa na 
wyspie Majorce (morze Śródziemne), nabył 
od klasztoru Kartuzów budynek, w którym w 
1838 r. mieszkał Chopin z George Sand. słyn- 
ną powieściopisarką francuską. 


Pan Sureda — takie jest nazwisko nabyw- 
cy — pragnie w domu tyn urządzić Muzeum 
Chop:na. Przedewszystkiem zaś dąży do 
przywrócenia komnatom takiego wyglądu, ja- 
ki miaiv w r. 1838, 


Wśród ilcznych pamiątek po zmarłym mi- 
strzu, znajduje się jego cenny fortepian. 


Nazwisko Chopina (Szopena) słyszy się 
bardzo często nawet w potocznem — nie mó- 
wię już artystycznem — środowisku. Nie ka- 
źdy jednak zna szczegóły z życia genjalnego 
twórcy ballad, nokturnów, etjud, a przede- 
wszystkiem mazurków. 


Fryderyk Chopin (Szopen) ur. się 22 lute- 
to 1810 r. Żelazowej Woli pod Sochaczewem, 
jako syn Francuza (stąd nazwisko francuskie) 

matki Polki, Justyny  Krzyżanowskiej. 
Zmarł 17 października 1894 r. w Paryżu. 


Chopin stanowi sam epokę w rozwoju mu- 
żyki fortepianowej. Niezrównany jako arty- 
+ estetyk, zaczął pierwszy używać akor- 
dów nowych i wośóle śmielszych zwrotów har 
monicznych. Pierwszy zaczął pisać ballady, 
scherza i mazurki (51), przytem tworzył nok- 
turhy, polonezy, preludja, etjudy, walce, kon- 
certy, sonaty, fantazje, ronda i t d. Napisał 
także 17 pieśni do słów polskich. 


Jednodniówka dla uczczenia 
10-1ecia obrony Lwowa 


Ukazała się jednodniówka dla uczczenia 
lOrej rocznicy obrony Lwowa. Zawiera ona 
szereg cennych artykułów, m. in, pióra arcy- 
biskupa Teodorowicza, profesorów uniwersy- 
telu: SŁ. Zakrzewskiego, Bruchnalskiego, Jul- 
sza Klelnera i innych. i 
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mat w formie popularnej można krótko ob- 
robić, 

Na tem połu podręcznikowem szczególnie 
wybił się Michał Joseph, który u Hutchinso- 
na wydał całą serję praktycznych podręcz- 
ników. [ch przewodnią myślą jest: „ponie- 
waż literatura jest interesem — w jaki spo- 
sób można ją wyeksploatować?'" 

Joseph porusza też bolączki, które nie- 
jednokrotnie psują stosunek między produ- 
centem towaru (pisarzem) a konsumentem 
(nakładcą). Poucza on pisarza, jak powinien 
wyglądać rękopis zewnętrznie: a więc, że 
musi być napisany na maszynie, na jednej 
stronie i t. p. Nadto daje wiele innych jeszcze 
drobniejszych wskazań. 

W Anglji na pierwszej stronie manuskryp 
tu musi być na środku tytuł na prawo u 
góry adres autora, na lewo ilość stron, wier- 
szy i głosek. Rozumie się, że ten system 


W ostatnich czasach Michał Joseph wy- 
dał nowy podręcznik dla autora, rozpoczy- 
nającego dopiero pisanie krótkich opowie- 
ści: Książka nosi tytuł: „How to write a 
short Story” (Jak się pisze krótkie opowia- 
dania). W tej książce daje parę recept, któ- 
re mają duże uzasadnienie praktyczne. 

Tylko niepoprawny partacz będzie się 
śmiał z przepisów książki kuchennej. Praw- 
da, że także ten, czy owa przez długi czas 
nie potrafi ugotować doskonałej potrawy, o 
ile będzie trzymać się niewolniczo przepisów 
książki kucharskiej. 

W kuchni odgrywa największą rolę węch 
i instynkt w kierunku najwłaściwszym — i 
to samo da się powiedzieć o podręcznikach 
Josepha i o pisaniu krótkich opowieści. 

Michał Joseph przestrzega przed t. zw. 
„pięknym stylem”, pracę nad stylem zaleca 
noweli i powieści, która ma wyjść w książce. 


ułatwia redaktorowi pracę w rozłożeniu | Nie chce on przez to powiedzieć, że dla ma- 
materjału i w jego podziale. gazynów można pisać niedbale. Chodzi mu 
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jerzy Clemenceau 
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Claude Monet 


J. Clemenceau, mający obecnie 88 
lat pisze w samotnej swej siedzibie 
wiejskiej książkę o malarzu Cłaude 
Monet, który był wielkim przyjacielem 
jego. Książka ta jest pełna werwy mło- 
dości twórczego natchnienia. Świadczy 
o tem przytoczony poniżej fragment. 


Cłaude Monet był średniego wzrostu, tę- 
gim silnym mężczyzną, Oko błyszczało zaw- 
sze ogniem zaczepliwie wesołym. Głos był sil 
ny i dźwięczny. Nie wystarcza powiedziec, że 
Claude Monet posiadał zdrową duszę w zdro 
wem ciele. Odznaczał się nadto mocą charak- 
teru i energją. I ten właśnie Monet, który byt 
tak prostym sobie człowiekiem, powziął plan 
wydrzeć światło niebu, aby nam stworzyć cza 
rującą wizję spraw ludzkich i świata. Chciał 
odtworzyć w odmiennej formie życie w jego 
tysiącznych wibracjach i wnikaniu w naszą 
krew i zmysły. 

Pół-bóg musi być legendą i wykąpany w 
uroku magicznego cudu. Ale jeśli się znajdzie 
człowiek, jak mówi o tem jego dzieło, który 
będzie prostym i czystym wewnętrznie, wów- 
czas nie potrzeba wcale żadnego czarodziej- 
stwa, aby go przejrzeć. Można go zrozumieć i 


pojąć dzięki czystej prawdzie. Wystarczy 
spojrzeć na obrazy Moneta. 
Niebo, wzgórza i doliny, lasy i wody, 


wszystko co żyje na ziemi, roztacza się przed 
naszemi oczyma. 

Pewneśo dnia powiedziałem do Moneta: 
„Dręczy i dokucza mi to, że mamy wręcz od- 
mienne widzenie świata. Otwieram oczy i wi 
dzę postacie i grę barw, lecz tylko jako mija- 
jące cienie rzeczywistości. Trudno jest we- 
drzeć się w głąb jego istoty. A z panem, panie 
Monet, jest zupełnie inaczej. - Stal pańskiego 


M. Zoszczenko 


spojrzenia przebija korę zjawisk życiowych. 
Pan sięga do miąższu rżeczy. Pan rozkłada 
wszystko, co tylko da się okiem objąć, w no- 
wych zupełnie światłach, które pan swoim 
pendzlem przenosi na płaszczyznę płótna. 
Skoro patrzę na drzewo, wierzę, że nie widzę 
nic innego, jak drzewo. Pan natomiast myśli 
z zamkniętemi oczyma: „ileż tonów, ileż naj- 
różnorodniejszych barw już w samem rozga- 
łęzieniu zwyczajnej gałązki". Odszukuje pan 
od nowa wszystkie wartości na to, by je ze so- 
bą znowu związać i ujawnić nowy zupełnie 
współdźwięk całości. I męczy się pan nad ana 
lizą kożdego szczegółu, aby potem znów je 
wszystkie połączyć i dać całość wedle pań- 
skiego wyobrażenia, Walczy pan sam ze sobą 
i powątpiewa, nie chcąc zrozumieć, że to jest 
właśnie pańskiem przeznaczeniem być poci- 
skiem, błądzącym w nieskończoności”, 


. 

Na tę moją długą przemowę odpowiedział 
Monet: „Nie wyobraża pan sobie, jak głęboko 
pańskie słowa mię trafiły. Pan ujrzał właści- 
wy ton w mojem opętaniu, w tej radości i mę- 
czeństwie mojego życia. Zdawało mi się pe- 
wnego dnia, że stanąłem przy łożu istoty, któ 
ra mi była bliską. I teraz wciąż powracam do 
tego oblicza, ażeby chwycić grę zmieniają- 
cych się tonów barwy, któremi śmierć znaczy- 
ła swe coraz to mocniejsze ślady na nierucho- 
mej twarzy. Błękitne. żółte i szare tony — 
czy ja wiem zresztą? Do tego doszło — widzi 
pan, 

Muszę ustępować pod naporem farb. Od- 
ruchy nakładają mi okowy. Czynię coś, z cze- 
go nie umiem sobie zdac sprawy, a przecież 
czynię to codziennie. Dzieje się ze mną to 
samo, co z koniem w kieracie. Czy z tego po- 
wodu oskarżałbyś mię, mój drogi — przyja- 
cielu?” 


Bijatyka 


Wczoraj, bracia moi, sypię na dworzec. 
Chcę wsiąść do pociągu i jechać do miasta. 
Dotychczas bowiem na letnisku mieszkałem. 
Pod Leningradem. Podchodzę więc do słacji i 
widzę: naukos od kierownika ruchu biją się. 
Jednem słowem mordobicie. A muszę wam 
powiedzieć, że nasza okolica jest strasznie ci- 
cha. Przez cały czas — ani bałaganu, ani bi- 
jatyki, ani skandalu. Nic podobnego nie było 
i nie będzie. Jednem słowem — cisza. Niekie 
dy to tak jest cicho, że aż w uszach dzwoni. 
Pracownik umysłowy, robotnik z za lady lub, 
powiedzmy, ojczaszek może świetnie wypo- 
cząć w tym błogosławionym kraju. Natural- 
nie, iż cisza ta nie panuje przez cały miesiąc 
bez przerwy. Niektóre dnie wyłamują się z 
pod ogólnego prawa. A więc, powiedzmy, wy- 
łamują się, rzecz zrozumiała, sobota i nie- 
dzieła no i poniedziałek. Wtorek również. 1 
jeszcze święta. Do tej śrupy przyłączyć także 


co mamy prawdę ukrywać — bałagan jest 
„pierwszej” klasy. Wówczas, przyznajmy się, 
nie należy wychodzić na ulicę. W uszach dzwo 
ni od tych wrzasków i różnych różności. Był 
więc taki naturalny dzień, śdy sypałem na 
stację. Chciałem koleją do miasta pojechać. 
Dotychczas na letnisku mieszkałem. Pod Le- 


ningradem. 

Zbliżam się więc do stacji i widzę — bi- 
jatyka. 

Dwaj obywatele atakują się nawza- 


jem. Jeden butelką bije. Drugi broni się 
bałałajką. I również, bez względu na obronę, 
chce uderzyć przeciwnika ostrym kantem 
muzycznego instrumentu. 

A był tam również trzeci obywatel, Przy- 
jacie! „jeich', Najbardziej trzeźwy. Chce ich 
rozłączyć. Poprostu między nich włazi i nie 
pozwala się bić. I naturalnie obaj go grzmo- 
cą. A więc, niby, bałałajką i butelką, Kiedy 


należy dnie wypłaty. Wówczas naprawdę, po- | ten trzeći obywatel zachwiał się i wogóle, wi- 


tylko o krótkość i zwięzłość. Bo. jeżeli krót- 
kie opowiadanie nie może być w swej objęto- 
ści szeroko rozwinięte i wyczerpujące, to na- 
tomiast we wszystkich swoich częściach musi 
być rzeczowe i zwięzłe. 

Główną rzeczą w krótkiem opowiadaniu 
jest fabuła. Nie powinna być zawikłana, lecz 
jasna, interesująca i w naprężeniu trzymają- 
ca czytelnika, aż do końca. Z każdym wier- 
szem musi historja opowiadania iść naprzód 
— mie może się zatrzymywać ani w rozmo- 
wach, ani w rozważaniach obserwacyjnych. 
Szczytowym punktem ekspresji powinien być 
zawsze koniec opowiadania, W nim musi być 
pointe'a i rozwiązanie. O ile możliwe rozwią- 
zanie opowiadania powinno nastąpić niespo- 
dziewanie i zadziwiająco. Zwłaszcza historje 
detektywiczne powinny się zawsze inaczej 
kończyć, niż to sobie czytelnik wyobraża. 

Co się tyczy djalogu, który tyle sprawia 
kłopotu początkującym, poleca Joseph dla 
wprawy użycie formy jednoaktówki. Należy 
fabułę, która się ma w oczach, napisać nie w 
formie opowiadania, tylko rozwiązać ją w 
formie żywej rozmowy. Naturalnie, że ma- 
gazyny nie przyjmują djalogowanej noweli. 
Jest to tylko ćwiczenie i trening dla pisarza, 
po którym powinien cały materjał przetopić 
w formę epicką. 

Ostatniem ćwiczeniem, wedle wskazówek 
Josepha, jest kultura dobrych, krótkich no- 
wel, 

Szkoda, że u nas w Polsce nikt dotąd nie 
przyswoił tych praktycznych podręczników, 
które niewątpliwie przyczyniłyby się do stwo- 
rzenia nowej gałęzi pisarzy, pracujących dla 
tygodników, czy magazynów polskich. 

PN E E l „BR RZRZA KE ROSY TWĄ, PRZEBZTE ZYZJĄ 


Czytelnictwo w Rosji 
sowieckiej 
W jednej tylko dziedzinie życia i przemy- 
słu, jaka rozwija się w Rosji sowieckiej, no- 
tować można stały rozwój: w czytelnictwie. 
Zauważa się obecnie stały wzrost nakładu ga 
zet, książek i czasopism. 
W roku ubiegtym w Rosji sowieckiej wy- 
chodziło 556 gazet o ogólnym nakładzie 
7.633.744 egzemplarzy, W samej Moskwie wy 
chodziło 48 gazet o nakładzie 3.690.289. 
Czasopism wychodzi w Rosji sowieckiej 
1.082 o ogólnym nakładzie 8.403.540. Rów- 
nież ogromnie wzrosła produkcja książki. 
Przed wojną, w roku 1912, najwyższa produk 
cja książki wynosiła 133.561,886 egzemplarzy 
W roku 1918 cyfra ta spadła do 77.743.939 
egz. W roku 1924 osiągnięto z powrotem ima: 
ksimum przedwojenne, a w roku 1926 nakład 
książki wynosił 179,265.582 egzemplarzy. 


a Ka 


Czasopisma rosyjskie stoją na poziomie 
dość wysokim, Zato książki posiadają duże 
braki. Przeważnie bowiem wydaje się liche 
tlumaczenia, albo — to w większej mierze — 
jeszcze lichsze utwory poezji i prozy bolsze= 
wickich, komunistycznych pisarzów, których 
twórczość obliczona jest na interes, I tu za- 
znacza się ogólnie znamienny upadek litera- 
tury. 


docznie poczuł się niedobrze z powodu zbyt 
częstych uderzeń po różnych potrzebnych or- 
ganach ciała, postanowiłem zawołać policjan- 
ta, by przerwał niszczenie tego szlachet- 
nego organizmu. 

I widzę: tuż obok dworca, na wekslu, stoi 
milicjant i banię wtrząsa. 

Krzyczę nań i ręką macham. 

Jakiś gość mówi: 

— Ten nie przyjdzie. On tu mieszka. Dar- 
mo pan woła. 

A to — mówię — dlaczego nie przyjdzie? 

— A tak — on się teraz wmiesza, a potem 
mieszkańcy będą nań krzywem okiem pa- 
trzyli — udaje, widzicie, wielką figurę. Albo 
mu nawet wbiją, jak tylko wytrzeźwieją. Zda- 
rzało się. Tu nie Leningrad. Tu żaden obywa- 
tel nie da sobie w kaszę dmuchać. 

Milicjant stał na posterunku, patrząc ospa 
le w naszą stronę, 

I banię wtrząsał. 
wrócił się. 

Zapał obijających się stopniowo osłabł. 

I oto cała trójka, objąwszy się, ruszyła 
z dworca. 


Potem westchnął i od- 


Przełożył Sł. Awedyk 
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Niedziela, 11 listopada, Marcina B. W. 
Poniedziałek, 12 listopada, Marcina P, W. 


TEATRY. 


Teatr Miejski — Ksiądz Marek. 
Teatr Kameralny — Brat marnotrawny. 
Teatr Popularny — Bitwa pod Radzyminem. 


CO GRAJĄ DZIś W KINACH: 


Apollo — Mężczyzna z przeszłością 
Casino — Katusze miłości, 

Capitol — Spadkobierca Casanovy. 
Czary — Tygrys z Arizony. 

Corso — Postrach dzikiego Zachodu. 
Dom Ludowy — Kwiaciarka z Neapolu. 


Era — Bestja morska. 
Grand-Kino — Skrzydła. 
Luna — Burza. 


Mimoza — Igrzysko namiętności. 

Mewa — Demon kopalni złota. 

Oświatowy — Przedpiekle, 

Odeon — Tułaczka księżny Trubeckiej. 
Palace — Cienie haremu. 

Resursa — Svengali. 

Record — Casanova. 

Splendid — Tragiczna sonata. 

Spółdzielnia — Dama z rekordem świato- 


wym. 

Sfinks — Troski szatana. 

Syrena — Upiory. 

Wodewil — Tułaczka księżny Trubeckiej. 
Victorja — Wielka atrakcja. 

Venus — Europa mówi o tem. 

Zachęta — Noc poślubna. > 


Program dzisiejszych 
uroczystości 


Godz. 9%2; Nabożeństwo w kościele ew. 
św. Jana w języku polskim. 
Godz. 10: Nabożeństwo 
przy ulicy Wolborskiej, 
Godz. 11: Nabożeństwo w Katedrze 
Godz. 12: Defilada — Piotrkowska 104 
Godz. 12.30: Akademje: w Teatrze Miej- 
skim, w sali Miejskiego  Kinematogratu 
Oświatowego, w szkole powszechnej im. Bo- 
lesława Chrobrego przy ulicy Drewnowskiej 
Nr. 88. W programie odczyty i popisy wo- 
kalno-muzyczne. Wejście bezpłatne. 
13.30; Składanie na ręce pana Wojewody 
życzeń dla Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej i Rządu przez. przedstawicieli władz i 


w synagodze 


zrzeszeń. 

Godz. 15: Posiedzenie uroczyste Rady 
Miejskiej. 

Godz. 16—23: Bezpłatne wyświetlanie 


tilmów w Miejskim Kinematografie Oświa- 
towym. 

Godz. 16: Uroczyste -przedstawienie w 
Teatrze Popularnym dla wojska, poprzedzo- 
ne przemówieniem p. wicewojewody Lewice 
kiego. Dana będzie sztuka Stełana Gozda- 
wy- Wiecheckiego „Bitwa pod Radzymi- 
nem”. 

Godz. 19: W trzech punktach miasta (Ry- 
nek Bałucki, Rynek Wodny, Plac Reymonta) 
na umyślnie ustawionych, odpowiednio ude- 
korowanych i iluminowanych estradach kon- 
certy orkiestr wojskowych i straży pożarnej, 
chóry oraz na zakończenie spalenie sztucz- 


nych ogni. 
k Godz. 20: Uroczysta Akademja w sali 
Filnarmonji, urządzona staraniem Komisji 


Porozumiewawczej związków pracowników 
umysłowych w Łodzi. 


Dekoracja 
zasłużonego działacza 


Wczoraj o godzinie 1-ej popoł. p. wojewo- 
da Jaszczołt w obecności pana dyrektora 
rabót publicznych, inż, Stawskiego, naczel- 
nika wydziału inż. Szostaka, inspektorów 
wydziału rolnictwa i weterynarji, prezesa 
Tow. Rolniczych inż. Świętochowskiego i 
dyrektora Ludomira Pułaskiego udekorował 
Krzyżem Kawalerskim Polski Odrodzonej 
pana Wojciecha Wyganowskiego ze Złotnik 
za zasługi na polu organizacji rolnictwa. 


Radjo nadaje 
przebicy uroczystości w Warszawie 


W dniu uroczystości 10-lecia odzyskania 
Niepodległości nadawana będzie przez me- 
gałony w parku Poniatowskiego audycja ra- 
djowa stacji warszawskiej. 

Program audycji: w dniu 11 listopada jest 
następujący: 

Godz, 9.30 — Rewia wojsk na Polu Mokotow- 
skiem (msza polowa, kazanie «s. biskupa 
Wł Bandurskiego, rewia wojskowa), 

godz. 12 — Poranek Symfoniczny w Filhar- 
monji Warszawskiej, 

sodz. 14 — Przemówienie gen. d-ra Romana 
Góreckiego nad Grobem Nieznanego Żoł- 
nierza. 


„HASŁO” z dnia 11 Ksiopada 1928 roka 


imponujący przebieg |-go dnia uroczystości 


Dzień wczorajszy był wstępem do wiel- 
kich uroczystości, związanych z rocznicą 10- 
lecia odzyskania Niepodległości i wyzwole- 
nia z pęt niewoli. 

Stosownie do programu ustalonego przez 
Komitet organizacyjny, całe miasto już w 
godzinach rannych całkowicie zmieniło swój 
zewnętrzny wygląd. 

Wszystkie domy udekorowane zostały fla 
gami narodowemi, balkony i okna mieszkan 
prywatnych upiększone kwieciem i girlanda- 
mi, oraz ozdobione portretami bohaterów na- 
rodowych, w szeregu których górował port- 
ret Pierwszego Marszałka Polski — Józefa 
Piłsudskiego, oraz Prezydenta Rzeczypospo- 
litej — Ignacego Mościckiego. 


Wystawy, witryny sklepów ozdobione 


były draperjami, oraz kompozycjami kwiato- 
wemi. 

W mieście zapanowała atmosfera świąte- 
czna. 

Ulicami miasta przesuwały się liczne tłu- 
my publiczności, z niecierpliwością oczeku- 
jące dnia właściwych uroczystości. 

Na uznanie zasługują dekoracje gmachów 
rządowych, a więc gmachu Banku Polskiego, 
urzędu wojewódzkiego, D, O. K. IV, komen- 
dy policyjnej VII, X i XIII kom. policji, Magi- 
stratu, obok którego ogólną uwagę zwracała 
kolumna, w godzinach wieczorowych ilumi- 
nowana, na szczycie której płonął znicz. 

Wagony tramwajowe kursowały po mie- 
ście udekorowane chorągiewkami i propor- 
czykami narodowemi. 


Odsłonięcie tablic 


O godz. 11 nastąpiła uroczystość odsło- 
nięcia tablicy w kościele ewangelickim u 
zbiegu Piotrkowskiej i Placu Wolności przy 
udziale pocztów chorąświanych i przedsta- 
wicieli władz rządowych, wojskowych i mu- 
nicypalnych. 

O godz. 1-ej poczęły ściągać delegacje z 
chorąświami oraz stowarzyszenia pod kate- 
drę, celem wzięcia udziału w odsłonięciu ta- 
blicy pamiątkowej ku czci poległych. 

Przybyli p. Wojewoda Jaszczołt, prezes 
Towarnicki, prezes sądu Bełżyński, prokura- 
torja, sędziowie, generał Małachowski, pułk. 
Walicki, starosta Strzemiński, kurator Ry- 
niewicz, inspektor policji Niedzielski, nadko- 
misarz Izydorczyk, nadkomisarz Weyer, pre- 
zes Rady Miejskiej inż. Holcgreber, prezy- 


dent Ziemięcki i wiceprezydent / Wieliński, 

dyrektor Rady Miejskiej Rundo, wicedyrek- 

tor Magistratu Kalinowski, szerokie masy 

społeczeństwa łódzkiego, oddziały przyspo* 

sobienia wojskowego, wychowania fizyczne- 

go, RZ i delegaci organizacyj zawodo- 
ch. 

Akt odsłonięcia tablicy był niezmiernie 
podniosły i na długo pozostanie w pamięci 
obecnych na tej uroczystości. 

Z katedry organizacje b. wojskowych u- 
dały się na cmentarz, by złożyć wieńce na 
grobach czterech poległych w walce z oku- 
pantami na ulicach Łodzi w dniu 11 listopa- 
da 1918 r. 

Po tej uroczystości i okolicznościowem 
przemówieniu pochód rozwiązał się, 


Święto dziesięciolecia w Policji 


Wczoraj policja obchodziła 10-lecie Nie- 
podległości Polski. Punktem kulminacyjnym 
święta było nabożeństwo w katedrze za dusze 
wszystkich policjantów poległych w Łodzi i 
Województwie Łódzkiem. 


Wnętrze katedry udekorowano zielenią, 
girlandami i żywem kwieciem. Naokoło świą- 
tyni ustawiły się w ordynku wszystkie oddzia 
ty policji z bronią u nogi. Przy grobie Niezna 
nego Żołnierza trzymała warte honorową po- 
licja w hełmach, Dziedziniec 'dralny zale- 
gały tysiączne rzesze wiern Wewnątrz ka 
tedry zebrali się przedstawicieie władz rządo 
wych, samorządowych, sądownictwa, szkol- 
nictwa i wojskoweści z p. wojewodą Jaszczoł 
tem na czele. 


Mszę świętą celebrował J. 


E. ks. biskup 


W. Tymieniecki, w asyście licznego ducho- 
wieństwa. 

Po pierwszych modłach wstąpił na ambo- 
nę ks. prałat Wyżykowski i wygłosił podnio- 
słe okolicznościowe przemówienie, po którem 
zwrócił się z apelem do policjantów, ażeby na 
dal spełniali swe ciężkie obowiązki dla dobra 
ogólnego. 

Po przemówieniu ks. Wyrzykowskiego 
przed katafalkiem odprawione zostały egze- 
kwie W czasie trwania nabożeństwa żałobne 
go, chóry wykonały pienia religijne. W czasie 
egzekwij orkiestra policyjna zagrała marsz 
żałobny Szopena. 

Po nabożeństwie komendant wojewódzki 
Niedzielski w asyścię policji złożył na grobie 
a zeseca Żołnierza wieniec w imieniu po- 
icji. 


Dowództwo Okręgu Korpusu Nr. IV 


w dniu Swięta 


W związku z rocznicą Dziesięciolecia od- 
zyskania Niepodległości przez Państwo Pol- 
skie, dowódca Okręgu Korpusu Nr. 4 wysłał 
następujące depesze: 


„Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 


Warszawa — Zamek. 
W radosną rocznicę Dziesięciolecia Odro- 
dzenia Państwowości Polskiej — w imieniu 


własnem i podległego mi Korpusu ślę Panu 
Prezydentowi gorące wyrazy hołdu i życzenia 
aby Polska pod swym Włodarzem kroczyła 
dalej wielkim gościńcem rozwoju i postępu 
we wszystkich przejawach życia narodowego 
ku świetlanej przyszłości. 

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. 4 

Malachowski, gen. bryg. 


„Pierwszy Marszałek Polski Józeł Pil- 
sudski, Warszawa — Belweder. 

W rocznicę powrotu Twego, Panie Mar- 
szałku, z Magdeburga — wiążącą się z roczni 
cą Dziesięciolecia odzyskania przez Naród 
Polski niezawisłości państwowej — w imieniu 
własnem i podlegtego mi Korpusu ślę Ci, Pa- 
nie Marszałku, wyrazu hołdu oraz serdeczne 
i radosne życzenia, aby Ojczyzna pod Twym 
przewodem kroczyła szlakiem dziejowym w 
coraz silniejszym blasku Chwały i Sławy. 

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. 4 
Małachowski, gen. bryg. 
UROCZYSTY ROZKAZ. 

Pozatem dowódca O. K. Nr. IV wydał w 
związku z rocznicą Dziesięciolecia — nastę- 
puiący rozkaz do żołnierzy O. K. Nr. IV. 

„Żołnierze. Święcimy uroczyście wielką 
rocznicę dziesięciolecia odrodzonej do bytu 
niepodległego Wolnej Ojczyzny. Po długiej, 
wiele dziesiatków lat liczącej niewoli, zna- 
czonej krwią serdeczna  tysiącznych boha- 
terów walk powstańczych — dziesięć lat te- 
mu, w dniu 11 listopada 1918 roku, Naród Pol 


Niepodległości 


ski, czerpiąc ducha z przebogatej skarbnicy 
tradycji rycerskiej wielkiej przeszłości na- 
szej — zerwał pęta trzech zaborców i mocar- 
nym wysiłkiem w zbrojnym czynie odwalił 
ciężki głaz, strzegący przez półtora wieku 
grobu naszej Wolności państwowej i narodo- 
wej. Rzucone na początku wielkiej wojny lu- 
dów przez Wielkiego Budowniczego Państwa 
Polskiego, Józefa Piłsudskiego, hasło zbroj- 
nego wystąpienia Polaków w tej wojnie lu- 
dów — o odzyskanie Wolności Ojczyzny — 
porwało Naród, który, mimo straszliwego uci 
sku wojny zrealizował to hasło w wiekopom- 
ny dzień 11 listopada 1918 roku. 

Zmartwychwstała wolna Polska. Wskrze- 
szono Wojsko Polskie. 

Żołnierze. W ciężkich chwilach przyszło 
nam wskrzeszać tradycję Wojska Polskiego. 
Rocznica 11 listopada 1928 roku — to jedno- 
cześnie rocznica pierwszych naszych zwy- 
cięskich bojów, jakie musieliśmy staczać, by 
obronić granice dopiero co odzyskanej Ojczy- 
zny przed nowymi najazdami naszych nieda- 
wnych zaborców. Dziesięć lat temu żołnierz 
polski rozpoczął zakreślać swym bagnetem 
granice Rzplitej i utrwalać Jej byt niepodle- 
gły. Z zadania tego, z zaufania, jakiem obda- 
rzyła go wolna Ojczyzna — żołnierz polski, 
zgodnie z tradycjami Wojska Polskiego, wy- 
wiązał się wspaniale. 

„Zwyciężyć jednak i Zspocząć na laurach 
— to klęska”. 

Ślubowanie Wasze dalszej wytrwałej pra- 
cy i gotowości na zew Ojczyzny — składane 
w dzisiejszą rocznicę niechaj gromkiem się 
echem odbije po całej Polsce, niechaj świat 
cały obleci, niech uderzy o granice nasze ja- 
ko ostrzeżenie dla tych, którzyby na całość 
naszych granic nastawać usiłowali. ' 


Dowódca Okręgu Korpusu Nr. IV 
Małachowski, gen. bryg. 
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Swieto Fliepodległości w stolicy polskiej pracy 


Pochód mlodzieży szkolnej 


Stosownie do programu, ustalonego przez 
Kuratorjum Szkolhe, młodzież szkół średnich 
i powszechnych wzięła wczoraj czynny u- 
dział w uroczystościach wstępnych. 


Ze wszystkich stron miasta w godzinach 
przedpołudniowych przeciągały długie szere- 
gi młodzieży szkół średnich i powszechnych, 
do punktu zborneśo przy ul. Al. Kościuszki. 

Szkoły kroczyły z orkiestrą własną i ze 
sztandarami, niosąc na czele szeregów wie- 
niec, przeznaczony na grób Nieznanego Żoł- 
nierza. 

Młodzież szkół powszechnych maszero. 
wała ze śpiewem. 


Wszyscy uczniowie i uczenice udekoro- 
wali się znaczkami narodowemi, oraz gałąz- 
kami jedliny. Pochody te przedstawiały mi- 
ły i wzruszający obraz. 


W pochodzie wzięło udział około 20 tys. 
młodzieży. O godz. 12 w południe z miejsca 
zbiórki przy ul. Al. Kościuszki wyruszył zbio 
rowy olbrzymi pochód młodzieży szkolnej z 
władzami szkolnemi na czele. 


Pochód, podążając ulicami Zieloną i Piotr 
kowską przybył do grobu Nieznanego  Żoł- 
nierza, śdzie nastąpiła defilada, złożenie wień 
ców i kwiecia, a następnie rozwiązanie. 


Uroczystość na Polesiu 


O godz. 3 na Polesiu Konstantynowskiem 
u stóp pomnika zabitych w walce z caratem 
zebrali się przedstawiciele organizacyj związ 
ków zawodowych ze sztandarami i wieńcami. 


Na Polesie przybyli prezydent Ziemięcki 
i wiceprezydent Wieliński, prezes Rady Miej 
skiej inż. Holcgreber, generał Małachowski, 
pułk. Walicki, pułk. Zawiślak, naczelnik 
Dychdalewicz, dyrektor Wolczyński z człon- 
kami komitetu obywatelskiego, dyrektor Run 
do, wicedyrektor Kalinowski, oraz liczne rze 
sze robotnicze. 


Przemówienie wygłosił inż. Holcgreber, 
wskazując na zasługi żołnierza polskiego w 
walce o niepodległość, lecz i nie mniejsze za- 
sługi, tych, którzy jeszcze wcześniej oddali 
swe życie w tej walce z najeźdźcami. 


Po przemówieniu prezydjum Magistratu i 
Rady Miejskiej złożyło wieńce u stóp pomni- 
ka, a zebrani robotnicy zaśpiewali „Czerwo- 
ny Sztandar”. 


Adres hołdowniczy 
dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej 


Komitet Wojewódzki uczczenia rocznicy 
10-lecia Państwa Polskiego uchwalił wysłać 
w dniu 11 listopada r. b. do Marszałka Pił- 
sudskiego księgę z adresem hołdowniczym od 
ludności Województwa Łódzkiego następują- 
cej treści: 


„W 10 rocznicę odzyskania Niepodległo* 
ści Państwa ślemy Wielkiemu Jego Budowni 
czemu i Bohaterskiemu Obrońcy, Wodzowi 
Narodu, Pierwszemu Marszałkowi Polski — 
Józełowi Piłsudskiermu płynące z głębi serc, 
przejętych umiłowaniem i czcią wyrazy hoł- 
du i miłości”. 

Księgę tę podpisało 2.508 organizacyj, în- 
stytucyj społecznych i przedstawicieli samo- 
rządów. Ogółem położono na adresie 15.878 
podpisów. 


Uroczystość w Cechu 
3Zewców 


Celem uczczenia Dziesięciolecia odzyska- 
nia Niepodległości Cech Szewców m. Łodzi 
urządza w dniu dzisiejszym w lokalu włas- 
nym przy ul, Piotrkowskiej 79 dla swoich 
członków uroczysty obchód z urozmaiconym 
programem. 

Zawiadamiając o tem, Zarząd żywi nie- 
plonną nadzieję, że członkowie Cechu śre- 
miainem przybyciem zechcą uświetnic tę ra- 
dosna dla Narodu rocznicę. 


Dar Magistratu 
dia pułków artylerii 


Dla upamiętnienia 10-lecia odzyskania 
Niepodległości, Magistrat postanowił ofiaro- 
wać konsystującym w Łodzi pułkom arty- 
lerji 4 p. a. c. i 10 p. a. p. srebrne ozdobne 
trąbki sygnałowe. 

Partycypując w rozdawnictwie naogół 
dla zwycięzców urządzonego niedawno pod 
ł,odzią przez korpus oficerski D, O. K, IV. 
tak zw. myśliwskiego biegu św. Huberta — 
Magistrat postanowii zakupić 1 oliarować 
zwycięzcy konkursu piękne siodło, przybra- 
ne srebrem. 
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istrat 


„HASŁO” z dnia 11 listopada 1928 roku 


nie lubi płacić! 


Woli upaństwowić Gimnazjum Miejskie, niż kształcić synów robotniczych 


Agencja prasowa „Bip“ donosi: 

W swoim czasie Magistrat zwrócił się do 
państwowych władz szkolnych z propozycją 
upaństwowienia gimnazjum imienia Piłsud- 
skiego przy ulicy Sienkiewicza 46, motywu- 
jąc propozycję swą tem, że Łódź posiada zbyt 
mało państwowych zakładów średnich. 

Sprawa ta była przedmiotem pertraktacyj 
zarówno w wydziale oświaty i kultury, jak i 


wśród rodziców uczniów tej szkoły od kilku 
miesięcy, 

Oneśdaj Magistrat wreszcie sprawę tę 
rzesądził i zgodził się na oddanie gimnazjum 
aństwu. 

Ponieważ na skutek tej tranzakcji miasto 
ma wolne w budżecie 175 tys, zł, postano- 
wiono sumę tę zużyć na rozszerzenie szkol- 
nictwa wstępnego. 


Gmach, w którym mieści się gimnazjum 
im. Piłsudskiego należał do władz państwo- 
wych okupacyjnych, a plac pod nim do sa- 
morządu, to też od dłuższego czasu toczy się 
spór o własność gmachu. 

Upapstwowienie gimnazjum w niczem nie 
przesądza sprawy własności gmachu co bę- 
dzie przedmiotem dalszych rozmów. 


Włamanie do Sądu Grodzkiego w bodzi 


Złoczyńcy zrabowali 3 tysiące złotych 
POLICJA JEST JUZ NA TROPIE WŁAMYWACZY 


W dniu wczorajszym o godz. 5 nad ranem 
w V Komisarjacie Policji zabrzmiał dzwonek 
telefoniczny. Dyżurny przodownik podniósł 
słuchawkę, 

— Hallo — czy Komisarjat? Proszę na- 
tychmiast przybyć do Sądu Grodzkiego, Ja- 
cyś złoczyńcy dokonali włamania do ogólnej 
kancelarji, przyczem rozbili żelazną skrzynię 
która mieściła dwie kasetki z pieniędzmi i do 
wody rzeczowe. 

Dzwonił woźny sądowy, zamieszkały w 
lokalu Sądu Grodzkiego przy ul. Cegielnia- 
nej 116, który schodząc w tych godzinach na 
dół spostrzegł nieład u jednego z wejść do 
kancelarji. 

Ża chwilę na miejsce przestępstwa przy- 
byli funkcjonarjusze V Komisarjatu oraz po- 
wiadomieni w międzyczasie prokurator Sądu 
Okręgowego Szmidt, naczelnik Urzędu Śled- 
czego nadkomisarz Weyer z wywiadowcami. 

Jak wykazało natychmiast wszczęte śledz 
two — włamywacze przy pomocy dostawionej 
do muru drabiny, po wybiciu okna, dostali 
się do wnętrza kancelarji ogólnej, która mie- 
ści się na l piętrze nowowybudowanego gma- 
chu Sądu Grodzkiego. 

Włamanie dokonane 
nocy, nic więc dziwnego, 
uwagi przechodniów. 

Dostawszy się do wnętrza, włamywacze 
pozbili znajdującą się tam skrzynię, która za- 
wierała 2 kasetki, w których chwilowo prze- 
chowywane były pieniądze oraz szereg dowo 
dów rzeczowych. i 

Następnie otworzywszy drzwi wytrychami 
przestępcy jů drogą normalną dostali się na 
ulicę, unosząc ze sobą skrzynię wraz z zawar 
tością. 

Jak wynika ze śladów, przestępcy prze- 
trząsnęli wszystkie szullady w szafach i sto- 
łach, chcąc znaleźć dolszą gotówkę, 

Znalazłszy się poza obrębem miasta, w 
szczerem polu, które rozciąga się opodal Sądu 
włamywacze przystąpili do dokładnego zapo 
znania się z zawartością kasetki Widząc że po 
za pieniędzmi skrzynia zawiera bezwartościo- 
we dla nich dowody rzeczowe, porzucili ją, za 
bierając jedynie gotówkę w sumie trzech ty- 
sięcy złotych. 


Miejski Kinematograt Oświatowy 


WODNY AYAEL (róq Rokicińskiej) 


zostało pod osłoną 
że nie zwróciło to 


locząlek seansów dia dorosłych o qodz. 18.45 
121. w soboty i w niedziele 1645, 18.45 i 21; 
Początek seansów dla młodziezy o q. I5:ej 
1 17.—.w soboty ! niedziele o 13 i 15-8) 
Od wtorku dnia 6. XL do 12., Xi, 1928r, wł, 
Dla dorosłych: 


PRZEDPIEKLE 


Dram. w lu akt, według pow. G. Zapolskiej 


ELIZA LA PORTA, DAGNY 
Wyk. ról gł SERVAES I WERNER KRAUS 


Dła młodzieży | dorosłych: 


; ODZYSKANIE 
Niepoaległosci Polski 


Fragmenty walk i oracy pokojowej narodu 
polskiego w ostatniem 10-cioleciu 1918—1928 


Q iccanae ies © 


„PLAC PIGALLE emmm 


o PÓŁNOCY“ 


słynna powieść 


Maurycego DEKOBRY 
z Mikołajem RIMSKIM 


w roli głównej — oto najbliższy stojący na 
najwyższym poziomie film 


Wszczęty natychmiast pościg za włamy- 
waczami nie dał z początku żadnego rezulta- 
tu, natomiast w wyniku dochodzenia areszto- 
wano szereg osób, które osadzono w areszcie. 

W sprawie tej naczelnik Urzędu Śledcze- 
go p. nadkomisarz Weyer prowadzi w dal- 
szy mciągu bardzo energiczne dochodzenie. 


WYWIAD Z PROKURATOREM 
SZMIDTEM. 


W związku z włamaniem zwróciliśmy się 
do prokuratora przy Sądzie Okręgowym p. 


PY? 


Plany Wielkiej Łodzi 


zostały ustalone przez Komitet Regulacji miasta 


W tym tygodniu odbyły się dwa posie- 
dzenia Komitetu Regulacji m. Łodzi, poświę- 
cońe dyskusji ogólnej nad wytycznemi planu 
regulacyjnego, opracowanego przez p. atch. 
Michalskiego. 


P, prof. arch. Tołwiński, jako rzeczo- 
znawca, wygłosił referat, zawierający ogól- 
ne uwagi na temat projektu arch. Michal- 
skiego. Między in. poruszył tak doniosłe dla 


planu zabudowy zagadnienia, jak sprawę 
opracowania planu regjonalnego Okręgu 
Łódzkiego, sprawę komunikacji, obszaru, 


objętego planem zabudowy m. Łodzi, sprawę 
parków, ogrodów i ogródków robotniczych, 
terenów rezerwowych i t. d. 


W referacie swym prof. Tołwiński pod- 
kreślił konieczność jaknajszybszego opraco- 
wania planu regjonalnego okręgu łódzkiego, 
bez czego realizacja planu regulacji gmin, 
które mają być przyłączone do m. Łodzi, 
natrafiłaby na bardzo poważne przeszkody, 
zwrócił uwagę na przystosowanie RR 
tów regulacyjnych do przyszłego wielkomiej- 
skiego ruchu komunikacyjnego (t. j. tramwa- 
jów i kolejek podmiejskich, a przedewszy- 
stkiem autobusów); wskazał na potrzebę 
wykorzystania pod zieleńce wolnych prze- 
strzeni w istniejących już błokach budowla- 
nych i pozostawienia znacznych terenów, 
wyłączonych z zabudowy, a przeznaczonych 
pod uprawę rolną. 


Omówiono dalej przedewszystkiem spra- 
wę wyznaczenia dzielnicy mieszkaniowo- 
handłowej, która znajdować się ma w śra- 


$ 
| 
i 


Bohater, „Burłaka z nad 


WILIAM 


ukaże się na ekranie 
w obrazie 


„Jim postrach prerji“ 


+0 NAD 
(EE 


parki i ogrody prywatne. 


Szmidta, który łaskawie udzielił nam w tej 
sprawie następujących szczegółów. 
Włamywacze nie zabrali z sobą żadnych 
aktów, mimo że były one naruszone. Narusze- 
nie aktów należy sobie tłumaczyć tem, że zło- 
czyńcy szukali między niemi pieniędzy. 
Nie zabrali również żadnych dowodów 
rzeczowych, 
Pieniądze, które zrabowali stanowiły wła- 
sność Skarbu Państwa. Są to wpływy z opłat 
sądowych oraz z grzywien. 
Policja jest już na tropie złoczyńców. (q) 


nicach ulic: Targowej, Nowo- Targowej, Głów 
nej, Anny, Żeromskiego, Konstantynowskiej 
i Pomorskiej, oraz dzielnicy przemysłowej, 
pod którą tereny postanowiono przedłużyć z 
chwilą przyłączenia nowych gmin do m, Ło- 
dzi wzdłuż południowych granic miasta, pra- 
wie do stacji Chojny. W pobliżu tej stacji 
tereny preoipe rozszerzono, przerzuca- 
jąc je od wschodniej strony dworca w grani- 
ce miasta, 


Następnie komisja uchwaliła szerokość 
arteryj komunikacyjnych, Na ulicach nieza- 
budowanych, mających szczególne znacze- 
nie, jako arterje wjazdowe, odległość między 
licami domów wynosić ma 60 m.; szerokość 
chodników i jezdni nie została ostatecznie 
zdecydowana. 


Komisja postanowiła, by w blokach w 
śródmieściu tereny niezabudowane nadające 
się pod parki, skwery i zieleńce zachować 
jako rezerwy, przeznaczone na ten cel. Wy- 
łączono również z pod zabudowy wszystkie 
Pozatem komisja 
ustaliła minimum działki rolnej na terenach 
rezerwowych, wyłączonych z pod zabudowy 
domami czynszowemi na 1 morgę. 

Po dostosowaniu planu arch, Michalskie- 
go do poprawek, uchwalonych przez komisję 
i uchwaleniu go przez Radę Miejską — zo- 
stanie on wyłożony do publicznego przeglą- 
du celem umożliwienia zainteresfiwanym o- 
bywatelom m. Łodzi zaznajomienia się z nim 
i ewentualnie złożenia rekursów w terminie 


przepisówym. 


PYYYYYYYYYYCYCYYYVYYYYYYYYYYYYŃ 


IGO SYM 
„OCrevette“ 


następny program w „GRAND KINIE“ -P9 


w porywającym dra- 
macie p. t. 


Wołgi” 
i „Zdobywcy Oceanu" 


BOYD 


wkrótce Czary 


p UWIBY DEREZSTONE WRZ WŁ o 


a joy ććĆćhć i, śś «<+«—ó0 di, 


Str. 13 


Trzynasta pensja 

dla urzędników miejskich 
Magistrat postanowił, wzorem lat ubieg- 
łych, wypłacić wszystkim pracownikom miej- 
skim zasiłek jednorazowy, t, zw. KXIII-tą pen- 
sję. Po zatwierdzeniu tej uchwały przez Ra- 


dẹ Miejską, nastąpi wypłata zdfilku, prawdo” 
podobnie jeszcze w ciągu bieżącego miesią- 
ca. Zasiłek ten obejmie również pracowni- 
ków Gazowni Miejskiej i Wydziału Kanaliza- 
cji i wynosić będzie: a) dla pracowników eta- 
towych, kontraktowych i tymczasowych 
1/12 całkowitych poborów za każdy miesiąc 
przepracowany w r. 1928; b) dla robotników 
sezonowych — wysokość 2-dniowego zarob- 
ku według stawek z m. listopąda za każdy 
przepracowany w r. 1928 miesiąc. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w mocy, dnia 6 listopada, dyżurują 
następ. apteki: L. Pawłowski (Piotrkow= 
ska 307), S. Hamburg (Główna 50), B. Głu-, 
chowski, (Narutowicza 4), J. Sitkiewicz (Ko= 
ernika 26), A. Charemza (Pomorska 10), A; 
Potasz (Plac Kościelny 10). 


Rejestracja rocznika 1908 
Dziś biuro wojskowo - policyjne nie- 
czynne, 

Jutro winni się stawić dla rejestracji 
w biurze wojskowo - policyjnem przy ulicy 
Piotrkowska 212 mężczyźni rocznika 1908, 
zamieszkali na terenie IX Komisarjatu P. P, 
o nazwiskach na litery: 


Ł, M, N, O,P, R,$, T, U, W, Z, Sz, 


| Kino DOM LUDOWY | 


PRZEJAZD 34 634 


Przepiękny film p. 


| kwiaciarka z Neanolu 


(Kiedy Włoszka kocha...) 


Historja młodej, pięknej dziewczyny. pozba- 
wionej opieki, rzuconej na pastwę losu. 

W roli głównej: 

dymna Sasa Magde Bellamy 

d Film przepojony czarem wiosny i aromatem 

kwiatów. Błyskotliwa reżyserja, Koncert. gra $ 


A 
Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie § 
$ seanse, zaś w sobotę. niedzielę i święta od 
godz. 1—3 pp. I m. 75 gr. Il. 40 gr. III. 30 gr. 


W sobotę, niedzielę | święta od godz. 3 pp. 
| miejsce 91 gr. Il m. 50 qgr., Ill. m. 40 gr. A 


ZBESEBEBE 
Kino „WICTORIA* 


kilińskiego ZII. 
Dojazd tramwajami xe Ne 3, 4i 17. 


wazy zmia 
Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, dnia 
12-go llstoprda 1028 r. włącznie 


Ht Szczyt sensacji Il! 
Cllubieniec P. T. Publiczności 


KEN MAYNARD, najlepszy jeździec 
świata ze swym białym koniem „Ta- 
rzanem* w obrazie p. t. 


Wielka Atrakcja 
Sensacyjno-awanturniczy dramat 
w 10-ciu aktach 


O 5 O 5 
O w ` Ò 


peame A | | a e m e a E aa l M pa o 
Początęk seámsów o godz. 6-ej, w sobotę o 
godz. S:ej op, w niedzielę o J*ej pp 

z TE TIADA TTG ABER OERE 


s 


Do akt 
1928 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik prd Sa- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru. pow. 
Łódzkiego, Broni- 
sław Dembowski 
zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Przejazd 86, 
na zasadzie art. 1030 
U.F,C., ogłasza, że d. 
27 listopada 1948 
r. od goaz.10-ej rano 
będziedokonana pu- 
bliczna licytacja ru- 
chomości, należą- 
cych do Wilhelma 
Hoffmana i składa- 
jących się z 2 koni 
ocenionych na su- 
mę zł. 500. 

Licytacja będzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul, vąbrows- 
kiego Ne 29, 

Łódź, dn. 24 paź- 
dziernika i928 r. 
KOMORNIK 
B. Dembowski. 


PR 


Rep. E. Ne 1068 
I 1069 1928 r. 


Ogłoszenie 


Komornik przy Są- 
dzie Okr. w Łodzi 
W. Walter w Brze- 
zinach zamieszkały, 
na zasadzie art. 103!) 
U.P. C. ogłasza, że 
w dniu 20 listopada 
1928 r. o godz. 10 z 
rana we ws Gałko- 
wie, tejże gminy od- 
będzie się sprzedaż 
przez publ czną licy- 
tację rucnomości na 
leżących do firmy 
Młyn Parowy i Tar 
tak, Władysław Bie 
lecki, a mianowicie 
3 metry drzewa sos- 
nowego i b metrów 
desek jodłowych, o- 
cenionych na 930 zł 

Brzeziny, dn. 7 li 
stopada 1928 r. 


KOMORNIK 
w. Walter 


R ORF 


Ne 1728 


KINO-TEATR 


PALAGE 


Piotrkowska 108 


ee Naj 


„HASŁO” z dnia 11 listopada 1928 roka 


Dziś i dni następnych! 


A Sztandarowego filmu z „Grupy wielkich gwiazd ekranu* wytwór- 


ni amerykańskiej United Artists, 


potężniejsze arcydzieło sezonu, chluba naszego tegorocznego repertuaru 


Ilustracja muzyczna, składająca się z pereł muzyki rosyjskiej, ściśle dostosowana 


do treści filmu. 


Ceny miejsc nie podwyższone, jednak wobec wielkich kosztów nabycia, wszelkie 
passe partout prócz urzędowych i prasowych oraz bilety wolnego wejścia — nieważne. 

W sobotę i niedzielę od godz. 12 do $ wszystkie miejsca po 50 groszy i jeden zł. 

Początek seansów o godz. 3.30, 5.10, 6.50, 8,30 i 10.15; w soboty i niedziele do- 
datkowo o 12.10 i 1.50 popoł. 


Do skt 
1928 r. 


Oiwięszczenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru. pow. 
Łódzkiego Broni- 
sław Dembowski. 
zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Przejazd 85, 
na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 


Ne 914 


dn. 19 listopada 
1928 roku od godz. 
10:ej rano, będzie 


dokonana publiczna 
licytacja ruchomoś- 
ci, należących do 
masy upadłości fir. 
Tow. Akc. Zgier- 
skiej Fabryki Ma- 
szyn Juljusza Hoff- 
mana i składają- 
cych się z jednej 
zgrzeblarki ocenio- 
nej na sumę zł. 700. 

Licytacja będzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul.  Ląbro- 
wskiego. 

Łódź, dn. 8 listo- 
pada [928 r. 


KOMORNIK 
B. Dembowski. 


Rep. E, N1176 


1928 r. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Wacław Wal- 
ter w Brzezinach za- 
mieszkały, na zasa 
dzie art. 1030 U.P.C. 
ogłasza, że w dniu 
24 listopada 1928 r. 
od godz. 10-ej z ra- 
na w Nowym Kata- 
rzynowie, gm. Dłu- 
gle, odbędzie się 
sprzedaż przez licy 
tację publiczną ru- 
chomoś.ci. należą: 
cych do Szymona i 
Zofji małż, Borwań- 
skich: a m.anowicie 
trzy świnie, ocenlo- 
nych zł. 900, 


Łódź, dn. 7 listo- 
pada 1928 r. 
KOMORNIK 
W. Walter 


ge 


Do akt Ne 913 


1928 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego Broni- 
sław Dembowski, 
zamieszkały w Łodci, 
przy ul. Przejazd 46, 
na zasadzie art. 103) 
U P.C., ogłasza, ze 
dnia 19 listopada 
1928 roku, od godz 
lv-ej rano, będzie 
dokonana publiczna 
licytacja ruchomo- 
ści, należących do 
masy upadłości fir. 
Tow. Akc. Zgierskiej 
Fabryki Maszyn Jut- 
jusza Hoffana i skła 
dających się z je- 
dnej zgrzeblarki 
nowej ocenionej na 
sumę zł, 700. 

Licytacja będzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul.  Dąbro- 
wskiego 

Łódź, dn. 29 paź- 
dziernika 1928 r. 


KOMORNIK 
B. Dembowski. 


Do akt Ne 1987 


1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są 
dzie Okręgowym w 
todzi, Leon Wąsow- 
ski, zamieszkały w 
Lodzi, przy ul. Wól- 
czańskiej 10, na za- 
sadzie art. 1030 U.P. 
Cyw. ogłasza, że.w 
dniu 20 ilstopada 
1928 roku, od go- 
dziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ulicy 
rołudniowej Ne 9, 
odbędzie się sprze- 
daż z przetargu pu- 
bliczaego rucnomo- 
ści, nalezących do 
Joela Krakowskiego 
i sx«ładających się 
z mebli oszacowa- 
nych na sumę zł. 640 

Łódź, dn. 10 listo- 
pada 1928 r. 


KOMORNIK 
L. Wąsowski, 


UWAGA: Na pierwszy seans wszystkie | 


miejsca 50 gr. i 1 zł. 


Początek o godz. 


4-ej pp, w soboty i niedziele o 1-ej pp. 


Rep. E. Ne 1304 


1923 r. 


Ogłoszenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Wacław Wal- 
ter, w Brzszinacn 
zamieszkały, na za- 
sadzie art. 1030 U. 
P, C, ogłasza, że 
dnia 24-go listopada 
1328 r. o godz. 10-sj 
z rana we wsi wy- 
palenisku, gm. Gał- 
kówek odbędzie się 
sprzedaż przez pu- 
bliczną licytację ru- 
chomości,  należą- 
cych do Augusta 
Ferstera, a miano: 
wicie: inwentarza 
żywego, i martwego 
ocenionych na zło- 
tych 760, 

Brzeziny, dn. 7-go 
listopada 1928 r. 


KOMORNIK 
w. Walter, 


Do akt Ne 944 
1928 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego, Broni- 


sław Dembowski, 


zamieszkały w m. 
Łodzi, przy ul. Prze- 
jazd Ne 86, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P.C. 
ogłasza, że dnia 
26 listopada 1928 r. 
od godz, 10-ej rano. 
będzie dokonana 
publiczna licytacja 
ruchomości, nałeżą- 
cyeh do Hermana 
Rozenstraucha l skła 
dających się z de- 
sek | ball ocenio- 
nych na sumę zł. 
500 

Licytacja będzie 
dokonana we wsi 
Andrzejów gm. No- 
wosolna na osadzie 
Rajnholda 
lona 


Łódź, dn. 6 listo- 
pada 1928 roku. . 
KOMORNIK 


B. Dembowski. 


Szabe- 


„CIENIE RAREMU / 


W rolach 
głównych: 


Reżyserji Turzańskiego i Taylora. 
lach głównych 


światowej 


W ro- 
sławy aktor 


JOHN BARRYMORE 


i pierwszy występ w Ameryce olśniewa- 
jącej CAMILLY HORN 


Wielka orkiestra symfoniczna pod 
kierunkiem p. TEODORA RYDERA 


Rep. E. N: 1238 
1928 r, 


4 

Ogłoszenie 

Komornik przy Są- 
dzie Okręqowym w 
Łodzi Wacław Wal- 
ter, zamieszkały w 
Brzezinach, na za- 
s4deie art 1030 U. P: 
C. ogłasza, źe dnia 
23 listopada 1328 r 
o godz. 10 z rana, 
w Brzezinach przy 
ul. Piłsudskiego 49, 
odbędzie się sprze- 
dał przez publiczną 
licytację ruchomoś- 
ci należących do Fe- 
liksaCiemiengla mia 
nowicie; samochód, 
ocenionych na zło- 
tych 550. 

Brzeziny, dnia 
7 Mstopada1928 r. 


KOMORNIK 
W. walter, 


FRIRORORFRFR 


Do akt Ne 879 
1928 r. 


Uhwieszczenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru, po- 


wiatu Łódzkiego 
dronisław Dem- 
bowski,  zamiesz- 


kały w Łodzi, przy 
ulicy Przejazd 86, 
na zasadzie art, 1030 
Ust. Post. Cyw, o- 
głasza, że dnia 23 
listopada 1923 r. od 
godz. 10-ej rano w 
będzie dokonana 
publiczna licytacja 
rucnomości. należą- 
cycn do Mateusza 
Rybińskiego i skła- 
dających silę z kro- 
wy i jałówki, oce- 
nionych na sumę 
zł. 700. 

Licytacja będzie 
dokonana we wsi 
Ruda Bugaj. gminy 
B,użyca Wielka. 

Łódź, dn. 12 paź- 
dziernika 1928 r. 


KOMORNIK 
B. Dembowski. 


Do akt Ne 1520 
1928 r. 


Do akt Ne 26 
1928 r. 


Do akt No 1472 
1928 r. 


ogłoszenie. | Ogłoszenie. | Qgłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodz! A. Łagodziń- 
SKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P.C. 
ogłasza, że w dniu 
23 listopada 1928 r. 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza Ne 9, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Szullma- 
Mendla Cygiera 
i składających się 
z mebli, ocenionych 
na sumę 440 zł. 


Łódź, d. 9 listo- 
pada 1928 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Do skt Ne 881 


1928 r. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, | rewiru, pow. 
Łódzkiego, Broni- 
sław Dembowski, 
zamieszkały w m. 
Łodzi, przy ul. Prze- 
jazd Ne 86, na zasa- 
dzie art. 1030 U.P.C. 
ogłasza, że dnia 
23 listopada 1928 r. 
od godz. 10-ej rano 
będzie dokonana pu- 
bliczna licytacja ru- 
chomości, należą 
cych do Mateusza 
Rybińskiego i skła- 
dających się z kia- 
czy. ocenionej na 
sumę zł. 60. 

Licytacja będzie 
dokonana we wsi 
Ruda Bugaj, gm. 
druzyca Wielka. 

Łódź, d. 12 paź- 
dziernika 1928 r. 


KOMORNIK 
B. Dembowski. 


RIRRÓRIAIR 


Komornik przySą- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski, zamiesz«. w Ło: 
dzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 21 listo- 
pada 1928 rosu, od 
godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Przejazd NM -78, od- 
będzie się sprzedaż 
przez licytację. ru- 
chomości, należą- 
cych-do firmy „B-cia 
Bergman” i sklada- 
jącycn sig z. 2 ko- 
ni, ocenionych na 
sumę 1000 złotych. 

Łódź, dn: 10 listo» 
pada 1928 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński, 


ZSO 


Ne 883 


Do akt 
1928 r. 


Ohw eszezenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, |-go rewiru 
powiatu Lódzkiego 
Bronisław Dem- 
bowski, zamieszka- 
ły w Łodzi, przy ul. 
Przejazd 86, na za- 
sadzie art. 1030 Ust, 
Post Cyw., ogłasza, 
że w dniu 23 listo- 
pada 1923 r od godz 
10-ej rano, będzie 
dokonana publiczna 
licytacja rucho- 
mości, należących 
do Mateusza . Ry- 
bińskiego | składa- 
jących sięz krowy i 
jałówki, oconionych 
na sumę 70J zł. 

Licytacja będzie 
dokona we wsi Ruda 
Bugaj, gm. Brużyca 
Wielka. 

Łódź, dn 12-go 
października 1928 r. 


KOMOR 1IK 
B. Dembowski. 


Dziś i dni nastepnych 
niebywałego superfilmu wschodniego! 


Rewelacyjny dramat, odsłaniający tajemnice wschodnich domów rozkoszy 


Luisa Lagrange, Leon Mathof. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A, Łagodziń- 
ski zamieszk. w Lo- 
dzi, przy ulicy Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 103) Ust, 
Post. Cyw., oglasza, 
że w dn. 20 listopada 
1928 roku, od go» 
aziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul, Piotr- 
kowskiej 60, odbę- 
dzie. się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do Abrama 
Kaca i składających 
się z mebli I 2 sztuk 
towaru bawełniane- 
go, ocenionych na 
sumę 1110 zł, 


Łódź, dn.10 listo- 
pada 1928 r. 


KOMORNIK 
A, Łagodziński, 


Do akt. 
1928 r. 


Ogloszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, |-go ; rewiru 
powiatu Łódzkiego 
Bronisław Dem- 
bowski, zamieszk. 
w Łodzi, przy ul. 
Przejazd 86, na za- 
sadzie art. 1020 Ust, 
Post. Cyw.  ogła- 
sza, że dnia 23-go 
listopada 1928 r, od 
godz. 10-ej rano, bę- 
dzie dokonana pu- 
bliczna licytacja ru- 
chomości, należą: 
cych do Mateusza 
Rybińskiego Í skła- 
dającycn sią dwuch 
krów oszacowanych 
na sumę zł. 700. 

Licytacja będzie 
dokonana we wsi 
Ruda Bugaj, gm. 
Brużyca Wielka. 


Łódź,d. iżpaździer- 
nika 1928 r. 


KOMORNIK 
B. Dembowski. 


N 882 


że 


WZ 


24 


— 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, A. Łagodziń- 


SĘ, 


|< 


Do akt 
1928 r, 


Ogłoszenie. 


Ne 1521 


ski, zamieszk. w Ło- 
dzi, przy ul. KiliŃ- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P, 
C, ogłasza, że w dniu 
23 listopada 1928 r., 
od godz, 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza Ne 9 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą- 
cych do  Szulima- 
Mendla Cygiera 
i składających się 
z mebli. ocenionych 
na sumą 430 zł. 
Łódź, dn. 9 listo- 
padal923 r. 


KOMORNIK 
n. Łagodziński 


Do akt M 880 
1928 r. 


Obwieszezenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Bronisiaw 
Dembowsń«i, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Przejaz1i 
B6, na zasadzie art. 
1030 U.P.C. ogłasza 
że dnia 23 listopada 
1928 r. od godziny 
10-ej rano, będzie 
dokcnana publiczna 
licytacja ruchomoś- 
ci, należących do 
Mateusza Rypińskie- 
go | składających 
się z konia ogiera 
ocenionejo na su- 
mę zł. 700 

Licytacja będzie 
dokonana we wsi 
Ruda Bugaj gm. 
Brużyca Wielka, 

Łódź, dn. 12 paź 
dziernika 1928 r. 


KOMORNIK 
B, Dębowowski. 


7 


GabinetLekarsko- 
Dentystyczny 


Tondowska 


Łódź, ul Główna 51 
tel. 74-93 
przyjmuje od9 rana 
do 8 w. bez przerwy 
Zęby sztuczne w 
w złocie i kauczuku, 
leczenie | plombo- 
wanie, usuwanie 
zębów bez bólu, 

Ziz 


EUIR ONTON F 
Dr 213 


Sołowiejgzyk 


Specjalista chorób 
skornych $ wene- 
rycznych 


Piotrkowska 99 


Tel. 44-92 


Przyjmuje od 12 do 4 
po poł. i od 8-ej do 
9 wieczór. W nie- 
dziele | święto od 


10—2 pp. 
e] 
Dr. med, 


FROM 


Akuszerja 
i choroby kobiece 


Zawadzka 46 


(Żeromskiego 12) 
Tel, 42-61 


Przyjmuje od 3—5. 


Dia niezamożnych 
ceny iacznic. 


Dr. med, 


I. Gutsztadi 


akuszer i ginekolog 


Zachodnia Nr. 62 
(Cegielniana 23) 


TEL. 29-52, 


POWRÓCIŁ 


przyjmuje od 9—10 
rano I oå 5—7 więcz 


Nr. 312 HASŁO" z dnia 11 listopada 1928 roku 


m PARASOLE i GETRY 


Własna Wytwórnia Ko/der 
Z. Chądzyńskiej 
IG PRZEJAZD Í 


Na spłaty miesięczne | tygodniowe! 


Poleca na sezon zimowy 


Magnzyn Eleganckie) Kontekcji Damskie) 
Z. Gliksman, ówna me 


PALTA 1 pierwszorzędnych materjałów według najnow- 
szych zagranicznych fasonów. 129 
PARKOWE 


DRZEWKA :: 


krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 


Zakład Ogrodniczy 


Jerzego Kołaczkowskiego 
Piotrkowska 24l. sea 


OWOCOWE 


l pierwszorzędne Kursy, kroju, szycia i 


i modelowania ubrań damskich, dziecinnych 
i bielizny, zatwierdzone przez Ministerstwo 
Oświaty, egzystujące od 1892 roku 


„Józefiny” 


Mistrzyni Cechu Łódzkiego, p. Cechu Warszawskiego 
dyplomowana przez Kolońską Akademię, nagrodzona 
złotem! medalami na wystawach: Bełgji, Warszawie, 
Łodzi oraż dyplomami honorowemi za artystyczna kro- 
je, Nauka kroju prowadzona jest nowoczesnym syste- 
mem używanym obecnie w fikadomjach zagranicz- 
nych — teoretycznie | praktycznie (na matetjalach). 
Kończącym kurs wydaje się świadectwa | półenty cecho- 
we. Dla przyjezdnych pomieszczenie zapównione. 


Zapisy kandydatek przyjmuje się codziennie. 


163 Piotrkowska 163 54 


Przy kursach pierwszorządna pracownia sukien. 


i za gotówkę 


Fabryka luster, sfolarnia i niklarnia 


Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus- 
ter wiszących, 

Przyjmuje się do niklowania i srebrzenia 

platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do- 

mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 


Przedsiąb. robót szklarskich i sprzed Ż szyb, 


JAN CANDRYK, Łódź 


ul. Piotrkowska 255. Główna 1l 
tel. 59-03. 
Fabryka, Łomzyńska 14. 


Polski Kurjer Krawiecki mE 
BRONISŁAW BRZOZOWSKI 


Łódź, Zeromskiego 99, tel. 60-99, 


Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące 
w zakres krawiecki, nicówki i reperacje, 


Qdswiezanie garnituru 2.80 
T sukni Z.aU 


z odesłaniem | odebraniem. 262 


Wytwórnia 911 
Piecy i kuchenek 


przenośnych nagro- 
dzona na wystawie 
Gospod. Higien. w 


Pranie chemiczne, farbowanie, wywabia- 

nie wszelkich plam jak również roboty 

| reperacje futrzane, Roboty wykonywam 
jaknajsolianiej i punktualnie. 


Tanio! ranio! 


FUTRA eea 


i gotowym stanie. 


l. Upatewski "rsen "t 


Dojazd tremwajami 4, 1v, 16 I 17. 


Łodzi dużym srebr- 
nym mzdalem. 
„KOŻMINEK* 

Główna 51 tel, 75-09 


w WA 


W mne nesunsa — 


Skład 
mój 


rodzaju futer w surowym | gotowym 
stanie. 


poleca z włas 


Dom wypłat Leona Rubaszkina 
Kilińskiego 44, tel. 36-48. 


POLECA NĄ SEZON ZIMOWY (Na wypłatę! Na najdogodniej- 
szych waruńkach! Po najtańszych cenach) 


Eleganckie gotawe salta damskie, męskie | dziecinne. Śweatry. 
Kostjumy sweatrowe. Pulowery. ŚNIEGOWCE, Jedwabne, weł- 
niane, bawełniane materjały na palta, Suknie | kostjumy, Ciepłe 
chustki. Kofdry watowe. Biafy towar, Aksamity, Flanele 
na szlafroki. Damswa i męska bielizna. Ciepła bielizna. Ręka- 
wiczki. Pończochy. Skarpetki, Szale, szaliki Parasolki. Torebki. 
Firanki. Chodniki. bŁinoleum, Ceraty. Patefony. Wyżymaczki 


260 i moc innych artykułów. 
P:S. Stałym klijentóm udziela sią kredytu bez wpłaty. 


Polska Samp omocWłchiennicza 
ul. EEA 49 (w podwórzu) 


Kino RESURSA 


| Kilińskiego Nr. 123. 


Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, dnia 
12 go listopada r. b. włącznie 


„Svengali“ 


Najwiekszy dramat ludzkości 


W roli głównej 


PAWEŁ WEGENER 


maamawwana „an 
zazna Ran ARZARO RAZ NANA NOZ IZNAZNEZAZNWANEM 


Póczątek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 


w dni świąteczne o godz. 3, 5. 7 19. 203 


przenie- 
siony 
z ul. Nowomiejskiej 27 


na ul. Nowomiejską 5 | Leopold Taler, ul. Główna Nr. 36 


FUTER 


„REKORD* 


(sklep frontowy) 
Polecam wielki wybór wszelkiego 


Telefon Ne 50-42, 


rzony oddział spawalai Rekord" 


D.a krawcow rabat! 
J. GOPATOWSAI, Mowomiejska 5 


bałuckie 
(sklep frontowy) dy 


nadal, 


nej 


== — wytwórni 


SPAWALNIA 


294 


Zawiadamia Sz, klienteli, że został otwo- 


przy 


uë gia wi dla dogodności dzielnicy 
. S. na Głównej 36 pozostaje 


Str. 13 


KADYŃSKI m 


Nawrot 20, tal. 35-74. 


00406000 40649000805000060080000830020065(94900500000080223 80940466 000000064000R637 


„â jakże, na raty także 


otrzymać można PAL TA damskie 
i męskie oraz UBRANIA od 5 zł. 
tygodniowo. 


„Odzież Polska” Pitta 3 


0543000000900000450603000000750940008000(90 /03890208900096005089804 0000000605800904 


LUSTRA 


wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 


Fabryka Luster 


OSKAR KAHLERT 


437 ŁÓDZ 


ul. Wólczańska 109. Tel. 30-08. 


Ważne dla P. T. Eryzjerów! 


Wody kolońskie i 
Vegetal, Bay-Rum, 
Woda chinowa, Bryllantyna, 
Lakier do paznogci „Juno“ 
Krem JUNODERMA matowy 


kwiatowe 


udelikatniający 


używany z nadzwyczajnym wynikiem 
po goleniu i po masażu, 


Wytwórnia wody koloń- — Łódź — 
skiej, perfum | kosmetyk! „Juno Plotrkowska 44. 


Tel. 43-33 | 38-86, 


Obwieszczenie. 
= a Dr. med, 

Komornik przy Sądzie Okręgowym 
w Łodzi na powiat brzeziński Wucław Ło 
Walter w mieście Brzezinach zamieszkały 
obwieszcza, że na żądanie Bronisława Ja- 
sińskiego odbędzie się w dniu 15 grudnia 
1928 r. ad godz. 10 rano w sali posiedzeń Dzielna NR 9 
Sądu Okręgowego w Łodzi, przy ulicy Ze- Tel. Ne 28-93 
romskiego Nr. 113, publiczna sprzedaż przez e y: 
licytację nieruchomości, należących do To- Powrócił 


masza i Janiny małżonków Gołębiowskich 
budowli. znajdujących się we wsi Kowal- 
szczyźnie, w gminie Dlugie, na osadzie spad- 
kobierców zmarłych Ludwika i Marji mał- 
żonków Szumanów, a mianowicie |) oficyny 
mieszkalnej z bali cztero-calowych 2) przy- 
stawki mieszkalnej z drzewa, 3) ganku 
z drzewa, 4) chlewiku z drzewa, 5) ustępu 
z drzewa i 6) szopy z desek i bali, 
Budowle powyższe podiegają sprzedaży 
na rozbiórkę, 
Licytacja 
zł, 1000.—. 
Osoby, zamierzające wziąć udział w li- 


Choroby skórne 
weneryczne i mo* 
czopłiciowe. 
Przyjmuje od 8—10 
|od 5—8 Leczenia 
lampą kwarcową. 
Oddzielna poczekal= 
nia dla pań, 

Dla pań od 3—5 pp. 


rozpocznie się od sumy 


cytacji obowiązane będą złożyć kaucję Dr. med. 
w kwocie złotych sto (100). z 
286 Komornik: W. Walter. D ygmunt 
Urolog 
RA Choroby nerek, p= 
Baczność!! era”, uss me 


czowych. 
Przyjmuje od 8—10 
ano i od 6—8 wiecz, 
„| ramowicza 11 
bieliznę niemowięcą? | (dawn. Olgqińska) 
Do nabycia u Tel. 48-95. 


I. FRYMERA ' LL 


Piotrkowska Nr 75, 
Filja Piotrkowska Mr. 145. 


Bocian się zbliża, 


czy masz już 


SKŁAD 


KO i 


poleca wyłącznie 
wyroby firmy 


=GENTLEMANG = 


15 Nowomiejska 15 


| ŚNIEGOWCÓW. i KALOSZY p.f. „GUMIP 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna !! So 


Med 


| 


efu 


— 


Ceny fabryczne 


KINO u 


MIMOZA 


Kilińskiego 178. 


Początek punktualnie o godz. 5.30 
w sobotę, o 4 pp. niedz. o 3 pp. 


Dziś i dni następnych! 


„igrzysko namiętności'' 


Dolores Del Rio i Wiktora Mc. Laglena 


Potężne zmagania się 


stuprocentowych typów 


dwóch 


HASŁO” z dnia 11 listo 


da 1928 roka 


Dziś i dni następnych! 
Od wtorku, dnia 6-go listopada do poniedziałku, dnia 12-go listopada 1928 r. włącznie 


Arcydzieło filmowe, będące obecnie największą sensacją stolic europejskich 


Nr. 312 


Nastepny program: 


„ZDRADA“ 


EA | ecm j | panna | | assen | | Saa | | AEEA | | M | | rarere | | a || BEEN | | ERES, || DESSES || ES || E | | SSE (| PON || EPES | | ESSA | | ESB || ESS (joma j | EEEN | | EEEE j| EER f) 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów i gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku PIOTR- 
KOWSKA 294, tel. 22-89 przy przystanku 
(tramw. pabjanickich) przyjmuje chorych 
w chorobach wszystkich specjalności od 
g. 10 rano do 7-ej po poł, Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, kału, krwi, na sy- 
filis, wydzielin na tryper, plwocin, etc.) 
operacje | opatrunki. 
Porada 8 złote. Wizyty na mieście. Za- 
biegt i operacje od umowy Kąpiele 
świetlne, Elektryzacja, Naświetlanie lam- 
pą kwarcową, Roentgen. Zęby sztuczne, 
korony złote, platynowe i mosty. W nie- 
pziele i święta do godz. 2 po poł. 


276 
Dr. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 
przyjmuje poniedziałki, wtorki. 
środy i czwartki od 10—1 I od 
4—7 po poł. 
ul. Moniuszki 1 
Telefon 9-97. 


Dr. Klinger 


Powrócił 


Choroby weneryczne, skórna i włosów 
leczenie i.ampą kwarcową 
Andrzeja Ne Z, tel. 32-28 

Godziny przyjęć: od 1.30 — 2.30 dla Pań 

od 6—8 dla panów. W niedziele | święta 

od 10—12. 


217 


"WSZELKI BÓL GŁOWY 


ZNAKOMICIE w SOWA 


Wyrobu laboratorjum przy aptece 
ST. HAMBURGA | S-ki, w Łodzi, 
ul. Główna 50. 
Wystrzegać się naśladownictw. 

414 


Lr. Heller 


Choroby skórne i weneryczne 


ul. Nawrot 2. 


Do 10 rano | 4—8 w. Dla pań specj. godz. 
3—5 po poł, w niedziele od L1—2 pp. 


Dla niezamożnych ceny lecznic. 163 


| Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 


ul. Zawadzka Nr. 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedziele i święta 9 — 2 pp. 

od 11—12 i 2—3 pp. przyjmuje 
kobieta lekarz, 


leczenie chorób  wenerycz- 
nych, moczopłciowycn i 
skórnych, 
Badanie krwi i wydzielin na sy- 
filis i tryper. 
Niemoc płciowa: Konsultacje z 
neurologiem | urologiem. 


Gabinet $wiatło- Leczniczy 


Kosmetyka lekarska, 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


PORADA 3 zł. 


431 


z lim 


E 


ry 
d 


AG 


TOP! 


kupuj tylko 
w firmie 


KONCESJONOWANE 
Kursy Kierowców Samochodowych 


W. Woyna i S. Sieprawski 


Łódź, Piotrkowska Nr. 111, tel. 49-11. 


Kurs teoretyczny i praktyczny. 


Szkoła zaopatrzona licznie w modele (5 samochodów) co w dużej mierze ułatwia naukę 


DOBRE, TANIE 


Rzgowska 2, telefon 43-98. 
Wielki wybór różnych łóżek metalowych. 


Dogodne warunki. - 


UWAGA! 


Chcesz kupić? 


Zapisy przyjmuje kancelarja kursów codziennie od 8 rano 
do 8 wieczorem. 


od Najsaromniejszych 
do Najwykwintniejszych 


F. Nasielski 


189 


Długoletnia gwarancja. 


KAD ADCNOCAZOKALSACZCNIALNCKCZ 
Magazyn wykwintnego obuwia 


W. Górski 


ul. Sienkiewicza Ne 31 


Poleca eleganckie obuwie 
najnowszych fasonów 


Firma kilkakrotnie dyplomo- 
Własny wyrób. 
Ceny umiarkowane. 


UWAGA: 


wana. 


ŁÓDZ 


690 
Wielki wybór obu 


wia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 


ROR ORA ROR AOI 


CENY PRENUMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 4,10 


Zamiejscowa 3 . 


» 
Zagranica 


Udnoszenie do domu 


Frenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca || 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 


| mm nA A, 0 


Przyjmuje 
zamówienia w zakresie wewnętrznej 


Największy Wybór Melli *% 


od najskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko ===== 


W MAGAZYNIE MEBLI 


ZJEDNOCZONYCH 


kompletne urządzenia 
jak również pojedyńcze meble 
jako to: 
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 


urządzenia 


biurowe i t. 
się 
architektury. 


Dlugoleinia gwa 


ZARZĄD. 


MAAA EE M 


| 


również 


STOLARZY i TAPIEERÓW 
w ŁODZI, Śp. z ogr. Odp. 


NARUTOWICZA 4. — TED. 60-07. 


STALE NA SKŁADZIE: 


mieszkań, 


pokoi sy- 


p. 
wszelkie 


rancja. 


Kurs normalny 95 zł. 


UWAGA: 


Dr. med. 


Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


Opłata ratami po 20 zł tygodniowo 
Dla zamiejscowych stancja od 20—25 zł miesięcznie 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rznięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, Łódź, Główna 14 


Dr.med. 


A. MAZUR Niewiaźski 


Choroby uszu, nosa, gardła i krtani— 
wady głosu i wymowy 


Wschodnia Nr. 85 (Piotrkowska 46) 
Telefon Nr. 66 01, 


Przyjmuje od 1112 do 12/2 i od 3 do5 
ELICIE TEZ) RAT EAUS E 


Dr. med. BOGUSŁAWSKI 


leczy naturalną beziekarstwową metodą 

kręgarstwa choroby: nerwowe (niemoc 

piciowa, astma), prżemiany materji (reu- 
matyzm) I kobiece. 


Godziny przyjęć od 5-e] do 7-ej. 

ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze piętro, 
trzecia brama, 

renra 


Dr. med. LUBICZ 


Cegielniana 43 41-32 
Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano 

i od godz. 5—8 wiecz Lid 
Dla pań od 3—5 oddzielna poczekalnia 


Tel. 


Najlepsza pora de sadzenia to jesień 


DRZEWKA 


owocowe, parkowe, róże i inne 
Poleca Zakład Ogrodniczy 
L. KOŁACZROWSKI 


269 Przędzalniana 86. Tel. 16-02. 
Dojazd tramw. Nr.3 Firma moja egz. 35 lat. 


Akuszerka 
G. Salimonowa 


ul. Szkolna 12 
powróciła 
Przyjmuje zamówienia. 
MEBSEEA GC/ SEFZTRZFRZ AEO i 


Zakład wyrobów 
Skórzano-Galanteryjnych 


J. Jabłoński i $. Moszczyński 


Łódź, ul. Główna 11 przy Piotrkowskiej 
POLECAMY 


Walizy wszelkiego rodzaju oraz Sakiewki 
i Torebki damskie, Portfele, Paplerośnice 
Teki, Teczki, Tornistry, Paski bagażowe 
oraz wszelkie przedmioty w zakres wy- 
twórczości wchodzące i reperacje. 
Wyrób własny. — Ceny umiarkowane 


REA KOSZT WBA ZY BCI 


430 


ammer a e o a 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


„ 5— W tekście 40 x 
ROA Za tekstem GATS 

Nekrologi 01.3 
SR Zwyczajne ERA 


Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc, drożej, 


Na [-ej stronie 50 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


LJ 


| Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. 
| ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz, 7 wiecz. o 390/0 drożej. 


a l a ka 4 - 
= 1 . LĄ 4 e 
» tig „ 4% 
» 1 , =- IOłamów 


Najmniejsze ze 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślatcze „xesursa* w Łodzi 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr, 85. 


przeprowadził się 
na ul. Andrzeja 5 
Tel. 59-40. 
Choroby skórne 
weneryczne 
i moczopłciowe 
Naświetlanie 
lampą kwarco- 
wą. 467 
Przyjmuje od 8—10 
rano lod 5—9 wiecz. 
Dla pań oddzielna 
poczekalnia, 
GO ZZOZ 2 ROZA 


Dr. med. 


J. Silherstrom 


Zielona 11 


powrócił 
Choroby skórne 
i weneryczne 
Usuwanie szpecą- 
cych włosów 
elektrolizą. 
Leczenie lampą 
kwarcową, 
Przyjmuje -od 4—8, 
Niedzielę 9—1, 
panie od 4—5 popol. 
Dla niezamożnych 
ceny lecznic. 
KZCZEU 'ZEBIPK PEP JZPEPCZIJ 


Dr. med. 206 


0. Neumark 


Choroby skórne 
| weneryczne 
Leczenie promien. 
Roentgena 
ul. Moniuszki 5 
Telefon 70 50, 
Przyjmuje od 11—2 
iod 7—38, 
Panie od 3—4, 


Ogłoszenia drobne 


| | 


Student 


wyższego semestru 
udziela lekcyj ikore- 
petycji.  Zapóźnio- 
nym metodą skró- 
coną, Przygotowuje 
do egzaminów. Pol- 
skiego szybko wyu- 
cza. ul. Gdańska 23 
m. 2, fr. lp. 88 


Fortepian 


Beckera. pianino 
Seilera, nowe Fibi- 
gera na raty sprze- 
daje  Chodkowski, 
Sienkiewicza 25. 
527 


Maszyna 


Singera bębenkowa 
prawienowadosprze 
dania Franiszkańska 
Ne 38 m. 26, 287 


- Blżuterję 


kupuję, pełną war- 
tość płacę. Solidne 
traktowanie. „Pre- 
cyzja'* Piotrkowska 


123. 266 
Maszyna 


do szycia »ingera 
mało używana do 
sprzedania Piotrkow 
ska 291 m. 19. 321 


każdą ilość starych 
gazet, Trombkow- 
ski, ulica Składowa 
Ne 23. 


Sprzedam 


domex murowany z 
ogródkiem, Wolne 
dwa mieszkania po 
1 pokoju z kuchnią 
i przedpokojem. O- 
świetlenie elektrycz- 
ne. Wiadomość: ul, 


Leśna 21 przy Drew- 
nowskiej. 


CHNER 


W ŁÓDŹ JULIUSZA 


AŻ RÓG NAWROT/ TEL.40-61/ 


Maszyna 


do rękawiczek Sin: 
gera do sprzedania 
Rynek Bałucki Xe 9 
w sklepie 283 


Maszyna 


do szycia Bergera 
(sznef maszyna) w 
dobrym stanie tania 
do sprzedania, Fran- 
ciszkańska 60 m. 25 
krawcowa. 288 


| Wolne posady | 
Potrzebni 


uczniowie do zakła- 
du ślusarskiego 
Główna 36. L. Taier 


Potrzebny 


rzeźbiarz podręczny 
meblowy. Oferty 
proszę składać do 
redakcji „Hasła“ pod 
„Rzeżbiarz”, 525 


| Różne 
Manicure 


i ondulacja: ondu- 
lacja I zł., manicure 
60 gr. Zawiszy 24, 
róg  (Franciszkań- 
skiej) w podwórzu 
Il. pietro, prawa o- 
oficyna. 257 


Zawodowa 


krawcowa przyjmu- 
je do nauki szycia 
f kroju. Kurs zasa- 
dniczych rysunków. 
oraz modelowania 
bielizny męskiej í 
damskiej a także, 
mierzenia | pasowa- 
nia. Opłata tygod- 
niowo. 4 zł. Łódź, 
ul. Franciszkańska 
L. 29 m. 19, 522 


Sztuka Tkacka 


Łódź, Piotrkowska 
Ne 174, polęca war- 
sztaty tkackie, kilim- 
karskie dywanowe, 
wszelkie maszyny i 
przyrządy do domo- 
wego i drobnego 
przemysłu włókien- 
niczege oraz przę- 
dzę wełnianą, ba wet- 
nłaną l Intaną dla 
celów tkackich I wy: 
robu dywanów per- 
skich i smyrneńskich 

oż4 


Zgubione 
doaumenty 


Zaginąi 
dowod Ją! na 
imię Marji Brzeziń- 
skiej wydany przez 
Kom. Rządu w Łodzi 
515 


Zaginęła 


legitymacja na imię 


Marji Bukowskiej 
wyd. w Dyrekcji K. 
E, Ł. 516 


20 
3% 3 


c 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, cho: aż>y posiadających fiij i 


Firmy zagraniczne o 1000%0 drożej. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło* 


w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/0 drozej od cen miejscowych 


szenia do zmiany cen bez uprzednlejo zawiado nie 1ia. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar adninistracja 


| nie odpowiada. 


Artykuty, nadesłane bez oznaczenia honorarjun, uważane są 


bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nit 


zwraca. 


Redagtar odpowiedzialny: Micnał Walter. 


